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Stanisław Górzyński

Niefortunni kochankow ie liberalizm u
P o z n a ń , 2 3 . 4 .

Ekonomia fest bodaj jedynym działem 

nauki, po którego terenie harcują u nas bez 

karnie, tj. bez wywoływania powszechnej 

wesołości, rozliczni ignoranci. Korzystają 

poprostu z tego, że społeczeństwu braknie 

jeszcze dostatecznego wyrobienia ekonomi­

cznego i krytycyzmu. Z możności blagowa- 

nia na tematy gospodarcze płynie równo­

cześnie łatwość użytkowania takich „ar­

gumentów* dla celów wybitnie politycz­

nych, Na tym poziomie intelektualnym i 

moralnym znalazł się — zresztą nie po raz 

pierwszy — czołowy organ konserwatywny 

w artykule wstępnym z dnia 20 kwietnia, 

— p. t. „Cykle polskiej polityki gospodar­

czej".

Filuterny a nie zadowolony z polityki 

inwestycyjnej w C. 0. P. autor, w niewin­

nej chęci ułatwienia sobie argumentacji, 

tępym nożem potranszował nasz rozwój 

gospodarczy, w jego przebiegu historycz­

nym, na wzajemnie się luzujące „cykle" 

etatyzmu i liberalizmu. Generalna linia 

rozwoju — to jakoby rosnący zasięg dąż­

ności „socjalistyczno - etatystycznych", a 

tylko w chwilach depresji gospodarczej do­

chodził do głosu rzekomo „zdrowy rozsą- 

... , sięgaliśmy 'io

nych metod" liberalistycznej polityki go­

spodarczej. Te lucida intervalla stwierdza 

ów fenomenalny ekonomista w okresie 

„stabilizacji" złotego przez min. Grabskie­

go i w latach wielkiego kryzysu 1930—1935, 

a więc w okresie ministrowania p. Matu­

szewskiego, no i oczywiście p. Zawadzkie­

go. Obecnie, miast wyzyskać poprawę ko­

niunktury dla gromadzenia rezerw na nowy 

okres kryzysowy, lekkomyślnie robimy 

u (czytaj — robi min. Kwiatkowski) C. 0. P. 

I i — o hańbo! — jeszcze się nim entuzjaz- 
I mujemy. Ongiś jeden z ekonomistów wy­

powiedział zdanie, że w okresie depresji 

winno się właśnie przedsiębrać wielkie in­

westycje publiczne — z czego oczywiście 

nie wynikało wcal^, jakoby należało ich 

jnmiechdć w okresach pomyślności. Autor 

„Cyklów" chwyta łapczywie tę formułkę, 

a nie umiejąc jej przetrawić, usiłuje nią 

opluć centralny okręg — dość niezręcznie, 

bo trafia w wyświechtaną chorągiew włas­

nego klanu.

Nie będziemy się bawili w wyprosto­

wywanie pojęć ekonomicznych „Czasu" — 

ku temu służą uniwersytety, a dla starszych 

panów kursy dokształcające. Przyjmiemy 

na chwilę tok myśli „Czasu" i skonfrontu­

jemy je z rzeczywistością.

Jednym z najgłębiej sięgających zabie­

gów interwencjonistycznych w życiu odro­

dzonej Polski była reforma walutowa min. 

Grabskiego, przeprowadzona od zielonego 

>v4stblika, bez przejścia przez stabilizację mar 

ki polskiej i cen i bez przeprowadzenia re­

latywnej równowagi gospodarczej, za­

chwianej przez inflację markową. Mimo ró­

wnoczesną olbrzymią daninę majątkową, 

zużytą na wegetacyjne cele budżetowe, ani 

Grabski ani jego następca Zdziechowski 

nie zdołali zapobiedz ani nowej dewaluacji, 

I ani trudnościom gospodarczym. Trzeba bar- 
( dzo bujnej fantazji, by w onych czasach do- 

J szukać się „stabilizacji złotego** i liberalnej 

politykŁ Starczy poza tym przypomnieć 

V  sobie treść słynnych raportów komisji prof. 

I Kemmerera, by wywołać obraz naszej go- 
I spodarki z lat 1924—1925. Tak, stabilizacja 

I nastąpiła — ale robił ją dopiero rząd Mar- 

I ezałka Piłsudskiego po przewrocie majo- 

■ wym. I musiał czyścić stajnię Augiasza w 

■hnansach państwowych i samorządowych.

W okresie no. Matuszewskiego i Za­

wadzkiego mieliśmy ingerencję państwa w 

życie gospodarcze o tyle ciekawszą, że 

zygzakowatą, Z jednej strony deflacjonisty- 

czny nacisk na słynne „równanie w dół", 

a równocześnie inflacjonistyczne budżety i 

takież dla ich łatania pożyczki państwowe. 

Czy to miało stanowić cechy liberalizmu?

Kryzys światowy skończył się właści­

wie w roku 1932, ale nie u nas — właśnie 

dzięki „deflacyjnej" polityce gospodarczej 

Z kryzysu dopiero się zwolna wydobywa­

my i to nie innym sposobem, jak właśnie 

wielkimi inwestycjami, wszczętymi przez 

min. Kwiatkowskiego. Inne państwa usunę-

O brady Prezydium  

Koła Parlam entarnego 0. Z. N.
(tel. wł.) Warszawa, 23. 4.

(ss) Dziś w godzinach południowych 

zebrało się w gmachu Sejmu prezydium Ko 

ła Parlamentarnego Obozu Zjednoczenia Na

Zamknięcie granicy czeskiej ?
D o n ie s ien ie o r g a n u  N ie m c ó w  w ę g ie r sk ic h

(tel. wł.) Budapeszt, 23. 4.

„Politisches Volksblatt" donosi o 

zamknięciu granicy czesko - słowackiej od 

strony polskiej. Polska — pisze wspomnia­

ny organ Niemców węgierskich — zamknęła 

całą granicę czeskosłowacką, za wyjątkiem 

małego skrawka na swym południowym 

zachodzie. Wszelki ruch na granicy ustał 

i konsulaty polskie w Czechosłowacji nie 

udzielają wiz wjazdowych do Polski. Za­

rządzenie odnośne jest równoznaczne z za­

kazem wjazdu do Polski dla obywateli cze­

skich.

Cofnięcie upraw nień dew izowych  
bankow i Holzera

( te l. w ł.) W a r sz a w a , 2 3 . 4 .

(ss) W „Monitorze Polskim" z dnia 22 

bm. ukazało się obwieszczenie o cofnięciu 

uprawnień banku dewizowego Domowi Ban 

kowemu A. Holzer w Krakowie. Dom Ban­

kowy Holzera jest największym bankiem 

prywatnym na terenie Małopolski Zachod­

niej i prowadzi bardzo liczne interesy z za­

granicą.
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ihiech zapłacą urzędnicy
P o z n a ń , 2 3 . 4 .

Na stronie trzeciej w dzisiejszym nu­
merze omawiamy niepoważne wystąpie­
nie p. Cat-Mackiewicza, który uznał za 

potrzebne „pouczyć’1 Sztab Główny o 
„konieczności" powiększenia stanu li­
czebnego armii o trzy dywizje. „Iskra” 
napiętnowała to wystąpienie jako szkod­
liwe. „Polska Zbrojna’1 wykazała, szko­
dliwość pomysłu likwidacji p. w. i w. f. 
Przeto prasa konserwatywna, podtrzy­
mując „postulat" p. Mackiewicza, wska­
zuje inne możliwości pokrycia kosztów 
wystawienia trzech nowych dywizyj. Ja­
kie? Opodatkowanie magnatów rolnych 
i wielkoprumysłowych? 0, nie. Kon- 

ły kryzys również przez aktywną ingeren- 

cję rządów bądź w sferę finansów, bądź też 

wprost w życie gospodarcze. Gdyby rząd 

nasz nie inwestował, tkwili byśmy nadal w 

nędzy, nie było by mowy o odkładaniu 

nadwyżek na rezerwy — no i przynajmniej 

„Czas" by nie wylewał krokodylich łez nad 

polską lekkomyślnością. A to także coś 

warte,

Nowa i pompatyczna teoria panów kon­

serwatystów o „cykliczności" systemów 

naszej gospodarki publicznej jakoś nie mo­

że znaleźć oparcia w faktach. Przypatrzmy 

się więc, jak te zasady liberalne wyglądają 

rodowego dla przygotowania materiałów na 

najbliższe plenarne posiedzenie koła, wy­

znaczone na dzień 30 bm. Nadto rozważane 

być mają projekty ustaw, które wejdą pod 

obrady sesji nadzwyczajnej.

Zarządzenie powyższe określa nota pol­

ska, doręczona w Pradze jako tymczaso­

we, Przy sposobności wręczeni anoty rząd 

polski podniósł szereg zarzutów pod adre­

sem rządu praskiego, w związku z popie­

raniem przez Czechosłowację propagandy 

antypolskiej komunistycznej międzynaro­

dówki. Ponieważ rząd czeski dotychczas nie 

udzielił zadawalającej odpowiedzi na odno­

śne poprzednie protesty polskie, obecne za­

rządzenie okazało się nieodzowne,

W ten sposób, konkluduje pismo polsko- 

czeskie, napięcie zaostrzyło się znacznie.

Jednocześnie z wiadomością o cofnięciu 

uprawnień dewizowych rozeszły się pogło­

ski, że przyczyną podjęcia tej decyzji były 

nadużycia dewizowe, rzekomo dokonane 

przez urzędników tego banku. Mówią, że 

nadużycia te sięgają wielomilionowych 
kwot.

W sferach bankowych twierdzą, iż pro­

kurator prowadzi w sprawie banku HoJze- 

ra dochodzenia.

serwatynmi hurra-patrioci postanowili 
„zafundować” Polsce nawet wbrew woli 
międzynarodowych czynników trzy no­
we dywizje kosztem... świata pracy.

„W roku bieżącym — pisze „Czas” 
— zdołano zredukować podatek specjal­
ny o 90 miln. zł, innymi słowy bez pod­
wyższenia podatków podwyższono pobo­
ry urzędników o 90 miln.. Obrona pań­
stwa jest zagadnieniem ważniejszym od 
podwyższenia pensyj urzędniczych”

Tak to sobie panowie konserwatyści 
wyobrażają podział ról i obowiązków! 
Oni dają „inicjatywę", ale zapłacić ma 
... świat pracy.

I w  p r a k ty c e n a ic h w ła sn y m  p r z y n a fm n ie i 

podwórku. Należy przypuścić, że w myśl 

głoszonych zasad odkładali w okresach do­

brej koniunktury poważne rezerwy. Cóż z  

nimi zrobili? co inwestowali w moderniza­

cję lub powiększenie swoich zakładów i 

majątków? ile ze swoich lokowanych z a ­

granicą kapitałów ściągnęli na te same ce­

le do kraju? w którym to kąciku wytwor­

nego klubu ukryli się nasi rodzimi naśla­

dowcy Hohenlohów, Plessów i Donners- 

marcków? Konkretnej odpowiedzi na te 

pytania nie żądamy — nie jesteśmy zło­

śliwi.

Może więc panowie ci, nie mając zaufa­

nia do „lekkomyślnego" rządu, sami od­

kładali rezerwy na przebrnięcie własnymi 

siłami przez nową fazę kryzysu? Owszem, 

odkładali — ale tylko nowe pretensje in­

terwencyjne o ratunek, o oddłużenie kosz­

tem reszty gospodarki narodowej, o pań­

stwowe kredyty sanacyjne. Pocóż się w ta­

kich chwilach „liberalnie" umartwiać, sko­

ro można „lekkomyślny" rząd polski na­

mówić do etatystycznej interwencji — byle 

ku korzyści własnego miaszka.

Małżeństwo panów konserwatystów z 

liberalizmem jest dostojnie morganatyczne, 

takie sobie troszeczkę „na lewo". Jest 

przyjemne, do niczego nie zobowiązuje. A 

gdy zajdzie potrzeba, można się go wyrzec 

i pozwolić łaskawie na adoptowanie scher- 

lałego potomstwa przez „źle urodzony" eta­

tyzm. To stanowi zarazem wielkopański 

gest, zgodny z historyczną tradycją naszej 

magnaterii.

0 cóż więc chodzi panom konserwaty­

stom? co się kryje za tą szlachetną fasadą 

anti-etatystycznego oburzenia? Tynk eko­

nomiczny jest dostatecznie lichego gatunku 

i dość dziurawy, by można było dostrzedz 

zgrabnie ułożone polityczne cegiełki.

Znamienną cechą konserwatystów była 

dawniej ugodowość wobec zaborców, dyk­

towana nie ukrywaną chęcią zachowania 

osobistego stanu posiadania. Nigdzie się je­

dnak tak dobrze nie czuli, jak w antiszam- 

brach Habsburgów i Romanowych — gdzie 

systemy rządzenia opierały się nie na twór­

czej pracy, lecz na dworskich i zakuliso­

wych intrygach. W takich właśnie środo­

wiskach można było, nic właściwie nie r o ­

biąc, złowić jakąś rólkę i, podmalowawsxy 

ją szminką tradycyjnej godności, wieść bez­

troski żywot. Tak bywało, z nie licznymi 

wyjątkami i stąd zrodziła się trwała dąż­

ność do politycznych kulis.

Z tą tradycją weszli konserwatyści w  

okres niepodległości. System ten był tak 

długo możliwy, dopokąd krystalizowała się 

polityczna struktura Polski. Ten okres skoń 

czył się w dniu uchwalenia nowej konsty­

tucji, a rozpoczął się nowy — społecznej, 

gospodarczej i militarnej budowy państwa, 

w oparciu o rodzime siły i wedle własnych 

konieczności. Rozpoczęła się realna, trze­

źwa i przyziemna praca, do której konser­

watyści nie byli ani zdolni ani przygotowa­

ni. Udowodnili to zresztą aż nazbyt d o ­

kładnie. Nie okazali żadnej prężności tw ó r ­

czej, żadnej inicjatywy. Coraz silniej tęt­

niące życie kraju przeszło obok nich, stra­

cili z nim związek rzeczowy i psychiczny 

— a przez to także prawo do współdecydo­

wania o losach Państwa. Nie może im się 

podobać rząd, który — choć mimowolnie 

— jednak przez swoją twórczą pracę od­

słonił przepaścistą pustkę konserwatywne­

go klanu. Z drugiej strony nie można, s ię  

dziwić, że ten sam rząd nie chce tracić caa- 

su na jałowe rozmówki z trupoezami. T a ­

kie są, mniej więcej, bliższe prEyczgaf
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litycznej, bezsilnej animozji obozu konser­

watywnego.

S ą  je d n a k  p rz y c z y n y  g łę b s z e , d z ia ła ją c e  

n ie u b ła g a n ie i n a d a ls z ą  m e tę . N ie tv ! i#  

c z y n n ik i d e c y d u ją c e , w rządzie 0. Z. 

N ., a le c a łe s p o łe c z e ń sb ^ ir^ ^ e  s o b ie ju ż  

d z iś d o s k o n a le  ż e ro z w ó j i s i łę

P a ń s tw a  m o ż n ^  o p rz e ć  ty lk o  n a  lu d z ie , n a  

c z ło w ie k u  p ra c y  z e w s i i z m ia s ta . D z iś  

n u ż  te j z a s a d y  d o w o d z ić  n ie  t r z e b a  i to  w ła ­

ś n ie je s t p o c ie s z a ją c e . A le z n ie j w y p ły ­

w a ją  d a ls z e  k o n s e k w e n c je i n ie z b y t p o m y -  

jś ln e h o ro sk o p y  d la  o b o z u  k o n se rw a ty w n e -  

|g o , d la  je g o  s ta n u  p o s ia d a n ia .

O p a rc ie  in w e s ty c y j n a  lu d z ia c h p ra c y ,  

|to  n ie  ty lk o  p rz y z n a n ie  im  tw ó rc z e j ro l i w  

p la n a c h  ro z w o jo w y c h  P a ń s tw a , to  n ie  ty lk o  

ju z n a n ie ic h p ie rw sz e ń s tw a  d o  w s p ó łd e c y -  

jd o w a n ia w  z a g a d n ie n ia c h  p u b lic z n y c h , a le  

jz a ra z e m w c iś n ię c ie w  ic h rę c e e fe k tó w  

/p rz y sz łe j k a p ita liz a c ji , tw o rz e n ie n o w e g o ,  

p o tę ż n e g o  o ś ro d k a  d y s p o z y c ji f in a n s o w e j, 

o b e jm u ją c e g o  s w y m  z a s ię g ie m  w ła ś n ie  s z e ­

ro k ie m a s y lu d n o ś c i. T a k  p rz e d e w s z y s t-  

'k im  n a le ż y  ro z u m ie ć  re fo rm ę o  o p o d a tk o ­

w a n iu  s p ó łe k  a k c y jn y c h , z a  k tó rą  p rz y jd z ie  

n ie w ą tp liw ie d a lsz a n o w e liz a c ja u s ta w y  o  

s p ó łk a c h  a k c y jn y c h , z a b e z p ie c z a ją c a  w  s i l­

n ie js z y m  s to p n iu  p ra w a  a k c jo n a r iu sz y . Z a ­

ry s o w u je  s ię  n o w a  s p o łe c z n a  s iła  g o s p o d a r ­

c z a , w o b e c  k tó re j z a s o b y  k o n s e rw a ty s tó w ,  

z re s z tą d o tą d  b ie rn e , s tra c ą  n ie m a l z u p e ł­

n ie z n a c z e n ie . ‘ C ię ż a r ż y c ia s p o łe c z n e g o  

m u s i s ię  o d s u n ą ć d a le k o o d d z is ie js z y c h  

p s e u d o -p o te n ta tó w . A  to , w  b ra k u  in n y c h  

w a lo ró w  te j k a s ty , ró w n a s ię je j ś m ie rc i 

c y w iln e j .

R ó w n o c z e ś n ie  c a ło k s z ta ł t p la n u  ro z w o ­

jo w e g o , a z a g a d n ie n ie d e m o g ra f ic z n e w s i  

w  s z c z e g ó ln o ś c i , w y m a g a ją ró w n o le g łe g o  i 

e n e rg ic z n e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  re fo rm y  ro l ­

n e j . I to  je s t b o d a j g łó w n y m k a m ie n ie m  

o b ra z y  d la  o b o z u  k o n s e rw a ty w n e g o . R a c ja  

b y tu  o b o z u  z o s ta n ie  i w  ty m  p u n k c ie  ra d y ­

k a ln ie  p o d e rw a n a .

K o n se rw a ty śc i , n ie z d o ln i d o  p rz e s ta w ie ­

n ia s w o je j p s y c h ik i i d o  d o s to so w a n ia s ię  

d o  n o w e j rz e c z y w is to śc i p o ls k ie j , b ro n ią  s ię  

z w y s z c z e rb io n y c h b a s tio n ó w  w s te c z n ic -  

tw a , p rz e s ta rz a ły m i a rg u m e n ta m i i ta k im iż  

m e to d a m i. A  c z a s  ju ż  n a jw y ż sz y , b y  je s z c z e  

z h p n o re m  p o g rz e b a ć  i b a s tio n  i je g o  c h o ­

rą g ie w . P o  c ó ż w ię c u d a w a ć je sz c z e ra z  

.p ię  p o w ś c ią g n io n ą  m iło ś ć  d o  s ta re j k o c h a n ­

k i —  l ib e ra l iz m u , s k o ro  o s ta te c z n ie , w e d le  

z w y c z a ju , z a ż ą d a  s ię w  p e w n e j c h w ili , b y  

k o s z ty  u ro c z y s te g o  p o g rz e b u  z a p ła c i ł „ s o ­

c ja l is ty c z n y  e ta ty z m " ?

. . Stanisław Gurzyński.

W kawiarniach zabroniono 

rozmów politycznych
B u k a re s z t, 2 3 . 4 . (P A T .)

W  d ą ż e n iu  d o  m o ż liw ie s z y b k ie g o  z lik ­

w id o w a n ia s z k o d liw e j d la in te re s ó w p a ń ­

s tw a a k c ji n ie k tó ry c h  c z y n n ik ó w  o ra z z a ­

p e w n ie n ia  o b y w a te lo m  s p o k o ju , w ła d z e  p o ­

l ic y jn e w y d a ły z a rz ą d z e n ie , n a k tó re g o  

p o d s ta w ie  z a b ra n ia  s ię o d b y w a n ia  w  lo k a ­

la c h p u b lic z n y c h , ja k  h o te le , k a w ia rn ie i 

t . p ., ro z m ó w  n a  te m a ty  k o n s ty tu c y jn e , p o ­

l ity k i s p o łe c z n e j i g o s p o d a rc z e j rz ą d u  o ra z  

in n y c h  s p ra w , z w ią z a n y c h  z ż y c ie m  p a ń ­

s tw o w y m , p o n ie w a ż  w  w y n ik u  te g o  ro d z a ­

ju  ro z m ó w  p o w s ta w a ły  c z ę s to  ró ż n e a la r ­

m is ty c z n e  p o g ło s k i.

W ła ś c ic ie le  w s z y s tk ic h  lo k a li , ja k  i k a ­

ż d y  o b y w a te l, d o w ie d z ia w s z y  s ię o  p o d o b ­

n y c h z e b ra n ia c h lu b ro z m o w a c h , o b o w ią ­

z a n i s ą d o in fo rm o w a n ia k o m p e te n tn y c h  

w ła d z .

Ucieczka 17 lotników 

sowieckich

S z to k h o lm , 2 3 . 4 . (P A T .)

j „ D a g e n s M y h e te r" d o n o s i, ż e 1 7 o f ic e ­

rów lo tn ic tw a s o w ie c k ie g o z b ie g ło m o to -  

■ró w k ą ż  p o r tu  w  M u rm a ń s k u  i z n a jd u je  s ię  

-w te j c h w il i n a  p e łn y m  m o rz u . O fic e ro w ie  

n a w ią z a li k o m u n ik a c ję ra d io w ą  z p a ro w ­

c e m  n ie m ie c k im , z n a jd u ją c y m  s ię w  p o b li­

ż u , k tó ry  s p ie sz y  im  z  p o m o c ą .

Walka z kiłą
Nowy Jork, 2 3 . 4 . (P A T .)

G u b e rn a to r s ta n u  n o w o jo rs k ie g o  p o d p i­

sał u s ta w ę , u c h w a lo n ą  p rz e z o b ie iz b y  le -  

g is la tu ry  s ta n o w e j, n a  m o c y  k tó re j k a n d y ­

d a c i d o  s ta n u  m a łż e ń s k ie g o , p o c z ą w sz y  o d  

d n ia 1 l ip c a  b r . m u s z ą  n a  2 0 d n i p rz e d  o -  

t r z y m a n ie m  u rz ę d o w e g o  p o z w o le n ia  n a  m a ł  

ż e ń s tw o  p o d d a ć s ię p ró b ie W a ss e rm a n n a .  

P o d o b n e u s ta w o d a w s tw o , m a ją c e n a c e lu  

z kiła, istnieje już w ośmiu stanach.

iclsta współpraca uoMii Anglii i Francji
Wspólny zakup samolotów w Stanach Zjednoczonych

Paryż, 2 3 . I (PAT)
P ra s a  f ra n c u s k a  p o d a je  p e w n e  in ­

fo rm a c je c o d o c h a ra k te ru p rz y ­

s z ły c h  ro z m ó w  lo n d y ń s k ic h . Z  ty c h  

g ło s ó w p ra s y w y n ik a , iż g łó w n y m  

p rz e d m io tc tm  ro z m ó w  m ię d z y , m in i­

s tra m i f ra n c u s k im i i a n g ie ls k im i b ę ­

d z ie k w e s tia s p re c y z o w a n ia w s p ó ł­

p ra c y  w o js k o w e j f ra n c u s k o  - a n g ie l ­

s k ie j . D o ty c h c z a s w s p ó łp ra c a ta  o -  

p ie ra ła  s ię  n a  a r t .  3  u k ła d u  lo k a rn e ń -  

s k ie g o , p rz e  w id u ją c e g o  k o n ta k ty  m ię  

d z y s z ta b a m i g e n e ra ln y m i o b u  

p a ń s tw . P o o b s a d z e n iu N a d re n ii  

p rz e z  w o jsk a  R z e s z y , m in is te r s p ra w  

z a g r . W . B ry ta n ii E d e n w l iś c ie  d o  

a m b a sa d o ra  F ra n c ji w  L o n d y n ie  C o r ­

b in ,  d a to w a n y m  z  d n . 1 k w ie tn ia  1 9 2 6  

ro k u , s tw ie rd z ił , iż „ k o n ta k ty  s z ta ­

b ó w  g e n e ra ln y c h  n ie  m o g ą  p o c ią g a ć  

a n i d la  je d n e g o , a n i d la  d ru g ie g o  z

Japonia zapłaciła odszkodowanie 

za zatopioną kanonierką „Panay“
T o k io , 2 3 . 4 . (P A T .)

J a p o ń sk ie  m in is te r s tw o  s p r . z a g r . o g ło ­

s i ło k o m u n ik a t o w y p ła c e n iu p rz e z rz ą d  

ja p o ń sk i rz ą d o w i S t. Z je d n . o d s z k o d o w a n ia  

z a  z a tó p io n ą  k a n o n ie rk ę  a m e ry k a ń sk ą  „ P a -  

n a y ” .

S p ra w a  ta  b y ła  p rz e d m io te m  ro k o w a ń  i 

w y m ia n y  n o t m ię d z y  W a s z y n g to n e m  i T o ­

k io . A m b a sa d o r S t, Z je d n . w  T o k io  G re w  

w rę c z y ł rz ą d o w i ja p o ń sk ie m u  n o tę , k tó ra  

o b lic z a  s tra ty  m a te r ia ln e  S t. Z je d n , n a  s u ­

m ę  1 .9 4 5 .6 7 0  d o la ró w  i je d e n  c e n t . O d sz k o ­

I iw ińii Win i hul w lilii!
L o n d y n , 2 3 , 4 . (A T E .)

P ra s a a n g ie k k a o m a w ia z w ie lk im  z a ­

in te re s o w a n ie m  w iz y tę p re m ie ra f ra n c u ­

s k ie g o  D a la d ie r 'a i m in is tra s p ra w  z a g ra ­

n ic z n y c h  B -o n n e ta , k tó rz y  m a ją  p rz y b y ć  d o  

L o n d y n u  w  d n iu  2 8  b m . O g ó ln ie  p rz y p u s z ­

c z a ją , ż e p o d c z a s w iz y ty  o b lic z o n e j n a 3  

d n i b ę d ą  s ię  to c z y ły  ro k o w a n ia , k tó re  o b e j­

m ą n a s tę p u ją c e s p ra w y ;

1 )  S to su n k i d y p lo m a ty c z n e p o m ię d z y

KrajDwy zbir Butko zastrzelony
K ra k ó w , 2 3 4 .

G ło ś n y  b y ł w  u b ie g ły m  ro k u  p o ś c ig  z a  

n ie b e z p ie c z n y m  b a n d y tą  Z a rz y c k im , k tó ry  

p rz e z  s z e re g  m ie s ię c y  te r ro ry z o w a ł o k o 1 c e  

K ra k o w a , Z a rz y c k i p rz e z  d łu ż sz y  c z a s  b y ł  

n ie u c h w y tn y . W  k o ń c u  z o s ta ł w  p o ś c ig u  

z a s trz e lo n y . N a w o ln o ś c i p rz e b y w a ł je d ­

n a k  je g o  n ie o d łą c z n y  k o m p a n , g ro ź n y  p rz e ­

s tę p c a , 3 7 - le tn i M ic h a ł B a tk o  z  L ’y s e j G ó ry  

w  p o w , b rz e s k im .

B a tk o  n ie b y w a le  s p ry tn ie  w y m y k a ł s ię  

z n a s ta w ia n y c h  m a tn i , a p ó ź n ie j d a w a ł o  

s o b ie z n a ć c o ra z n o w y m i z b ro d n ia m i.

P rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i o to c z o n o  B a tk ę  

w  je d n e j z w s i p o d  K ra k o w e m . R a n ił o n  

w ó w c z a s d w ó c h  p o lic ja n tó w , z k tó ry c h  je ­

d e n  —  s t. p o s te ru n k o w y D y k le w s k i — -  

z m a r ł n a z a ju trz . B a tk o  z d o ła ł u jś ć .

P o lic ja  m ia ła  c ię ż k ie  z a d a n ie , g d y ż  b a n ­

d y ta  u k ry w a ł s ię  w  p o w . b rz e sk im , p e łn y m  

ja ró w  i w ą w o z ó w , g d z ie  p ro w a d z e n ie  o b ła ­

w y  je s t b a rd z o  u tru d n io n e .

W c z o ra j p o  p o łu d n iu  p o lic ja  o trz y m a ła  

w ia d o m o ś ć , ż e  B a tk o  w ra z  z  d ru g im  g ro ź ­

n y m  b a n d y tą , S te fa n e m  C z a rn e c k im , u k ry ł  

s ię w e  w s i Z ło ta w  p o w . b rz e s k im . O b a j  

u k ry li s ię  w  s ta ry m , n ie z a m ie s z k a ły m  i s to ­

ją c y m  n a  u b o c z u  d o m u .

P o d  k ie ro w n ic tw e m  k o m is a rz a  W o ź n ic -  

k ie g o  z o rg a n iz o w a n a  z o s ta ła  w ie lk a  o b ła ­

w a . W  h e łm a c h , p a n c e rz a c h  i u z b ro je n i w  

m a s k i g a z o w e , p o lic ja n c i o to c z y li w s k a z a ­

n y  d o m . D o k o ła p a n o w a ła g ro b o w a c isz a .  

N a  p u k a n ie  n ik t n ie  o d p o w ia d a ł.

P o lic ja  w rz u c iła d o  w n ę trz a  k ilk a  g ra ­

n a tó w  łz a w ią c y c h  i p o  c h w il i w k ro c z y ła  

d o  w n ę trz a . W  ty m  m o m e n c ie  p o sy p a ł s ię  

g ra d  k u l. P o s te ru n k o w y  R e m e r  z  T a rn o w a  

p a d ł ra n n y . K u la p rz e b iła m u p o lic z e k i  

m a łż o w in ę u s z n ą , ro z ry w a ją c  h e łm . P o s te ­

ru n k o w y  C z e rsk i z  B rz e s k a  z o s ta ł ra n n y  w

rz ą d ó w ż a d n y c h z o b o w ią z a ń p o li­

ty c z n y c h , a n i ż a d n y c h  z o b o w ią z a ń  w  

d z ie d z in ie  o b ro n y  n a ro d o w e j. O b e c ­

n ie c z ę ś ć p ra s y  p a ry s k ie j p o d a je , iż  

w  c z a s ie ro z m ó w  lo n d y ń s k ic h rz ą d  

f ra n c u s k i b ę d z ie  s ta ra ł s ię  ro z s z e rz y ć  

t r e ść  i z a k re s  k o n ta k tó w  m ię d z y  s z ta  

b a m i g e n e ra ln y m i p rz e z z a w a rc ie  

p o ro z u m ie n ia , k tó re z o b o w ią z y w a ło ­

b y  w ła śn ie  o b a  k ra je  d o  w s p ó łp ra c y  

„ w  d z ie d z in ie  o rg a n iz a c j i  o b ro n y  n a ro  

d o w e j“ . W  te n  s p o s ó b  rz ą d  f ra n c u ­

s k i c h c ia łb y  ro z s z e rz y ć  ro z m ia ry  z o ­

b o w ią z a ń , s p re c y z o w a n y c h w  l iś c ie  

m in . E d e n a .

J a k  d o n o s i d z is ie js z y  „ S e ir“ , p o ­

ro z u m ie n ie ! f ra n c u s k o  - a n g ie ls k ie  w  

d z ie d z in ie p rz y g o to w a n ia  o b ro n y  n a ­

ro d o w e j, o b ję ło b y  n a s tę p u ją c e  p u n k -

. . .
1 ) s p ra w c a w s p ó ln e j o rg a n iz a c ji

d o w a n ie  d la  ra n n y c h  i ro d z in  z a b ity c h  p o d ­

c z a s w y p a d k u  u s ta la  s ię n a s u m ę 2 6 7 .3 3 7  

d o la ró w  i 3 5 c e n tó w .

D y re k to r w y d z ia łu a m e ry k a ń s k ie g o  w  

ja p o ń sk im  m . s . z . p . S e iro  J e s z iz a w a  w rę ­

c z y ł w  im ie n iu  s w e g o  m in is tra  d n ia  2 2  b m . 

c z e k  n a s u m ę  2 .2 1 3 ,0 0 7 d o la ró w  i 3 6  c e n ­

tó w  p . D o o m a n o w i, s e k re ta rz o w i a m b a s a ­

d y  S t. Z je d n . w  T o k io , C z e k  a d re s o w a n y  

z o s ta ł n a  n a z w isk o  p . C e rd e lla  H u lla , s e ­

k re ta rz a  s ta n u .

W ło c h a m i i F ra n c ją ,

2 )  Z a w a rc ie k o n w e n c ji w o jsk o w e j n a  

w y p a d e k  k o n f l ik tu  z b ro jn e g o  w  E u ro p ie ,

3 )  Z a g a d n ie n ia  E u ro p y  ś ro d k o w e j,

4 )  S p ra w y  z a c h o d n io  - e u ro p e js k ie ,

5 )  Z a g a d n ie n ie  A b is y n ii,

6 )  U s to su n k o w a n ie s ię F ra n c ji i A n g lii  

w o b e c  W ło c h ,

7 ) Z a g a d n ie n ie H is z p a n it  

le w e  u d o .

P o lic ja m u s ia ła w y c o fa ć s ię z d o m u i  

p rz y s tą p ić  d o  o b lę ż e n ia , d o m  s to i je d n a k  n a  

ró w n y m  te re n ie , n ie  d a ją c y m  ż a d n e j o s ło n y , 

p o lic ja w ię c b y ła w y s ta w io n a n a s trz a ły  

b a n d y tó w , k tó re  p a d a ły  g ę s to . W z a je m n a  

s trz e la n in a  t rw a ła  2  g o d z in y .

W  k o ń c u  B a tk o , w id z ą c , ż e  n ie  m a  n ic  

d o  s tra c e n ia , w y b ie g ł z  d o m u , t r z y m a ją c  w  

je d n e j rę c e  k a ra b in , w  d ru g ie j — -  re w o lw e r .

N ie z d ą ż y ł p rz e b ie c  n a w e t 1 0 0  k ro k ó w  

i p a d ł m a r tw y , t r a f io n y k u la m i w  g ło w ę ,  

p le c y  i n o g i.

D ru g i b a n d y ta  C z a rn e c k i n ie  d a l je s z c z e  

z a w y g ra n ą . P o lic ja  w rz u c iła d o  w n ę trz a  

je s z c z e  k ilk a  g ra n a tó w  łz a w ią c y c h , c o  je d ­

n a k  n ie  p o m o g ło . P o  c h w il i u k a z a ły  s ię  

ję z y k i o g n ia  —  d o m  s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h .  

N a  d a c h u  u k a z a ła  s ię  s tra s z n a  p o s ta ć  C z a r  

n e c k ie g o  o s m o lo n a  —  z tw a rz ą  c z a rn ą  o d  

d y m u  i s a d z y  o ra z z p rz e s trz e lo n ą k la tk ą  

p ie r s io w ą  i k rw a w ią c ą  rę k ą . P o lic ja  w k ro ­

c z y ła d o  w n ę trz a  i u ję ła  b a n d y tę .

R a n io n y c h  p o d c z a s o b lę ż e n ia p o lic ja n ­

tó w  o d w ie z io n o  d o  s z p ita la w T a rn o w ie ,  

g d z ie u m ie sz c z o n o  ró w n ie ż  p o d  s i ln ą  s tra ­

ż ą  b a n d y tę  C z a rn e c k ie g o .

S ta n  p o s te ru n k o w e g o  R e m e ra  je s t c :ę ź -  

k i.

Nowe czołgi niemieckie
B e r lin , 2 3 . 4 . (P A T .)

N a  o s ta tn ie j d e f i la d z ie  w o js k o w e j p rz e d  

k a n c le rz e m  H itle re m  z w ró c iło  u w a g ę fa ­

c h o w c ó w  1 0  c z o łg ó w  n o w e g o  ty p u , n ie  p o ­

k a z y w a n e g o  u p rz e d n io  p u b lic z n ie . C z o łg i  

•  te , c ię ż s z e o d d o ty c h c z a s z n a n y c h  ty p ó w  

n ie m ie c k ie j b ro n i p a n c e rn e j , w a ż ą  k a ż d y  p o  

2 0 to n , u z b ro jo n e s ą  w  a rm a tk i 7 7 m m . i  

3 7  m m  o ra z  w  k a ra b in  m a s z y n o w y . Z a ło g a  

l ic z y  5  o s ó b .

z a k u p ó w  s u ro w c ó w , n ie z b ę d n y c h  d la  

p ro d u k c ji w o je n n e j F ra n c ji i .  A n g li i,  

2 ) w z a je m n e  k o m u n ik o w a n ie s z c z e  

g ó łó w  p ro g ra m u  z b ro je ń ,

3 ) k o o rd y n o w a n ie  p ro g ra m u  z b ro ­

je ń .
P ro je k ty  n a  n a jb l iż s z ą p rz y s z ło ś ć  

w  d z ie d z in ie k o o rd y n o w a n ia p ro g ra ­

m u  z b ro je ń  m ia ły b y p rz e d e w s z y s t-  

ro z u m ie n ie f ra n c u s k o  - a n g ie ls k ie  w  

d z ie d z in ie f ra n c u s k ic h  z b ro je ń  lo tn i­

c z y c h , k tó re  z e  w z g lę d u  n a tu ry  s p o ­

łe c z n e j i o rg a n iz a c y jn e j, d o z n a ły  p o ­

w a ż n y c h  s p ó ź n ie ń . C h a ra k te ry s ty c z ­

n e  je s t , ż e c z ę ść  p ra s y  f ra n c u sk ie j o -  

s ta tn io  p o w a ż n ie z a in te re s o w a ła s ię  

s p ra w ą  z a k u p ó w  p rz e z A n g lię s a m o ­

lo tó w  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  z a  

p o ś re d n ic tw e m  rz ą d u  k a n a d y js k ie g o .  

W  z w ią z k u z ty m  „ C e S o ir“ p o d a je ,  

ż e z 1 7 0 0  s a m o lo tó w , k tó re W ie lk a  

B ry ta n ia  z a k u p ić  m a  w  S ta n a c h  Z je ­

d n o c z o n y c h  z a  z e z w o le n ie m  d e p a r ta ­

m e n tu  s ta n u  i d e p a r ta m e n tu  w o jn y , 

ty lk o 1 0 0 0 p rz e z n a c z o n y c h  b ę d z ie  

d o  u ż y tk u  lo tn ic tw a  b ry ty js k ie g o , n a  

to m ia s t 6 0 0  a p a ra tó w  rz ą d  b ry ty js k i  

o d s tą p i F ra n c ji, 1 0 0  z a ś S z w a jc a r i i .

W  z w ią z k u  z  ro z m o w a m i f ra n c u ­

s k o -a n g ie ls k im i n a te m a t w s p ó łp ra ­

c y  w o js k o w e j, p ra s a  p a ry s k a  o d  d łu ż  

s z e g o  ju ż  c z a s u  p o d a w a ła  in fo rm a c je ,  

iż k o n fe re n c ja lo n d y ń s k a o b e jm u je  

ró w n ie ż s p ra w ę f in a n s o w e j p o m o c y  

W . B ry ta n ii d la  F ra n c ji. W e d łu g  p o ­

g ło s e k , k u rs u ją c y c h  w  k o ła c h  p o li­

ty c z n y c h , ro z m o w y lo n d y ń s k ie  o b ję ­

ły  b y  je d n a k  n ie ty le k w e s tję b e z p o ­

ś re d n ie j  p o ż y c z k i  a n g ie ls k ie j d la  F ra ń  

c ji , k tó ra  to  z re s z tą  w ia d o m . z o s ta ła  

w  c z w a r te k  o f ic ja ln ie z d e m o n to w a n a  

w  P a ry ż u , i le ra c z e j s f in a n s o w a n ie  

p rz e z  A n g lię  z a ró w n o  z a k u p ó w  s a m o ­

lo tó w a m e ry k a ń s k ic h  d la  lo tn ic tw a  

f ra n c u sk ie g o , ja k  i s f in a n s o w a n ie  z a  

k u p ó w  s u ro w c ó w n ie z b ę d n y c h  . d la  

f ra n c u s k ie j p ro d u k c ji w o je n n e tj. W \  

p a ry s k ic h  p o ła c h f in a n s o w y c h  o d ^ 4  

d a w n a  k rą ż y ju ż w ia d o m o ś ć  o  p e r - ' 

t r a k ta c ja c h , ja k ie to c z y ć m ia ły s ię  

m ię d z y g ru p ą f in a n s is tó w a n g ie l ­

s k ic h i p rz e d s ta w ic ie la m i f ra n c u -  ,
s k ic h  k ó ł rz ą d o w y c h  n a  te m a t p rz y -  |

z n a n ia F ra n c ji b a rd z o p o w a ż n e g o  

k re d y tu , s ię g a ją c e g o  a ż s u m y  4 0  m ? -  ,

l ia rd ó w  f r . n a  ó k re s  p rz e s z ło  2 5 - le tn i ,  

c e le m  u m o ż liw ie n ia F ra n c ji z a k u ­

p ó w  n ie z b ę d n y c h  s u ro w c ó w .

Na wiJnokręgu

politycznym

W  niedzielę, dnia kwietnia In r. oh- I 
radawać będzie w Krakowie wielki zjazd! 

ideowo - organizacyjny Małopolskiego I 

Związku Młodzieży Ludotvej przy Mało- | 
polskim Towarzystwie Rolniczym.

Na zjeździe tym będą omawiane za- \ 
gadnienia, dotyczące kierunku pracy b  
społecznej młodego pokolenia wiejskiego } 

a w pierwszym rzędzie konieczności pod | 
niesienia ogólnej sytuacji wsi.

Zjazd ten, budzący powszechne zain­
teresowanie, zapowiada się nader impo­
nująco ze względu na bardzo dużą ilosc, _ 
zgłaszanych delegacyj młodzieży wiej­
skiej z poszczególnych powiatów woje­
wództwa krakowskiego.

W  kołach dobrze zwykle ppinformo-^ 

wanych utrzymują, że próbny okres? pre 

zesury adw. Kowalskiego w Str. Naro­
dowym ma się ku końcowi, ponieważ 

najbliższa rada naczelna ma jakoby do­
konać yboru nowego prezsa. I

W  okresie Świąt Wielkanocnych 

przybyły na teren powiatu tarnowskiego 

brzozowskiego, brzeskiego, przeworskie­
go, jarosławskiego silne oddziały poli­
cyjne w kolumnach samochodowych, kto 

re przejeżdżały przez szereg wsi. JNjjak- 

wienie się tych oddziałów w pełnym u- 

zbrojeniu wywołało duże zaciekawienie 1 
wśród miejscowej ludności i stało się 

przedmiotem licznych interpretacyj. ly  . 

pewnych kołach interpretują zjawienie) 

się tych oddziałów, jako akcję prewedH 

cyjną, która ma na celu zapobieżenieJB 

góry ewentualnym próbom jakiegol^ 

wiek zakłócenia porządku publiasnej^K
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W  Ao s t a t n i m  n u m e r z e  t y g o d n i k a  „ P r o ­

s t o  s  m o s t u * 1  w y s t ą p i ł  ' W o j c i e c h  T r ą m p -  

c z y ń s k i  s  o s t r y m  a r t y k u ł e m  p r z e c i w  s p ó \  

k o m  a k c y j n y m  i  w  u n i e s i e n i u  p o l e m i c z ­

n y m  o d s ł o n i ł  n i e d y s k r e t n i e  r ą b e k  t a j e m ­

n i c y  d r o ż y z n y  p o l s k i e g o  c u k r u .

C z y t e l n i k  a r t y k u ł u  W . T r ą m p c z y ń s k i e -  

g o  d o w i a d u j e  s i ę ,  ż e  „ D y r e k t o r o w i e  c u k r o  

w n i  z a w a r l i  k a r t e l ,  k t ó r y  m a  s i e d z i b ę  w  

p e w n e j  . . . c u k r o w n i  p o z n a ń s k i e j  i  k t ó r y  u -  

s t a l a  p o b o r y  p o s z c z e g ó l n y c h  d y r e k t o r ó w ,  

W  z w i ą z k u  o b o w i ą z u j e  n a j d a l e j  i d ą c a  

d y s k r e c j a ,  b y  n i e  b u d z i ć  z a z d r o ś c i  p o l i t y ­

k ó w . . .  k a w i a r n i a n y c h . O t ó ż  w e d ł u g  t e ­

g o  k l u c z a  p o b o r y  d y r e k t o r a  p r z e c i ę t n e ; '  

c u k r o w n i  w y n o s z ą  8 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h  r o ­

c z n i e  g o t ó w k ą ,  d o  c z e g o  d o c h o d z i  m i e s z k a  

n i e  s ł u ż b o w e ,  z a z w y c z a j  p i ę k n a  w i l l a ,  o -  

g r ó d  i  l u k s u s o w a  l i m u z y n a  r e p r e z e n t a ­

c y j n a . . . A  p r a c a  i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ?  

M i n i m a l n e  —  g d y ż  B a n k  C u k r o w n i c t w a  

o b j ą ł  w s z e l k i e  a g e n d y  c u k r o w n i  i  „ d y r e k ­

t o r ”  j e s t  t y l k o  w y k o n a w c ą  d y s p o z y c y j .  

P o b o r y  i  d o c h o d y  —  d o d a j e  W .  T r ą m p -  

c z y i ź s k i  —  t a k i e g o  d y r e k t o r a  r ó w n a j ą  s i ę  

p o b o r o m  c z t e r e c h  m i n i s t r ó w . 1 *

S z c z e g ó ł y  t e  i  d a t y  n i e  s ą  w ł a ś c i w i e  

t a k ą  z a k o n s p i r o w a n ą  t a j e m n i c ą  —  b o  

m ó w i  s i ę  o  n i c h  w ś r ó d  „ p o s p ó l s t w a ”  — »  

a l e  m i l o  j e s t  u s ł y s z e ć  p o t w i e r d z e n i e  t y c h  

„ p o g ł o s e k ”  z  t a k  k o m p e t e n t n y c h  u s t  j a k  

W . T r ą m p c z y ń s k i  i  w  p o w a ż n y m  t y g o d ­

n i k u .  N a b i e r a j ą  o n e  ( t e  w i e ś c i )  p e w n e g o  

w s t y d l i w e g o  r u m i e i i c a . „

0  m i n i m a l n e j  k ^ n s u m c f i  c u k r u  w  s f e ­

r a c h  r o b o t n i c z y c h  i  w i e j s k i c h  p i s a ł o  s i ę  

w i e l e  i  z  w i e l k i m  l a m e n t e m .  R o z d z i e r a ­

ł y  n a d  t ą  n i e d o l ą  s z a t y  i  t e  p i s m a ,  k t ó r e  

g r u b ą  s u b w e n c j ę  p o b i e r a j ą  w ł a ś n i e  z e  

z w i ą ż k u  c u k r o w n i c z e g o .  C u k i e r  j e d n a k  

n i e  c h c e  p o t a n i e ć  i  n i e  m o ż e  —  s k o r o  t a ­

k i e  ś w i a d c z e n i a  d ą ż ą  n a  n i m  n a  r z e c z  

d y r e k t o r ó w .

S a p i e n t i  s a t .  — *  S k i .

MDKOIDUKTOIIZV
Poznań, 23. 4.

Jbzef wywafczył trudem wielu

la t p ew n ą  p o n ad cen zttra ln o ść  p u b liczn ą d la  

zag ad n ień a rm ii, je j b u d że tó w , je j s iły .

O b jaw iała s ię o n a m ięd zy  in n y m i i w  

ty m  p iękn y m  zw y cza ju , że n aw et w  p arla ­

m enc ie b u d że ty M in isters tw a S p raw W o j­

sk o w y ch p rzy jm o w an e b y ły b ez d y sk u sji.  

P u b liczn ie w  p ras ie n ik t ich n ie o m aw ia ł. 

S p o łeczeń stw o  p o lsk ie i p rasa p rzejaw ia ła  

jak że rzad k ą w  P o lsce d y scy p lin ę .

B y ło d la w szy stk ich  o b y w ate li sp raw ą  

ja sn ą , źe „w eso łe b u d że ty " , o  k tó re to czy ł  

k ied y ś w alk i P ie rw szy M arszałek , są ep o ­

k ą zap o m n ian e j p rzesz ło śc i, i że za n aszą  

d u m n ą a rm ią , za je j b u d że tem , za  je j w szy ­

s tk im i zag ad n ien iam i s to i au to ry te t W o d za  

N acze ln eg o , w iara i zaufan ie d ó  ty ch , k tó ­

ry m  K o n sty tu c ja z lec iła p e łn ą o d p o w ie ­

d z ialn o ść za  zd o ln o ść o b ro n n ą  a rm ii.

T en  d o b ry , jeden  z n a jlep szy ch  zw y cza ­

jó w  n aszeg o ży c ia p u b liczn ego n aru szo n y  

zo sta ł n ied aw n o  p rzez „S ło w o W ileń sk ie", 

sw aw o lą u p o zo ro w an ą p a trio ty czn y m  w o ­

łan iem  o  n o w e jed n o stk i w o jen n e .

P. Cat - Mackiewicz radził w „Słowie" 

N aczeln em u W o d zo w i, M in is tro w i S p raw  

W o jsk o w y ch i S zefo w i S z tab u G łów n ego ,  

ab y p o w o łali d o ży cia „ trzy n o w e d y w i­

z je" .

P o ch w y c iła  tę  rad ę g rap a  m ło d z ieżo w ej 

„F alang i" . I p o częła  licy to w ać  s ię z C atem . 

Jeże li ^ ło w o "  w ileń sk ie u w aża ło , że w y ­

s ta rczą trzy  n o w e , to  „F alan g a" p o d n iosła  

s taw k ę „żąd a jąc" d z iesięciu d y w izji.

T o  w id o w isk o  licy tacy jn e  zo sta ło  p rzer­

w an e. U zn an o je za n iep rzy p sto jn e, g d y ż  

sp raw y a rm H  i w o jsk a w y jęte b y ć m u szą  

raz n a  zaw sze z p o d  jak ichk o lw iek  h arcó w  

p u b licy sty czn y ch .

S p raw a  zw ięk szen ia  w o jsk a  o  p ew n ą  li­

czb ę w ie lk ich  jedn o stek  je st sp raw ą  S z tab u  

G łów n ego , a n ie , z p rzep ro szen iem , p u b li­

cy stó w  i d z ien n ik a rzy ^

Jes t p o n ad to  sp raw ą ta jem n icy  w o jsk o ­

w ej, k tó ra n ie m o że b y ć p rzez n ik og o  n a-  

n aruszana w  p ras ie n aw et p o d p o zorem  

p seu d o p a trio ty czn y ch żąd ań .

W  su k u rs „S ło w u " p rzy szły  o rg an y  k o n ­

se rw aty w n e: „C zas" i o sta tn io „D zien n ik  

P o zn ań sk i" .

K red y tu p o lity czn eg o d la te j b ezp rzy ­

k ład n e j o d  w ielu  la t k am p an ii u d z ie liła n a ­

w et p an ak o rfan to w a „P o lo n ia", n o i o czy ­

w iście „F a lan g a"..

• w *
„P o lsk a Z b ro jn a" o rg an a rn m  z g o d n o ­

śc ią i  z e  z ro zu m iały m  u m iarem  p o d n iosła  

n iew czesn o ść i szk o d liw o ść w y stąp ien ia p . 

M ack iew icza .

S M a ż d M w u i

można także w przyjemny sposób coś oczynićt 

.Karo-Franek" przyprawa do kawy czyni kawę 

nie tylko zdrowszą ale także i smaczniejszą. Dla­

tego do każdej kawy, nawet do najlepszej i szcze­

gólnie do najlepszej, należy

f K a r o - m n i c  
r s i / p r M
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Słuszne wnioski
„K u rie r P o raT m y " w y sn u w a z cało ści  

zd arzeń o sta tn ich d n i tak ie w n io sk i:

„P ie rw szy to  ten , źe d ro g a d o  z jed n o cze ­
n ia w  P o lsce rzete ln y ch i u czciw ie p o jm u ­
jący ch sw o je zad an ie lu d zi je s t d łu g a i c ięż­
k a i zn a jd u jem y s ię c iąg le w  faz ie w alk i z  
ten d enc jam i o d śro d k o w y m i. ;

D rug i w n io sek n arzu cający s ię p rzy o ce ­
n ie w y p ad k ó w  to s tw ie rd zen ie , że p o lity k a  
w y m ag a w y trzy m ało ści n erw ó w  i s iły w o li.

T rzeci w n iosek : tw o rzen ie w  P o lsce n o ­
w o czesn eg o p rąd u p o lity czn eg o , d o sto so w a ­
n eg o d o p o trzeb n aro d o w o - p ań stw o w ej p o  
lity k i i sy tu acji n aszeg o p ań stw a ,- m u si p ra ­
k ty czn ie p o siad ać zw arty , jed n o lity ch ara­
k te r, p o d p o rząd k o w an y b ez żad n y ch za ­
s trzeże ! k iero w n iczej w o E n acze ln eg o czy n ­
n ik a i u ję ty w  śc iś le zd y scy p lin o w an y sy­
s tem  d z iałan ia .

O sta tn ie zd arzen ia szczeg ó ln ie n a o d c in ­
k u Z M P . d a ły d o w ód , że w  sp o łeczeń stw ie  
is tn ie ją o środ k i zd ro w e , k tó re u m ieją o -  
p rzeć s ię n ac isk o w i w arch o ls tw a . T o cen n e  
z jaw isk o św iad czy , źe id ea zd y scy p lin o w a ­
n eg o z jed n o czen ia n aro d o w eg o n iero ze rw a l­
n ie sp rzęg ła d o sta teczn ie s ilne sze reg i. 
A w an g ard a ty ch s ił p o zw ala ro zw in ąć d a l­
szą , u p o rczy w ą ak c ję , k tó re j to w arzy szyć  
m u si a tm o sfe ra d ecy z ji i w o li.

H asło z jed n o czen ia n aro d o w eg o m u si 
zw y cięży ć , a n ak az ten s ta je s ię ty m b ar­
d z iej b ezw zg lęd n y , im w ięce j p rzeciw n o śc i 
zd aje s ię g ro m ad z ić n a d ro d ze m arszu . W iel 
k ie id ee rea lizu ją s ię w  ży c iu  ty lk o  w  w alce  
i w śró d p rzec iw n ośc i T rzeb a p rzec iw sta ­
w ić im  czo ło i p rzeć n ap rzó d * * #

P. P. S. rywalem S. Ł.
W  ro zw ażan iach  p o k o n g reso w y ch Z . Z . 

Z . s to su n ek  sw ó j d o  S tro n . L u d . o k reś la  n a ­

s tęp u jąco :

„S tro n . L u d o w e je s t n a js iln ie jszą liczeb ­
n ie o rg an izac ją k laso w ą w  P o lsce. P o siad a  
też  p o za w łasn y m i rac jam i p o lity czn y m i w ła  
sn ą k o n cepc ję p rzeb u do w y w si i p ań stw a. 
Jes t -n ią ag rary zm . N a te ren ie w si n ie m a  
w a lk i o czło n k ów  i sp o ró w  z Z Z Z . Z Z Z ., 
n ie b ęd ąc sam  p artią n ie k o n k uru je z żad ­
n y m  k laso w y m  i d em o k ra ty czn y m  s tro n n ic­
tw em  w  P o lsce . Z Z Z , u w aża , że jed yn y m  
ry w alem  S t. L u d . z o rg an izacy j d em o k ra ty ­
czn y ch je s t P P S . ze sw o im  w y d z ia łem  w ie j­
sk im  i so c ja lizm em . W o b ec teg o w sp ó ln eg o  
te ren u w erb u nk u cz ło n k ó w  d o o rg an izac ji, 
p rzy jed n o czesn e j ró żn o ści id eo lo g ii, w sze l­
k ie p ak ty z P P S  n a k ró tk o są trw ałe" .  
N iew ątp liw ie P P S i S tr. L u d o w e łączy  

ty lk o  n eg ac ja . G d y b y jed nak o b a s tro n n i­

c tw a  m ia ły  rząd zić w sp ó ln ie —  w n etb y  s ię  

o k aza ło , źe to  n iem o ż liw e . I w n et d z is ie js i 

p rzy jacie le  w zięlib y  s ię za łb ^»  j

Szybkie tempo prac 
nad sprawami aprowizacyjnymi
Jak  s ię d o w iad u jem y , p race, zn a j­

d u jące s ię w  re so rc ie w icem in is tra  
R o ln ic tw a i R efo rm  R o ln y ch ., p . M i­
ch a ła W ieru sz - K o w alsk ieg o , a  d o ­
ty czące sp raw y ap ro w izac ji k ra ju , 
p ro w ad zo ne są  w  en erg iczn y m  i szy b ­
k im  tem p ie . W icem in is te r W ieru sz -  
K o w als lk i o d b y ł o sta tn io p o k ra ju  
k ilk a p o d ró ży  o  ch arak te rze in sp ek ­
cy jn ym , p o d czas k tó ry ch zb ad ał w  
p o szczeg ó ln y ch re jon ach w aru n k i  
p ro d u k c ji i zb y tu , b rak i w zg lęd n ie  
m o żliw o śc i ap ro w izacy jn e i t d .

W  p o ło w ie m aja , a  m o że i w cześ­
n ie j, w m y śl zap o w ied z i, z ło żo n e j 
p rzez w icem in is tra  W ieru sz  - K o w al­
sk ieg o  n a  sp ec ja ln e j k o n fe renc ji  p ra ­
so w ej, o d b y te j w  k ilk an aśc ie d n i p o  
o b jęc iu p rzezeń n o w eg o s tan o w isk a ,  
n a leży  o czek iw ać p o w stan ia  P o lsk ie ­
g o K o m ite tu Ż y w n o śc iow eg o , co je ­
szcze b ard z iej p rzy czy n i s ię d o  sk o o r­
d y n o w an ia i u sp raw nien ia  p rac n ad  
ca ło k sz ta łtem zag ad n ień ap ro w iza -  
cy jn y ch #

Pochlebna opinia niemiecka 

o polskim rybołóstwie dalekomorskim
Gdynia, 22, 4. ((PAA).

N iem ieck ie czaso p ism o fach o w e „D eu ­

tsch e F isch ere i R u nd schau " d o n o si, że n ie ­

d aw n o tem u b aw ił w  S zw ecji i D an ii k ie -

ró w n ik s to czn i ry b ack ie j w  G d y n i, ce lem  

zap o zn an ia s ię n a m ie jscu z w aru n k am i 

p racy p o lsk ie j flo ty lli ry back ie j w  K atte -  

g ac ie . S tw ierd ził p rzy te j sp o so b n o śc i, że  

ry b acy  zży li s ię d o sk o na le  z w aru n k am i w  

p o rtach  p ó łn o cn e j D an ii o raz S zw ecji, p rzy  

s to so w u jąc s ię d o o d m ien n y ch w aru n k ó w  

p racy  n a w o d ach K atteg atu , w  czy m n ie  

u stęp u ją ry b ak o m w y m ien io n y ch k ra jó w  

sk an d y n aw sk ich . O k aza ło s ię tak że , że  

en try ry b ack ie b u d o w an e w  P o lsce o d p o ­

w iad a ją sw y m  zad an io m  w  zak res ie ry b o -  

łó s tw a d a lek o m o rsk ieg o .

P o ch leb n ą tą w zm ian k ę p o w ta rza ró w ­

n ież co d z ien n a p rasa n iem ieck a .

N ależy p rzy te j sp o so b n o śc i d o d ać, źe  

o sta tn io  w o d y  K attega tu są ró w n ież p en e ­

tro w an e d o ść sk rzętn ie p rzez ry b ak ó w  n ie  

m ieck ich . Z a ap ro b a tą i p rzy p o p arc iu fi­

n an so w y m  rząd u  R zeszy  w y ru szy ć m a n ie ­

b aw em  flo ty lla  .sk ład a jąca  s ię z 2 0 — 3 0  k u ­

trów  m em ieck ieg o w y b rzeża n a B ałty k u , 

celem  p o d jęcia re jsu  b ad aw czeg o  n a K atte-

g a t. F lo ty lla ta  m a s tw ie rd z ić p rzy  p o m ocy  

p o ło w u s ieciam i c iąg n io n y m i ry b o stan n a  

o b szarze w ó d  m ięd zy  S zw ec ją a Ju tlan d ią .

W „Słowie", „Czasie", Po­
zn ań sk im " i „F a lan d ze" kraszono hopK 

n ie ty lk o  w  im ię trzech  czy d z ies ięc iu  „n o ­

w y ch " d y w izji, a le ró w n o cześn ie godzono 

w fu n d am en ty , n a k tó ry ch  o p ie ra s ię obec­

n ie id ea „n aro d u p o d  b ro n ią" .

D ziś b o w iem  ju ż  n ie ty lk o  w o jsk o  stałe, 

k o sza ro w e , d ecy d u je o p o ten c jale o b ro n ­

n y m . T e czasy d aw n o  m in ę ły ... D ziś w  p o ­

jęc iu s iły zb ro jn ej m ieśc i s ię i w o jsk o ko­
sza ro w e i o lb rzy m ie reze rw y b . w o jsk o ­

w y ch  —  i szereg  o rg an izac ji L  z s t c . „parami­

litarn y ch " .

P . C at n a to m iast w ciąż ży je w  o k res ie  

d aw n o  m in io n y m , w ciąż m y śli k a teg o riam i 

zam ie rzch ły m i, w ciąż  m a p rzed  o czy m a ty l 

k o  w o jsk o , p o w sta łe z rek ru tac ji zac iężn ej,  

w erb un k o w ej. I d la teg o też w o ła (cy tu je ­

m y d o sło w n ie ): „Z lik w id o w ać zastęp czą  

s łu żb ę w o jsk o w ą, o b o zy  ju n ak ó w  i in n e te ­

m u p o d o b n e o rg an izac je" . O czy w iście p o d  

„ tem u p o d o bn e* 'ro zu m ie jąc w  p ierw szy m  

rzęd zie „w . L ip . w .* * (w y ch ow an ie fizy ­

czn e i p rzy sp o so b ien ie w o jsk o w e).

In n y m i s ło w y : p . C ato w i, „C zaso w i 

i „D zien n ik o w i P o zn ań sk iem u " u śm iech a ­

łab y s ię k o n cep c ja p rzek reś len ia w  P o lsce  

teg o  w szy stk ieg o , co  w iek  1 9 -ty  i 2 0 -ty  w y ­

ło n ił n a  p o lu  o rgan izac ji w o jsk a, n aw ró t d o  

czasó w  z  p rzed  w p ro w ad zen ia  p o w szech n e j 

s łu żb y w o jsk o w ej; g łó w n ą n a to m iast g w a ­

ran cję n asze j o b ro n y w id zia łb y w  ty m , b y  

s tw o rzy ć je szcze k ilk a d y w izji... O czy w i­

śc ie , jak ich d y w iz ji —  o  to  p ro jek to d aw cę  

g łow a n ie b o li. B o i to p o jęc ie „d y w iz ja"  

u leg ło  p rzec ież  b ard zo  p o w ażn y m  p rzem ia ­

n o m  i w  sk ład z ie i w  u zb ro jen iu . „T rzy  d y ­

w iz je" —  i k w estia za ła tw io n a. B ęd z iem y  

m o g li w ted y ju ż sp o k o jn ie sp ać ...

I tu  d o ch o d z im y w łaśn ie  d o  ab su rd a ln o ­

śc i te j p o lem ik i, k tó rą „S ło w o ", „F alan g a"  

i n ies te ty  „C zas" i „D zien n ik  P o zn ." ch cia -  

łv ro zp ę tać w  P o lsce .

M am y n a  szczęśc ie o d p o w ied z ia ln e czy n  

n ik i, k tó re zad ecy d u ją , czy P o lsk a m a s ię  

ty łem  o d w ró cić d o id e i „n aro d u p o d b ro ­

n ią" p rzez „z lik w id o w an ie" p rzy sp o so b ie ­

n ia w o jsk o w eg o , zastęp cze j s łu żb y  i ju n ac ­

k ich  o b o zów  —  m am y  p o cze t s ił fach o w y ch  

w o jsk o w y ch , k tó re z k o n k re tny ch d an y ch :  

ilo śc i p o b o ro w y ch , śro d k ó w  u zb ro jen ia  i w y  

ży w ien ia , p o trzeb  o b ro n n y ch  itd  w y p o śro d - 

k u ją ile i jak ie fo rm acje w o jsk o w e są n am  

p o trzeb n e .

♦ • •
M y ty m o d p o w ied z ia ln y m czy n n ik o m  

w ierzy m y . N aczeln em u W o d zo w i i jeg o  

w sp ó łp raco w n ik o m . D arzy m y ich p e łn y m  

zau fan iem . P o leg am y n a ich o św iad czen iu , 

s tu d iach  i p racy .

I n ie ży czy m y  so b ie , ab y  w tryby naszej 

o rg an izacji w o jsk o w ej w łaz iK  z tak im i „ ra ­

d am i" n iep o w o łan i p u b licy śc i ze „S ło w a" , 

„F a lan g i" , „C zasu " czy  „D zien n ik a  P o znań -  

sk ieg o " .

A  p . C at, k tó ry  tak  w iern ie i w y trw a le  

czy n i ze s ieb ie h ero ld a K o n sty tu cji, p o w i­

n ien ch y b a w ied z ieć , co  K o n sty tu c ja m ó w i 

o d o w o d zen iu i d laczeg o W ielk i In ic ja to r  

u staw y u stro jo w ej i je j au to rzy w y łączy li ' 

u stró j, o rg an izac ję , —  o raz d o w o dzen ie si­

łam i zb ro jn y m i z p o d zak resu w p ływ ó w  

czy n n ik ó w , n ap raw d ę w  ty m  w y p ad k u  n ie-  

o  d p o w i  ed zi  a ln y  ch .

N ieste ty —  w o jsk o —  k tó re w tych 

sp raw ach  m u si m ilczeć , b o * m a zap ieczę to ­

w an e u sta ta jem n icą w o jsk o w ą , n ie m o że  

sam o  i  z  u rzęd u  p o w ied zieć teg o  w szy stk ie ­

g o , co  n a leża ło  tu  w y ło ży ć#

Rzemiosło niemieckie 
stosuje surowce syntetyczne

Jak  d o n o szę , z B erlin a , p rzy g o to ­
w y w an a  tam  je st o b ecn ie  z  o g ro m n y m  

n ak ład em  p racy  i k o sz tó w W ielk a  
M ięd zy n aro do w a W y staw a R zem io ­
s ła , k tó ra m a śc iąg n ąć z ró żn y ch  
s tro n św ia ta d z iesią tk i ty s ięcy rze ­
m ieśln ik ó w . S p o d z iew ają s ię tak że  
w  B erlin ie liczn y ch  w y cieczek z P o l­
sk i, o rg an izo w an y ch p rzez p o szcze ­
g ó ln e n asze Izb y  R zem ieśln icze . U -  
czestn ik o m  W y staw y  p o k azy w ać b ę ­
d ą N iem cy p rzed e w szy stk im  D o m  
R zem io sła N iem ieck ieg o , b ęd ący o -  
śro d k iem  k rzew ien ia n o w y ch m eto d  
p racy  w  te j g a łęz i ży c ia  g o sp o darcze ­
g o , u w zg lędn ia jący m  w  d u że j m ierze  
ten d en cję p rak ty czn eg o s to sow an ia  
n o w y ch su ro w có w  sy n te ty czn y ch . 

k W  sam y m  g m ach u w szy stk o , co

s ię ty lk o d a ło , w y k o n ane je st z su ­
ro w có w  sy n te ty czn y ch : k la tk a sch o ­
d o w a —  z a lu m in iu m , k lam k i o d  
d rzw i i sza f —  z lek k ieg o  m eta lu  lu b  
d rzew a , m eb le p o lak iero w an o  p rzy  
p o m o cy  sy n tety czn y ch  fa rb  i t. p . P o ­
za  ty m  o d b y w ają  s ię tam  s ta le  w y sta ­
w y su ro w có w  sy n te ty czn y ch , o b jaś ­
n ian e  o d  s tro n y  p rak ty czn ej p rzy  p o ­
m o cy  sp ec ja ln y ch  film ów .

R zem io sło  n iem ieck ie  je s t ró w n ież  
te ren em  in ten sy w ne j ak c ji n a rzecz  
o szczęd n eg o  u ży w an ia s tary ch  su ro w ­
có w . W  ro k u  u b ieg ły m  zo rg an izo w a ­
n o  w  ty m  ce lu  k u rsy  p rzeszk o len iow e  
d la  1 2 5  ró żn y ch  zaw o d ó w  rzem ieśln i­
czy ch , rep rezen tu jący ch rzeszę po­
n ad  4 m ilio n ó w  o só b , p racu jący ch . W  
1 .7 0 0 .0 0 0 w arsz ta tach  raem . iśamu
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Mniejszości w Czechosłowacji

Praga, w  kw ietniu .

A by zrozum ieć podłoże w alk narodow o ­
ściow ych, jakie m ają m iejsce w  C zechosło ­
w acji, należy zdać sobie dokładnie spraw ę  
z całej „sztuczności" budow y tego  państw a.

C zechosłow acy jako naród i język cze­
chosłow acki są fikcją. C o  innego  bow iem  są  
C zesi, a co innego Słow acy, podobnie jak  
te dw a języki, czeski i słow acki, które acz­
kolw iek bardzo zbliżone, nie m ogą być je­
dnak uw ażane za jedno i to sam o. Z godnie  
z konstytucją tego kraju „naród czechosło­
w acki" i „język czechosłow acki" zajm ują  
tam  pierw sze m iejsce, reszta są to m niej­
szości. Poniew aż jednak tak pod w zględem  
kulturalnym , jak i gospodarczym  C zesi zna  
cznie górują nad Słow akam i, w ięc w łaści­
w ie oni grają pierw sze skrzypce, oni zaj­
m ują najw ażniejsze stanow iska w rządzie, 
oni kierują całym życiem gospodarczym .  
Słow acy idą w  ogonku i to , że np. w  tej 
chw ili prem ierem jest Słow ak H odźa, zu ­
pełnie nie zm ienia tej sytuacji.

M ożna*  pow iedzieć otw arcie, że Słow a­
cy, liczący 2.400.000 m ieszkańców , stano ­
w ią w  C zechosłow acji sw ego rodzaju m niej 
szość, z tą ty lko różnicą, że posiadają nie­
co w iększe przyw ileje od innych m niejszo ­
ści. Ż e taka ro la im  nie odpow iada, jest to  
zupełnie zrozum iałe. I dlatego w iększość  
Słow aków zgrupow ana w partii ludow ej, 
na czele której sto i ks. A ndrzej H linka, do ­
m aga się stale bardzo szerokiej autonom ii. 
D alej jeszcze idzie Słow acka Partia N aro ­
dow a, która żąda całkow itej niepodległo ­
ści pod hasłem  „S łow acja dla Słow aków ".

N astępna m niejszość jest liczebnie nie­
co w iększa od słow ackiej. Składa się ona  | 
z 3.400.000 N iem ców , zam ieszkujących te-1  

reny położone blisko granicy niem ieckiej 
i stanow iące jakby trzy boki kw adratu da ­
w nych C zech. N iem cy ci zasadniczo  repre­
zentują dw a kierunki polityczne: narodo ­
w o - socjalistyczny t. z  w . N iem cy Sudeccy  
i aktyw istyczny, ześrodkow any w trzech  
partiach: N iem ieckiej Socjal - D em okraty ­
cznej, N iem ieckiej A grarnej i N iem ieckiej 
K atolickiej. O ile „aktyw iści" źyją jeszcze  
w  zgodzie z obecnym  rządem  na podstaw ie  
zaw artego  w  dniu 18 lu tego 1937 r. porozu ­
m ienia, przyznającego im  pew ne ustępstw a  
i prerogatyw y, o  ty le partia narodow o - so ­
cjalistyczna, znacznie liczniejsza od po ­
przednich trzech, bo reprezentująca 70  
proc, ludności niem ieckiej C zechosłow acji, 
prow adzi w alkę z istn iejącym  system em .

N ieustanna propaganda, znaczny w zrost 
potęgi N iem iec od czasu „przejęcia w ła­
dzy" przez H itlera, jego nieustanne aluzje  
do tego, źe rząd niem iecki nie pozw oli na  
krzyw dzenie rodaków zagranicą, w reszcie  
A nszlus, izolujący do pew nego stopnia C ze  
chosłow ację —  w szystko to dodaje sudec­
kim  N iem com  bodźca i otuchy do w alki o  
sw e praw a.

W alka N iem ców z C zecham i trw a nie  
od dzisiaj. N iem cy w targnęli bardzo głębo ­
ko  w  terytorium  czeskie jeszcze za czasów  
m onarchii austriackiej. W  pew nym  jednak  
m om encie zaczął się ruch sam oobrony cze­
skiej, polegającej na w ypieraniu N iem ców  
z zajętych terenów  i placów ek. M iało to  
m iejsce jeszcze przed w ojną. O dniem czanie  
terenów  szło w  bardzo szybkim  tem pie po  
w ojnie. Praga np. została tak dalece od- 
niem czona, źe dziś naw et nie w olno tam  
um ieszczać niem ieckich szyldów i napi­
sów , N a terenie Sudetów ludność niem ie­
cka w  okresie 1921— 1931 pow iększyła się  
ty lko  o  2,6 proc., podczas gdy ludność cze­
ska na tym  sam ym  terenie w zrosła o 28,9  
proc. N iem cy obliczają, źe przez 10 lat stra  
ciii 30.000 posad rządow ych, podczas gdy  
C zesi zyskali 20.000. Z arzucają dalej N iem ­
cy rządow i czeskiem u, źe na podstaw ie  
„ustaw y o obronie narodow ej" pozbaw ia  
on  nie ty lko pracy  niem ieckich robotników  
w  przedsiębiorstw ach, m ających jakikol­
w iek zw iązek z obroną narodow ą, ale na­
w et doprow adza do likw idacji niem ieckich  
przedsiębiorstw , których 2000 m usiało ulec  
zam knięciu , aby  ustąpić m iejsca 600  now ym  
przedsiębiorstw om czeskim . W ysuw ają też  
zarzut, że pod w zględem szkolnictw a są  
upośledzeni, chociaż cyfry zadają tem u 
kłam . Podług źródeł czeskich istn ieje 3298  
niem ieckich szkół pow szechnych i 735  
szkół średnich i zaw odow ych. N adto posia-

Francuz, który przed w ojną po ­
siadał akcji i papierów  procentow ych  
za 100 franków  złotych, m a ich dzi­
siaj za 190 franków papierow ych, 
czyli za 18 frąnków  „złotych", co w  
sile nabyw czej w yraża się obecnie  
cyfrą 28 franlków  (zło tych). C zysta  
strata w yraża się zatym  w  proporcji 
70 proc, w  porów naniu z w artością 
przedw ojennych franków .

Jeśli chodzi o rentę państw ow ą i 
obligacje, 100 franków  przedstaw ia  
dzisiaj w artość ty lko 73 franków  pa­

D o obchodu 80-ej rocznicy urodzin kró ­
la G ustaw a V , Szw ecja przygotow uje się z  
zapałem .

O d  szeregu  m iesięcy  z całego  kraju  pły ­
ną składki na prezent dla m onarchy. W  ki­
nach w Sztokholm ie, sam prem ier A lbin  
H ansson zbiera datki na „dar narodow y"  
dla m onarchy.

D ar ten będzie bardzo oryginalrty . B o  
uradzono ofiarow ać G ustaw ow i czek  
na znaczną sum ę pieniężną. A  za pieniądze  
te G ustaw  V  postanow ił w ypow iedzieć nie­
ubłaganą w alkę najstraszniejszem u w ro ­
gow i ludzkości —  rakow i.

C hociaż urodziny królew skie przypada­
ją dopiero 16 czerw ca, już teraz opracow y ­
w any jest program  uroczystości. O głoszono  

liczne konkursy na najw spanialszy m ono-

K atalonia należy do dzieln ic dw ujęzy ­
cznych w  H iszpanii. K astylski jest języ ­
kiem pow szechnie używ anym obok kata-  
lońskiego i w szystkie publikacje literackie  
ukazują się w  tych dw óch językach. D oty ­
czy to zarów no prasy, jak i literatury , jak  
w reszcie i teatru . D o niedaw na oba języki 
korzystały z rów nych praw  obyw atelskich . 
W  ostatn ich jednak czasach ujaw niła się  
tendencja do zdetronizow ania kastylskiego  
i język  kataloński w ysunął się na  plan  pier­
w szy. W ypływ a to z odrębności um ysłow ej 
K atalonii, która oddaw na posiadała pew ne  
rysy specyficzne, w ystępujące nie ty lko w  
dziedzinie ogólnych cecfy charakteru jej 
m ieszkańców ; te cechy przede w szystkim

(0<ł atlaiMqc kóMpóndenta) 

dają N iem cy w łasny uniw ersytet w  Pradze, 
akadem ię m uzyki i sztuki, w łasne teatry , 
korzystające z subw encji rządow ych, dw ie  
w yższe szkoły techniczne oraz w łasne bi­
blio teki. Faktem jest, źe 96 proc, dzieci 
niem ieckich kształci się w  szkołach niem ie

ckich i ty lko 4 proc, uczęszcza do szkół 

czeskich.
Podłoże w alki żyw iołów  niem ieckich z  

C zecham i jest nie ty lko polityczne, ale  

przede w szystkim gospodarcze.
T . M . S.

Walki chińsko-japońskie
Japońskie kom unikaty w ojenne 

podkreślają zaciekłość w alk, praw o- 
dzonych w rejonie kolei T ientsin —  
Pulkau i w  pełni uzpają opór i hart 
oddziałów chińskich, operujących w ’ 
tym  rejonie, pod dow ództw em gen. 
Suan - L en - C huna. Siły jego obli­
czane są na około 100 tysięcy żołnie­
rzy . W  w ielu m iastach w alki uliczne  
prow adzone były z obustronnym  u- 
porem , przew yższającym boje Szang ­
hajskie. T ak np. bój uliczny w M a- 
dzanie trw ał dw ie doby, w D edżow  
—  3 doby, w  T sandżow —  4 doby i 
w reszcie w  m . T ajerdżuan —  całe 8  
dni bez przerw y, przy czym  każdą  
now ą ulicę zdobyw ano szturm em . Z e  
strony japońskiej odznaczyły się spe­
cjaln ie oddziały Fukue, A kasiba i 
Sakam oto.

K om unikat chiński donosi, że od ­
działy chińskie prow adzące natarcie  
na m . Fuj  an, zajęły w ieś H unanszan  
w  odległości 6 kim . od  Fuj  an.

H ankau, 23. 4. (A T E).

K om unikat chiński donosi, że  
głów ne w alki ześrodkow ały się w  re ­
jonie zajętego przez Japończyków  
m iasta Itsian , w pobliżu kolei T ien ­
tsin —  Pukau. Itsien otoczony jest

I
 Modne bluzki - żemperki g 
Szale, apaszki ।  berety

zew sząd przez oddziały chińskie. Pro ­
dukty  i naboje do karabinów  sg , tam , 
dostarczane zapom ocg. sam olotów . 
C hińczycy stopniow o zw ężajg , pier­
ścień dokoła Itsien . W alki sg . bardzo  
uparte i krw aw e; niektóre  w ażne stra  
tegiczne punkty , jak np. w ieś G odi- 
szan pod m . Itsien trzykrotnie prze­
chodziły z rgk do  rgk.

Rentier francuski dawniej 1 teraz
pierow ych, 7 franków  „złotych*, zaś 
ich siła nabyw cza rów na się 11 fran ­
kom . Strata zatym w  tym w ypadku  
rów na się 89 proc.!

Z tych zestaw ień, które ukazały  
się na łam ach jednego z dzienników  
paryskich, łatw o m ożna ocenić stra ­
ty , jakie ponieśli i ponoszą dalej ren- 
tierzy francuscy, którzy  y  jak to jest 
tradycją  w e Francji y  ciułają zabie-  
gliw ie grosze, aby  kupić  za nie papie ­
ry  procentow e i zapew nić sobie m ałą, 
ale pew ną rentę na starość.

Czek w darze 
ofiaruje Szwecja swemu królowi

gram  królew ski, a naw et na... najw spanial­
szy program  uroczystości urodzinow ej*!

D otychczasow y program przew iduje  
przejazd króla do ratusza, gdzie przyjm ie  
liczną delegację dzieci. N a w ielkim  stadio ­
nie odbędzie się w ielka defilada w szyst­
kich cechów . Przed m onarchą, siedzącym  
w  bogato udekorow anej loży, pochylą się 
sztandary w szystkich zw iązków zaw odo ­
w ych, oczyw iście nie w yłączając czerw o ­
nych sztandarów  socjalistycznych.

W ieczorem  obiad galow y, a potem  raut.
C zy to trochę niezbyt w iele dla 80-let- 

niego?
A le król G ustaw  V  czuje się doskonale. 

W  dalszym  ciągu zbiera laury na kortach  
tenisow ych i odbyw a długie narady  
sw oim i m inistram u  

ze

Twórczość literacka 
b v  Katatonii

znalazły w yraz w literaturze, sztuce  
i nauce.

L iteratura  katalońska datuje się j’eszcze  
z czasów  średniow iecza, a rozkw it jej’ na ­
stąpił około  X V  w ieku. W  w ieku X IX  prze  
niknęły do K atalonii silne w pływ y kultury  
francuskiej, znajdując odzew  w  rom antycz­
nej literaturze katalońskiej, która przy ­
sw oiła sobie szybko poezje W iktora H ugo, 
M usseta i B audelaire ’a, a później realizm  
i naturalizm francuski, reprezentow any  
przez B alzaca i Z olę, znalazł też w ielu zw o  
lenników . D o najw ybitn iejszych przedsta ­
w icieli naturalizm u w literaturze kataloń ­
skiej należą dw aj w ybitni pisarze: N arcis  
O ller i E m ili V illanova; obok nich jedno z  

czołow ych m iejsc zajm uje Joaquim R uyra, 
najw ybitn iejszy przedstaw iciel prozy kata­

lońskiej.
W spółczesna literatura katalońska dzieli 

się w  dziedzinie prozy  na trzy  głów ne dzia­
ły : pierw szy z nich, to pow ieść chłopska, 
reprezentow ana przez X avier B erguenela  
i Puig y  Ferreter ’a. Jest to  tw órczość w  ro ­
dzaju Ignazio Sillone, czy Jeana G iono. Po ­
w ieść obyczajow ą reprezentują E . M arti- 
niez Ferrando • V ictor C atala (kobieta), a  
obok nich C aselies, oraz M iguel L ior, pi­
sarz w  stylu  Prousta i G ide ’a. W reszcie trze  
ci dział, pow ieść psychologiczna, posiada  
w ybitnego przedstaw iciela w  osobie Seba- 

stia Juan A rbo.
W szystkich  przedstaw icieli prozy i poe­

zji katalońskiej cechują pew ne w spólne ce­
chy, w ypływ ające zarów no z przyrodzo ­
nych w łaściw ości etnicznych, jak i św iato ­
poglądu; obok naturalizm u spotkać m ożna  
w literaturze katalońskiej zdecydow ane  
przeciw staw ienie się realizm ow i i tenden ­
cję do rom antyzm u, m ocną nutę liryczną, 
w yraźne w pływ y francuskie i angielskie z  
pierw szej połow y ubiegłego stu lecia.

T eatr kataloński reprezentow any jest 
przez kilku w ybitnych pisarzy, jak Frede­
rico Soler, A ngel G inerra (zw olennicy św ia  
topoglądu realistycznego); w ielki w pływ  
na teatr kataloński w yw arł Ibsen i w  jego  
duchu tw orzył znakom ity dram aturg Igna­
cio  Ig lesias. E lem ent m ieszczański reprezen  
tu je w  teatrze R uisyniol „kataloński A u- 
gier", tw órca słynnej kom edii „L * A nco de  
Sennor E steva". Sztukę dram atyczną na  
podłożu ludow ym reprezentuje Segarra, 
przedstaw iciel m łodych pionierów sztuki 
katalońskiej. O kres rozkw itu teatru kata- 
lońskiego przypada na lata 1850— 1870.

M . 0.

25.629 bezrobotnych
skierowano do pracy w lutym r.b.

Jak w ynika z ostatn ich obliczeń, 
w ojew ódzkie biura Funduszu Pracy  
i ich ekspozytury  skierow ały do  pra ­
cy w  lu tym  r. b. 25.629  bezrobotnych, 
w  tym  23.190 m ężczyzn i 2.439 kobiet. 
W  w ojew ództw ach centralnych skie­
row ano do pracy 5.198 bezrobotnych  
(w  tym  w  W arszaw ie 1.181), w  w oje­
w ództw ach  w schodnich 749 bezrobot­
nych, w  zachodnich 17.050 (w  tym  na  
Śląsku  4.427), oraz w  w ojew ództw ach  
południow ych 2.632 osoby.

Z ogólnej liczby skierow anych do  
pracy  przypada na  grupę  robotników  
przem ysłow ych 23.054 osób (w tym  
górnicy 1.215, hutnicy 235, m etalow ­
cy 1.381, w łókiennicy 780, robotnicy  
budow lani 1.210, inne zaw ody 1.771, 
niew ykazujący  zaw odu 16.351), na ro  
botników ro lnych 348, na m łodocia ­
nych 330, na innych robotników  559, 
oraz na pracow ników um ysłow ych  
1.349 osób.

W  lu tym  r. b. na roboty  publiczne  
finansow ane przez Fundusz Pracy  
skierow ano ogółem 1.922 robotników , 
na inne roboty publiczne 12.365 o- 
sób, do  pozostałych rodzajów  zatrud ­
nienia skierow ano łącznie 11342 o- 
sóbu

nwestycle w Jugosławii
Jugosłow iańska  ustaw a  finansow a  

na rok 1938 zaw iera upow ażnienie  
dla m inistra finansów zaciggnięcia  
pożyczki w ew nętrznej w w ysokości 
4 m iliardów  donarów , oprocentow a­
nej na 6 proc, rocznie. W  kołach go ­
spodarczych oczekują., ż© subskryp­
cja tej pożyczki nastąpi na jesieni. 
Pożyczka, która  będzie trzecią z rzę­
du  od czasu pow stania państw a, po ­
siadać m a term in spłaty 30-Ietn i.

Jeden  m iliard dinarów  przeznaczo  
ny  będzie na cele obrony, t. j. dozbro ­
jenia arm ii, 1 i pół m iliarda przezna­
czono na budow ę now ych U nij kole­
jow ych i m odernizację lin ij już ist­
niejących, które m uszą być dostoso ­
w ane do potrzeb zw iększonego ru ­
chu. Poza tym pół m iliarda rząd  
przeznaczył na budow ę now ych  dróg, 
pół m iliarda na m elioracje ro lnicze i 
pół m iliarda na budow ę gm achów ’ pu  
blicznych i urzędów ’ państw ow ych.

Mówi 290 językami
Frankfurt nad M enem posiada  

nielada lingw istę. M ieszkaniec tego  
m iasta p. Schuetz, który liczy dziś o- 
koło70 lat, m ów i 290  językam i, w  tym  
najrozm aitszym i narzeczam i,
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D w ie s io s trzy ce łac iń sk ie , Ita lia i 
F ran cja , o d czasu w ielk ie j w o jny  n ie  
ży ją  w  p rzy jaźn i. S to su n k i te są  raz  
g o rsze , raz lep sze , a le z w y jątk iem  
k ró tk ieg o  o k resu , k ied y  u  s te ru  p o li­
ty k i fran cu sk ie j s ta ł L av a l (o d je s ie ­
n i 1 9 3 4  i r . d o  p o czątk u  r . 1 9 3 6) s to su n  
k i te b y ły  d o ść d a lek ie  o d p rzy jaźn i  
i w sp ó łp racy . W ło ch y czu ły s ię p o ­
k rzy w dzo ne  p o d z iałem  m an d a tó w  k o  
lo n ia ln y ch i n iez realizo w an iem  w szy  
s tik ich  o b ie tn ic , u d z ielo n y ch  im  p rzez  
F ran c ję i A n g lię w  ch w ili p rzy stęp o ­
w an ia d o k o a lic ji. S to su n k i w ło sk o -  
fran cu sk ie o b c iąży ła też sp raw a  
szy b k o  ro sn ącej w  liczb ę  lu d n o ści w łó  
sk ie j w e fran cu sk ich p o siad ło śc iach  
p ó łn o cn o -a fry k ań sk ich , T u n is ie i A l­
g ie rze , k tó ra p rzew y ższy ła sw ą li­
czebn o śc ią lu d n o ść fran cu ską . W o -  
g ó le , d y n am ik a  w ło sk a  w  A fry ce i n a  
m o rzu  Ś ró d z iem n y m  b u d z iła  w e  F rań  
c ji zn aczn y  n iep o k ó j. O b o k teg o  is t­
n iały d z ie lące F ran c ję i W ło ch y  m o ­
m enty p sy ch iczn e . O d m ien n a d ro g a , 
jaką  o b a  k ra je id ą w  p o lity ce w ew ­
n ę trzn e j, d z ia ła ln o ść w ło sk ich em i­
g ran tó w  an ty faszy sto w sk ich , k tó rzy  
zn a leź li sch ro n ien ie w e F ran cji, w re  
szc ie  n iech ęć fran cu sk ich czy n n ik ó w  
lew icow ych  d o fa szy zm u  i W ło ch  fa ­
szy sto w sk ich , s tw o rzy ły a tm o sfe rę  
n iech ęc i i n ieu fn o ści.

T e o sta tn ie w zg lęd y n a tu ry em o -  
c jo n a ln o -p sy ch iczn e j n ab ra ły w  s to ­
su n k ach fran cu sk o  -  w ło sk ich je szcze  
w ięk szej w ag i o d czasu d o jśc ia d o  
w ład zy w e F ran cji rząd ó w F ro n tu  
L u d o w eg o  1 o n e  w łaśn ie  o b o k w o jn y  
w  H iszp an ii zn iw eczy ły  d o ro b ek p o ­
lity k i L av a la . N ie  Jes t rzeczą p rzy ­
p ad k o w ą , że  o b ecn ie d z ie ło  n ap raw y  
s to su n k ó w fran cu sk o -w ło sk ich p o d ­
ją ł rząd  D alad ie r 'a , p ie rw szy  o d  p ra ­
w ie 2  la t g ab in e t, n ie  b ęd ący  Ju ż  rzą ­
d em  F ro n tu L u d o w eg o . A  p rzy p o m ­
n ieć trzeb a, że je szcze  2  lu b  3  ty g o d ­
n ie tem i zasiad a jący w  rcądz ie B lu -  
m a jak o  m in is te r sp raw zag ran icz ­
n y ch  P au l B o n co u r  o św iad czy ł w  p ar  
lam en c ie , że n ie m a  m o w y o jak ie j­
k o lw iek zm ian ie s to su n k ach m ię-  
d zy  F ran c ją  a  W ło ch am i

W sp o m n ie liśm y ju ż o p o e ty ce  
L av a la . B y ła o n a n a sze ro k ą sk a lę  
zak ro jo n ą  p ró b ą w y ró w n an ia s to su n ­
k ó w  fran cu sk o - w ło sk ich . P ró b a ta  
d a ła p o zy ty w n e rezu lta ty i u k ład  
p o d p isan y  p rzez M u sso lin ieg o  1 L a ­
v a la  w  R zy m ie  7  s ty czn ia 1 9 3 5  r . n » e  
ty lk o  u reg u lo w ał sze reg sp raw  sp o r­
n y ch  i w ątp liw y ch ,  m . in . g ran ice  m ię­
d zy p o siad ło śc iam i w ło sk im i i fran ­
cu sk im i w  A fry ce , a le  p rzed e w szy st­
k im  b y ł w y razem  teg o , że  W ło chy  o d  
w raca ją sw ą ek sp an sję  w  A fry ce  o d  
p o siad ło śc i fran cu sk ich  w  in n y m  k ie ­
ru n k u . L av a l, p o d p isu jąc  u k ład  p raw  
d o p o d ob n ie ju ż w ied z ia ł, że ek sp an ­
s ja  ta  p ó jdz ie  w  k ie run k u  A b isy n ii.

D zięk i p rzezo rn e j p o lity ce L av a la  
w y p ad k i, k tó re n astąp iły  w k o ń cu  
ro k u  1 9 3 5  i w  p ie rw sze j p o ło w ie  ro k u  
1 9 3 6 , n ie n aru szy ły  żad n y ch  w ażn ie j­
szy ch in te resó w  fran cusk ich , w  p rze ­
c iw staw ien iu d o  sk rzy żo w an ia , jak ie  
n astąp iło  w  o sta tn ich la tach m ięd zy  
in te resam i w ło sk im i i an g ie lsk im i.  
P o lity k a F ro n tu L u d o w eg o i czy n ny  
u d z ia ł W ło ch ó w  w  w o jn ie  n a  p ó łw y ­

10 niilioniju OoM zo rale liorolooq
W łaśc ic ie l m aleń k ie j w y sep k i k o -  

ra lo w ej m ięd zy w y sp am i K ing sm an a  
i F en ik s —  m ak ler g ie łd o w y ż C h i­
cag o , je s t cz ło w iek iem , k tó rem u  d z iś  
zazd ro ści w ielu  m ieszk ań có w  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch . O jciec m ak le ra , k tó ­
ry  s ły n ą ł z iśc i ro h in zo n o w sk ich  za ­
p a try w ań , zak up ił w  ro k u 1 9 0 0 o d  
rząd u am ery k ań sk ieg o  tę ra fę k o ra ­
lo w ą za śm ieszn ie n isk ą cen ę , b o 2 0  
d o la ró w  i sp ęd z ił n a n ie j re sztę sw e ­
g o b o g a teg o  z p rzy g o dy  ży c ia .

O b ecn ie S tany  Z jed n o czo n e i W iel 
k a B ry tan ia zo rien to w ały  s ię , że w y ­
sep k a ta je s t d o sk o n a ły m p u n k tem  
o p arcia  d la  sam olo tów  i o k rę tó w  w o ­

sp ie p iren e jsk im  sp raw iły  jed n ak , że  
P ary ż i R zy m n ie m ó g ł p o  o k resie  
san k cy j zn a leźć w sp ó ln eg o język a i 
że s to su n k i m ięd zy o b y d w o m a m o ­
ca rs tw am i łac iń sk im i u k ład a ły g ię  
co raz g o rze j. M iało to  z ły w p ły w  n a  
s tan o g ó ln e j ró w n o w ag i s ił w  E u ro ­
p ie i u ła tw ia ło  sw o b o dę ru ch ó w  N ie ­
m iec , k tó re  p o tra fiły  w  ty ch  w aru n k .  
w  m arcu  1 9 3 6  r . p rzep ro w ad z ić rem ili 
ta ry zację  N ad ren ii, a  w  m acu  1 9 3 8 r . 
A n sch lu ss A u strH .

D o p ie ro  o b ecn ie , p o  w y ró w n an iu  
s to su n k ó w  w ło śk o -an g ie lsk łch , g d z ie  
n iew ątp liw ie ilo ść , a p rzed e w szy st­
k im  jak o ść , sp raw  sp o rn y ch  b y ła p o ­
w ażn ie jsza an iże li w s to su n k ach  
w ło sk o  - fran cu sk ich , ró w n ież  P ary ż  
ro zp o czą ł z R zy m em  ro zm o w y , zm ie ­

M iejsco w o ść  H en rid o ra  w e  F ran cji  
b y ła  w  ty ch  d n iach  w id o w n ią s trasz ­
n e j trag ed ii ro d z in n e j.

W  n o cy , w  m ieszk an iu jed n ego z  
w ieśn iak ó w w y b u ch ł p o żar, k tó ry  
szy b k o p rzy b rał w ie lk ie ro zm ia ry . 
W  p a lący m  s ię d o m u  sp a ł jeg o w ła ­
śc ic ie l o raz d z iew ięcio ro d z iec i. Z aa ­
la rm o w an y  p rzez sąs iad a o  p o żarze  
zb u d z ił szy b k o sw eg o n a js ta rszeg o  
sy n a , k tó ry  u c iek ł p rzez  o k n o  p ło ną ’

Tragedia rodzinna
Ratując 9 swoich dzieci — zginął w płomieniach

Poszukiwania skarbu Katarzyny II
Najgorzej na tym wyszli robotnicy

Jak  d o n o si „P raw d a“ , sw eg o , cza ­
su p u szczo n o w  Z S R R p o g ło sk i, iż  
K ata rzy n a II k aza ła  zak o p ać  w  o k o ­
licy O d essy 1 6 0 0 p u d ó w  z ło ta . P lo t­
k a ta  b y ła tak  m iste rn ie sk o n stru o ­
w an a , że  u w ie rzy ły  w  n ią  n aw et czy n  
n ik i rząd zące i n a  p o czą tk u  u b ieg łe ­
g o  ro k u  w y sła ły  n a  te ren , g d z ie m ia ł 
b y ć rzek o m o sk a rb zak o p an y , b ry ­
g ad y  k o m so m o lcó w  i k o łch o źn ik ó w , w  
ce lu p rzep ro w ad zen ia p o szu k iw ań i 
w y d ob y c ia sk a rb u . P o n iew aż te ren  
b y ł n ie jed n o lity , w ięc  n ie  o g ran iczo n o  
s ię jedy n ie d o p rzek o p y w an ia , a le  
w y sad zan o  ró w n ież  p o szczeg ó ln e  o d ­

Święto cygańskiej ciotki
Jak  co ro czn ie , tak  i teg o  ro k u , b ę ­

d ą  cy g an i©  ju g o sło w iań scy  św ięc ić u -  
ro czyśc le d z ień Ich św ię te j „cy g ań ­
sk ie j c io tk i* 4 B ib ija . Jes t to  św ię to  
szczeg ó ln ie  u ro czy śc ie p rzez cy g an ó w  
o b ch o d zo n e.

W ed łu g trad y cji cy g ańsk ie j, B i­
b ija n ie je s t n iczy m  in n y m , jak  p er ­
so n ifik ac ją  za razy , k tó ra  p o d czas w ę ­
d ró w ek n aw ied za ła d o tk liw ie cy g a ­
n ó w . B y  u łago d z ić  B ib iję w  je j g n ie ­
w ie , cy g an ie zaczę li s ię d o n ie j m o ­
d lić  i p rzep raszać za  w sze lk ie m o żli­
w e g rzech y , k tó re p o p e łn ili, a tak że  
n azy w ać ją p ieszczo tliw ie „c io tu n ią* * . 
W  B elg rad z ie zb u d o w ali n aw et cy ­
g an ie k o śc ió łek , k tó ry je st p o św ięco ­
n y  św ię te j B ib iji, „c io tce cy g ań sk ie j ’* .

jen n y ch : W sk u tek  teg o  o d d łu ższeg o  
czasu i W aszy n g to n i L o n d y n p rze -  
licy to w u ją s ię w zajem n ie i o fe ru ją  
w łaścic ie lo w i co raz to w y ższe su m y  
za tę m aleń k ą  w y sep k ę . T h o m is, tak  
b o w iem  n azy w a  s ię w łaśc icie l w y sep ­
k i, n ie  zg ad za  s ię  n a  s taw ian e  d o tych ­
czas p rzez k o n k u ren tó w w aru nk i i 
żąd a n ie m n iej, jak 1 0 m ilio n ó w  d o ­
la ró w .

W ’k ro tce jed n o  z p ań stw  w y sep k ę  
z p ew n o śc ią n ab ęd zie z o b aw y , b y  
d ru g ie p ań stw o m e u czy n iło teg o  
w cześn iej.

K to  k u p i p ie rw szy ?

rza jące  d o  o d p rężen ia  i p o ro zu m ien ia .

Z a w cześn ie je s t je szcze m ó w ić o  
ty m , jak ie  ro k o w an ia  te  p rzy n io są  re ­
zu lta ty . W ido czn e je s t ju ż jed n ak że  
zn aczen ie o siąg n ię teg o  p o ro zu m ien ia  
w ło sk o  - an g ie lsk ieg o i ro zp o czę ty ch  
ro zm ó w  w łosk o - fran cu sk ich n a o -  
g ó ln y u k ład s to su n k ó w  w  E u ro p ie . 
P o w racam y d o  ró w no w ag i n aru szo ­
n e j p rzez w ie lk i w  o sta tn ich la tach  
w zro st s ił N iem iec , k tó re  o sta tn io  w łą  
czy ły  d o  R zeszy  7  m ilio nó w  N iem có w  
au striack ich . W ło ch y zaś p o w raca ją  
d o  sw e j trad y cy jn e j p o zy c ji m iędzy  
N iem cam i a m o cars tw am i zach od n i­
m i, k tó ra n aru szo n a zo sta ła w  o k re ­
ś lę  o sta tn im  p rzez  w y p raw ę  ab isy ń sk ą  
i jed n o stro n n e jed y n ie d z iałan ie n a  
o si R zy m  • B erlin .

ceg p d o m u . N astęp n e d z iec i w y sad za ł  
o jc iec p o d czas sza le jąceg o p o żaru  
p rzez  o k n o , a  m ałe d z iec i w y n o sił n a  
ręk ach , n ie zw aża jąc n a to , że d y m  
s taw a ł s ię co raz  g ęstszy  i że w  k ażde j 
ch w ili zag raża m u śm ie rć w  p ło m ie ­
n iach . B o h a te rsk i o jc iec zd o łał u ra ­
to w ać o d śm ie rc i o śm io ro d z iec i, b o ­
w iem  p o d czas w y n o szen ia  o sta tn iego  
d z ieck a zg in ął w  p ło m ien iach .

c in k i d y n am item .
R o b o ty p rzy  p o szu k iw an iu sk a rb u  

K atarzy n y  trw a ły b ezm ała ro k i, o -  
czy w iśc ie , n < e p rzy n io sły  żad n eg o  re ­
zu lta tu .

O b ecn ie sp raw a n ab ra ła Jeszcze  
w ięk szeg o ro zg ło su , b o w iem  k ie ro w ­
n ic tw o ro b ó t o d m ó w iło p racu jący m  
jak ie jk o lw iek zap ła ty , tłó m acząc s ię , 
iż  rząd  i tak  p o n ió sł d o sta teczn e  s tra ­
ty . Jak  tw ie rd zi d z ien n ik , p o szk o d o ­
w an i k o m som o lcy  i k o łch o źn icy  zw ró ­
c ili s ię z p ro tes tem  d o  sam eg o S ta li­
n a .

W  d n iu  p o św ięco n y m  je j czci sch o ­
d zą s ię d o cy g ań sk ie j d z ie ln icy  w  
B elg rad z ie , g d z ie s to i je j św iąty n ia , 
cy g an ie  z ca łej S erb ii, b y  z łoży ć d a ­
ry  p rzed  je j ik o n ą . D ary te m ają s ię  
p rzy czy n ić d o  ła sk aw szeg o  trak to w a ­
n ia  cy g an ó w  p rzez  B ib iję .

W  ten d z ień w  k ażd e j cy g ań sk ie j 
ro d z in ie  p iecze s ię p lacek , o zd o b io n y  
ta jem n iczy m i zn ak am i, k tó ry m  d z ie ­
lą s ię cz ło n k o w ie ro d z in y , p o d o b n ie  
jak  u  n as  o p ła tk iem  w  w ig ilię B o że- 
g o  N aro d zen ia , lu b  ja jk iem  w  św ię ta  
W ielk an o cn e. Ł am an ie s ię p lack iem  
m a  ich  u strzec  o d  za raź liw e j ch o ro b y  
n a ca ły ro k . P rzy te j u ro czy sto śc i 
cy g an ie śp iew ają s ta re  p ieśn i cy g ań ­
sk ie w  n arzeczu , k tó re ju ż u cy g a ­
n ó w  n iem al zag in ę ło  i k tó ry ch b ez  
o b jaśn ień cy g ań sk ich  zn aw có w  p rze ­
w ażn ie cy g an ie n ie ro zu m ie ją . W  
p rze rw ach m ięd zy jed n ą p io sen k ą a  
d ru g ą , ro z leg a ją s ię u staw iczn e o k rzy  
k < : „B ib ija , B ib ijan k o , sas tice l" , co  o -  
zn acza „B ib ija , k o ch an a B ib ija , c io -
tu n ia ! ‘*

N atu ra ln ie w  d z ień św ię te j B ib iji 
n ie  w o ln o  je s t p raco w ać  żad n em u  cy ­
g an o w i, a co n a jc iek aw sze , je s t to  
jed y n y d z ień w  ro k u , w  k tó ry m  n ie  
je s t w o ln o cy g an o m  w y łud zać o d n i­
k o g o  p ien ięd zy . W  d n iu  ty m  n ie je s t 
w o ln o żeb rać n aw et d z iecio m  cy g ań ­
sk im . C o d z iw n ie jsze —  cy g an ie w  
ty m  d n iu  o b d arzają  b ied n y ch  d a tk a ­
m i i jed zen iem , a tak że zap rasza ją  
n iecy g an ó w  n a  u cz tę , k tó ra  n ig d y  p o ­
d o b n o n ie k o ń czy  s ię aw an tu rą , i 
trw a d o św itu . I

Leczenie dzieci chorych 
na gruźlicę

L eczn ictw o san a to ry jn e p rzec iw ­
g ru ź licze d z iec i w  w iek u  o d 7 d o U  
la t p rzep ro w ad zan e je s t w  n astęp u ­
jący ch san a to riach zak o n trak to w a­
n y ch  p rzez Z ak ład U b ezp ieczeń S p o ­
łeczn y ch : w o jew ó d zk ie san a to riu m  
d la p ie rsio w o ch o ry ch w  S m u k a le  
p o d  B y d g o szczą , o raz san a to riu m  L i­
g i S zk o ln e j P rzec iw g ru ź licze j w  O - 
tw o ck u . S an a to ria  te  czy n n e  są  p rzez  
ca ły ro k .

L eczn ic tw o  san a to ry jn e p rzec iw ­
g ru ź licze d z iec i p rzep ro w ad zan e 
p rzez u b ezp iecza ln ie sp o łeczn e o b e j­
m u je w y łączn ie  d z iec i, k tó re są  cz ło n ­
k am i ro d z in u b ezp ieczo n y ch w  fu n ;  
d u szu u b ezp ieczen ia n a w y p ad ek ' 

ch o ro b y .

„Wenecja**
w moskiewskim wydaniu

„W ieczem ia ja M o sk w a '* d o n o si, 
że o d cz te rech  la t p iw n ice d o m u n a  
u l. T iess in sk ie j n r. 7 za la ła w o d a  ze  
śc iek ó w  sąs ied n ie j fa rb iarn i. Ś c iek i 
te  są  o czy w iśc ie  s tra sz liw ie  cu ch n ące , 
to też lo k a to rzy teg o d o m u ro b ili 
w szy stk ie m o żliw e s ta ran ia , ażeb y  
p iw n ice o su szy ć. Jed n ak s ta ran ia ts  
p rzez cz te ry la ta n ie o d n io sły sk u t­
k u . O b ecn ie  w o d a  zaczy n a  p o d m y w ać  
m u ry  d o m u, n a  k tó ry ch  p o jaw iły s ię  
sze ro k ie ry sy  i p ęk n ięcia , g ro żące za ­
w alen iem  s ię ca łeg o  d o m u . S p raw ę  
o d d an o  w reszc ie d o  p ro k u rato ra , je ­
d n ak  i p ro k u ra to r d o tąd  m ilczy . I n a ­
d a l w szy stk ie p ro śb y  i m o lesto w an ia  
lo k a to ró w  o  w y p o m p o w an ie cu ch n ą ­
ce j w o d y  p o zo sta ją  b ez  o d p o w ied z i.

Anegdota o Hume’m
F ilo zo f D aw id  H u m e jech a ł p ew ­

n eg o  razu  z p an ią  W allace  łó d k ą  p o  
jez io rze . N ag le ze rw a ła s ię s tra szn a  
> u rza, k tó ra m o gła s ię zak o ń czy ć  
trag iczn ie . D o b rzeg u b y ło d o ść d a ­
lek o , a w ia tr u tru dn ia ł d o b ic ie d o  

n ieg o .
„C o te raz b ęd z ie?* * —  sp y taJa s ię  

p an i W allace  lęk liw ie .
„S tan iem y  s ię że rem  ry b ** —  o d ­

p o w ied z ia ł filo zo f.
„A  k o g o  b ęd ą ry b y je ść w cześ­

n ie j  ?* ' —  sp y tała  zn o w u  p an i W allace .
„Jeżeli b ęd ą b ard zo g ło d ne , to  

m n ie , a jeże li b ęd ą m n ie j g ło d n e to  
m o że b ęd ą  s ię  zastan aw iać , czy  m n ie, 
czy  p an ią , a  p rzez ten czas b ęd ą  p o ­
d z iw iać w d zięk i P an i* * .

Gra w domino zakazana
W  u n iw ersy teck im m ieśc ie D o r­

p ac ie zak azan o  w e w szy stk ich lo k a-  
ach g ry w  d o m in o o  p ien iąd ze . G rę  
ę w  re s tau rac jach i k aw ia rn iach u -  

zn an o n iem o ra ln ą z teg o w zg lęd u ,  
że g o ść d o re s tau rac ji p rzy ch o d zić  
p o w in ien  je ść , p ić , a  n ie  zam iast k o n ­
su m o w ać  za  sw e  p ien iąd ze  —  p rzeg ry ­
w ać je  w  d o m in o . N ało żo n o w y so k ie  
k ary  n a  w łaśc ic ie li lo k a li, k tó rzy s ię  
d o teg o p rzep isu n ie zasto so w ali, o -  
raz  n a s ta rych  „w eteran ó w  d o m in a" , 
k tó rzy  zak az  ten  u zn a li za  k rzy w d zą ­
cy i p o stan o w ili n ie s to so w ać s ię d o  
iśeg o .

Domy bez okien
T ru d n y  d o  u w ierzen ia ch ao s , p a ­

n u je  w  so w ieck im  b u d o w n ic tw ie w o j­
sk o w y m .

e R o b o tn icy  i p erso n e l tech n iczn y u -  
c iek a ją często z b u d o w y d o p ro w a ­
d zo n e j ju ż p raw ie p o d  d ach  p o zo sta ­
w ia jąc ją n ied o ko ń czo n ą .

D zie je s ię to z p o w o d u zb y t n i­
sk ich p łac ro b o tn ik ó w jak ró w n ież  
z p o w o d u n iech ęci p erson e lu  tech ­
n iczn eg o d o  p o n o szen ia  o d p o w ied z ia ł 
n o śc i za  d z iw n e  d o m y , w  k tó ry ch a r ­
ch itek t... zap o m n ia ł czasem  u m ieśc ić  
d razw i lu b  o k n a .
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Rozwój drukarstwa Włókno z krowiego 
włosia

O<f drukami ręcznej Gutenbergu do iinotypu
Jest w iosenne połudn ie . S iadam y na  

fo te lu , przez chw ilę m yśl pracu je jeszcze  

w spom nieniam i dzisie jszej pracy , źy jev  je­

szcze dniem , któ ry przem inął, potem  nag le  

ogarn ia nas chęć ucieczk i od tych m yśli. 

W zrok ślizga się po grzb ietach książek w  

bib lio tece , lub pada  na stó ł; gdzie leży ulu ­

biona gazeta . A tak nałogu czy tan ia rozpo ­

czyna się . Z a chw ilę będziem y m yśleli cu ­

dzą m yślą , w  tak t drgań serca w ielk iego  

pisarza , lub w  tak t nerw ow ych , strzępam i 

na pap ier rzucanych m yśli publicysty . C zy ­

tam y.
D obrze jest rzucić m yśli w stecz i prze ­

biec rozw ój te j sztuk i, któ rej zaw dzięcza­

m y nieśm ierte lność naszych najp iękn iej-  

sych m yśli. B iegn iem y w stecz m yślą , m ija ­

m y tysiąclecie , jedno i drug ie . S tajem y w  

przełom ie naszej ery : przecież i w tedy  by ­

ły już książk i. B yły , ale jakże niepodobne  

do  dzisie jszych .
W  sam ym  św itaniu człow ieczeństw a —  

ściany jask iń pokry te m alow id łam i. P otem  

zw oje papyrusów , pokry te barw nym i ry ­

sunkam i i m alow id łam i, pełne ta jem ni­

czych hierog lifów , obrazków , ptaków , zw ie  

rząt, ludzi, łodzi, drzew . C egły  z m ułu T y ­

grysa lub E ufratu , płask ie , pokry te dziw a ­

cznym pism em sk ładającym  się z klino ­

w ych  kresek  przecinających się pod  różny ­

m i kątam i, tab liczk i pokry te cienką w ar­

stw ą w osku z w ydrapanym i w  nim  litera-  

m ir w  któ rych w reszcie w idzim y nasze li­

tery  i cyfry .
T ak w yglądały  w  różnych epokach i pod  

różnym i szerokościm i geograficznym i ksią ­

żk i, rachunk i kupieck ie , zb io ry praw , za ­

bobo ny  i w ierzen ia , pierw sze  legendy  i pier  

w sze poem aty .

। A  potem  ośle skóry  —  pergam in 1 pa ­

pier. I w  ciszy gotyck ich klaszto rów  pra ­

cow ite ornam enty stron ic książek poboż ­

nych , pisanych  przez  całe życie . Jedna  ksią  

żka  przepisyw ana  przez całe życie.

। T ak w yglądały książk i w  czasach , kie ­

dy każdą z nich oddzieln ie przep isyw ano , 

gdy dla w ykonan ia kilkunastu egzem plarzy  

jak iegoś dzieła trzeba było kilku żyw otów  

ludzk ich, gdy ginęły w  płom ien iach w znie­

conych  przez  barbarzyńców  całe bib lio teki, 

zaw ierające tysiące dzieł, bezpow ro tn ie  

straconych dla ludzkości, nie było bow iem  

drug ich egzem plarzy .
i A le już w  V I w ieku  po  C hrystusie , w  oj 

czyźnie filozofii, w  C hinach , znany  był spo ­

sób rycia w  drzew ie całych stron książek

i odbijan ia tych w yry tych stron ic na jed ­

w abiu , lub na pap ierze . N ieznana jednak  

była jeszcze fo rm a księg i, kart, zeszy tych  

ze sobą  jedną kraw ędzią . S tron ice następo ­

w ały po sobie , jedna pod drugą i dług i 

w stęga jedw abiu lub pap ieru była zw ijana  

na w ałek drew niany . P odobnie rękop isy  

greck ie i rzym skie , naw ijane były na w ał­

ki, któ rych końce piękn ie rzeźb iono . D o  

dziś istn ie ją tak ie rękop isy .

.W  roku 1401 po  narodzen iu C hrystusa  

kow al ch ińsk i, P i-S zeg , w ynajdu je czcion ­

ki ruchom e, drew niane. T eraz nie trzeba  

już w ycinać każdej strony książk i, czy ga ­

zety w  drzew ie, nie trzeba z każdego  dzie­

ła czyn ić ty lu pracow itych drzew ory tów , 

ile m a ona stron ic . M ożna złożyć każdą  

stronę z pojedyńczych liter, znaków , a po  

w ydruk ow aniu dzieła na jedw abiu lub na  

pap ierze  —  rozrzucić znow u czcionk i i sk ła  

dać dzieło  następne.
' A ż w reszcie —  nic nie w iedzący o  ko ­

w alu P i S zegu , L aurens Jansson C oster, 

H olender, zaczął ryć w  drzew ie, a potem  

w  m etalu całe strony ksiąg i odbijać je na  

pap ierze . B yło to  w  połow ie X V  w ieku. 

I w  tym że  praw ie czasie Johann  G utenberg  

z N orym berg! buduje prasę drukarską, rę ­

czny przyrząd do odlew ania czcionek z o- 

łow iu  —  i ze sm oły , sadzy , terpen tyny i o- 

le ju sporządza pierw szą farbę drukarską. 

P ierw sza księga, B ib lia G utenberga, uka ­

zała się w  roku 1455 . I teraz rozpoczyna  

się trium falny pochód  m aszyny drukarsk ie j 

przez św iat
W  P olsce drukarz G aspar H ochfeder 

już w  roku 1473 druku je kalendarz po ła ­

dnie na rok 1474 , potem  sław ę polsk ich  

oficyn drukarsk ich roznoszą na św iat księ ­

gi, w ychodzące z drukam i Jana H allera , 

F loriana  U nglera , H ieronim a W ietera  i M a­

cie ja S charffenberga. W  m iarę pochodu  

w ieków  ulepsza się pism o, zw łaszcza po  
refo rm acji przechodzą praw ie w szystk ie  

drukarn ie E uropy na druk rzym ski, za-  

jonu jącego dotyęhnza.^ w szechw ład-

nie gotyku .
P apier drukow any  sta je się czym ś w  ro ­

dzaju krw i, płynącej w  ży łach organ izm ów  

spo łecznych . S zybkość in fo rm acy j zaczyna  

s ię ścigać z techn iką drukarską. N ie w y ­

starczają już w ielk ie m aszyny ro tacy jne, 

druku jące na szerok ich taśm ach pap ieru  

odrazu całe kilkudziesięciostron icow e 

dzienn ik i. N ie m ogą nadążyć sk ładacze, 

zb ierający pracow icie m aleńk ie ołow iane  

literk i i układający je w  artyku ły , w iado ­

m ości i pow ieści. W  A m eryce, kraju , któ ­

ry przodow ał w  szybkości pracy , pojaw ia  

s ię lino typ , m aszyna sk ładająca całe w ier­

sze fo rem ek i odlew ająca z nich w iersze  

pism a. S kładan ie pism a sp row adza się te ­

raz do stukan ia i to lekk iego w  klaw isze  

m aszyny i naciskan ia kontak tu , któ ry po ­

mo/t iuiata

Ł ączy S an F ranclsko i O ak ­

land 17 i pół km długości

Pijawki handlu zagranicznego
Po osadzeniu nieuczciwych eksporterów w

O sadzen ie w B erezie K artusk iej 
trzech nieuczciw ych eksporterów  w y  
w ołało silne w rażen ie w  sferach  go ­
spodarczych , m ających styczność z  
hand lem  zagran icznym . K rok rządu  
określany  jest w  tych  sferach  nie ty l­
ko jako  doraźne ukaran ie  za m achi­
nacje , przynoszące olb rzym ie szkody  
zarów no skarbow i państw a, jak 1 re ­
putacji hand low ej P olsk i za gran icą, 
ale i jako ostrzeżen ie , że w  przyszło ­
śc i tego rodzaju zbrodn ie gospodar­
cze tęp ione będą  z całą  su row ością .

A le bo  też stosunk i, jak ie  zapano ­
w ały na  odcinku naszego  hand lu za ­
gran icznego , w ym agają oddaw na ra ­
dykalnej czystk i. D ługi szereg eks­
porterów  i im porterów , nie dbając  
zupełn ie  o  dobre  im ię naszego  hand lu  
w  stosunkach z zagran icą , w ytknęło  
sob ie  jeden  ty lko  cel: napełn ien ie  w ła  
snej kieszen i przez obejście obow ią­
zu jących  ustaw  i rozporządzeń , okro ­
jen ie należnych skarbow i państw a  
■w pływ ów , a w reszcie —  przez oszu ­
stw o  na  szkodę zagran icznego .odb io r 
cy w zględn ie dostaw cy . W  M inister­
stw ie P rzem ysłu i H andlu oraz w  
P aństw ow ym Insty tucie E ksporto ­
w ym  nie trudno  byłoby  doszukać się  
stosów  skarg , pochodzących zarów no  
od klien tów  zagran icznych , jak i od  
polsk ich placów ek konsu larnych , u-  
żala jących się na niesam ow ite prak ­
tyk i niek tó rych polsk ich  eksporterów  
i im porterów .

N iedaw no , jak już o tym  donosi­
liśm y, w ystąp iło M inisterstw o U rze- 
m ysłu i H andlu z pro jektem  sporzą ­
dzen ia t. zw . „czarnej listy 44 na nie­
uczciw ych im porterów ; konsekw en ­

sy ła całe baterie fo rem ek do rezerw uaru z  

roztop ionym  m etalem , odlew a cały w iersz  

pism a, w yrzuca go obok poprzedn ich na  

m etalow ą pły tę i rozrzuca do w łaściw ych  

m agazynów uży te przed chw ilą fo rem ki. 

N ie w idziałem m aszyny , któ raby bardziej 

in te ligencją i rozsądk iem  przypom inała pra  

cu jącego  człow ieka. A le  i to  nie koniec . M a 

m y już now ą m aszynę, m onotyp . O dlew a  

on  pojedyńcze litery , sk łada z nich nie ty l­

ko w iersze , ale całe stron ice.
Jedno m ożem y sob ie dzisia j pow ie ­

dzieć z pew nością . N iem ożliw a jest teraz  

całkow ita zag łada cyw ilizacji, jak w  staro ­

ży tności, gdy księg i były ty lko w  jednym  
egzem plarzu i gdy spalen ie bib lio tek i ale ­

ksandry jsk ie j na  zaw sze pozbaw iło  nas naj­

w spanialszych arcydzieł. W . F r.

cją um ieszczen ia na „czarnej liśc ie 41 
byłoby czasow e, ew entualn ie naw et 
całkow ite odebran ie zaw in ionem u  
kontyngen tów przyw ozow ych i w  o- 
góle pozbaw ien ie go w szelk ich praw  
im portera .

S am orząd gospodarczy  odniósł się  
do pro jek tu rządow ego bardzo  przy ­
chy ln ie , proponu jąc jednocześn ie o- 
bjęcie ,, „czarną  listą” także nieuczci­
w ych eksporterów . Jak dotąd , nie  
w iadom o, czy i kiedy pro jek t m ini­
sterialny  w ejdzie  w  życie . A  przydał­
by się on bardzo . C hociaż , jak utrzy ­
m ują pew ne koła gospodarcze, przy  
niew yrugow anym  jeszcze w P olsce  
system ie pro tekcy j, w pływ ów , stosu-  
neczków  i różnych  „znajom ości44 m o ­
głoby trw ać bardzo kró tko i stano ­
w iłoby  zasadn iczo  zby t łagodną karę; 
stąd  też dobrzeby było, zdan iem  tych  
kół, gdyby  obok „czarnej listy 44 dzia­
ła ła  rów nież —  B ereza!

W arto przy  te j okazji zw rócić u-  
w agę na pew ne zjaw isko , przejaw ia ­
jące się  dość często  w  naszym  hand lu

Lindbergh kupuje wyspę
F rancusk ie pism o „E poąue 4 * do ­

nosi, że sław ny  lo tn ik transatlan tyc ­
ki K aro l L indbergh  zam ierza zakup ić  
m ałą w yspę bretońską Illiec . W ysep ­
ka ta należała daw niej do m uzyka  
T om asza A m bro ise , kom pozy to ra o- 
pery  „M ignon 14 . L indbergh  jednak  nie  
przeprow adza tranzakcji osob iście , 
poniew aż jako cudzoziem iec nie  
m ógłby je j zakup ić z tego pow odu-

N a teren ie przem ysłu w łosk iego  
prow adzone były od przeszło 2 la t 
badan ia nad stw orzen iem  przędziw a  
syn tetycznego z krow iego w łosia. 
B adan ia te prow adzone były w spól­
nie przez przem ysł chem iczny , w łó ­
kienn iczy i garbarsk i. D oprow adziły  
one częściow o do pom yślnych w yni­
ków . Ń bw e w łókna m ają, być przę ­
dziw em  w ysokiej jakości i nadaw ać  
s ię doskonale do m ieszan ia z w ełną, 
ow czą,. Z m ieszank i te j produkow ane  
będą, w ysokogatunkow e dam skie tka  
niny  czesankow e.

Rok 1937 rekordem 
kryminalistyki w U.S.A.

W ydział krym ino log iczny m ini­
sterstw a sp raw ied liw ości w  W aszyng  
ton ie opracow ał sp raw ozdanie , z któ ­
rego w ynika, iż rok 1937 był rekor­
dow ym  rok iem  przestępczości w  S ta ­
nach Z jednoczonych . O gółem  popeł­
niono  na  teryto rium  U . S . A . 1 .425 .0 00  
przestępstw , co odpow iada przecię t­
nej liczb ie 120 przestępstw  na  godzi­
nę! Z auw ażyć  należy , iż pow yższa cy ­
fra przestępstw  obejm uje ty lko  zbro ­
dnie cięższe, jak m orderstw a, gw ałty , 
w łam ania , rozbo je, kradzieże  etc . N a­
tom iast przestępstw „  drobn iej  szych 4 * 
zano tow ano 14 .000 .000! P od tę kate ­
gorię podpadają .: defraudacje, fa ł­
szerstw a,, oszustw a, podpalan ia , po ­
siadan ie bron i bez pozw olen ia, han ­
del narko tykam i, handel żyw ym  to ­
w arem  etc .

Restaurowanie kaplicy 
sykstyńskiej

R estaurow anie w span iałych fre ­
sków sekstyA sk iej kap licy ukończo ­
no  już  po  jednej stron ie w  całości. O - 
sad zosta ł zupełn ie usun ięty , tak , że  
freski M ichała A nioła są znow u w i­
dziane w całe j w span iałości. T e nie ­
zm iern ie  trudne  i uciążliw e prace  pro  
w adzone są przez profesora B iaget- 
ti‘ego . dyrek to ra w atykańsk iej gale ­
rii obrazów . W szyscy artyści zgodn ie  
stw ierdzają , że prace B iagettT ego  
dały  pożądane w ynik i, a  naw et prze ­
szły oczek iw an ia niek tó rych znaw ­
ców . .., .

Berezie Kartuskiej
zagran icznym . O tóż zdarza się , 
sp raw ie przyznan ia kontyngen tów  
eksportow ych łub im portow ych , a  
zw łaszcza tam , gdzie chodzi o nad- 
kontyngen ty , zw oln ienie  od  cła  przy ­
dział dew iz  i t. p„  in terw en iu ją w  w y ­
działach m inisteria lnych nie bezpo ­
średn io zain teresow ane firm y , cie  
przedstaw icie le . lub urzędn icy  rów ­
nież bezpośredn io zain teresow anych  
organ izacy j ogólno - gospodarczych  
czy zw iązków  branżow ych  —  lecz je ­
dnostk i"  całkow icie postronne, osob i­
ście nic nie m ające w spólnego z eks­
portem  i im portem , lecz ży jące i że ­
ru jące w łaśn ie na tego rodzaju „in ­
terw encjach 44. A  w końcu w ynika z 
tak ich  kom binacy j zaw sze jak iś skan ­
dal. W yrzucen ie tak ich procederów  
poza naw ias naszego  życia gospodar­
czego (z procederam i tym i łączy się  
np . w  pew nej m ierze dość pow szech ­
nie prak tykow ane odstępow anie lub  
odsprzedaż  pozw oleń  w y- i przyw ozo ­
w ych) byłoby  nie m ałą  zasługą  pow To- 
łanych  do  tego czynn ików .

że znajdu je się  ona  w  punkcie stra te ­
gicznym .

W  jak im  celu L indbergh chce za ­
kupić w yspę —  niew iadom o,  v Jedn i 
przypuszczają , że w celu prow adze ­
nia badań naukow ych , inn i zaś za ­
pew ne słuszn iej sądzą, że kupuje ję  
ze w zględu na m alow nicze w idok/j 
dla zapew nien ia sob ie spoko ju .
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Wiosna w modzie
W szystk ie praw ie jasne płaszcze bę­

dą tej w iosny  obram ow ane  ciem ną  lak ie­
row aną taśm ą; przybranie to nada im  
szyku i ożyw i je . Szczegóły ubrania, 
jak chusteczka, to rba, rękaw iczki i pan ­
to fle w inny być dobrane do obram ow a ­
nia, jeżeli nie  w  identycznym  kolorze, to  
przynajm niej w  odcieniu . Fason m usi 
w ydłużać i w yszczuplać sy lw etkę. Szcze­
góln ie udany jest pom ysł kolorow ego ob ­
ram ow ania przy zapow iedzi m ody na- 
m onotonne kolory : piaskow y i popielaty . 
Z am iast pasków  dużo  będzie w  tym  roku  
m arszczonych  pleców . O dnosi się to  za­
rów no  do  płaszczy , jak  do sukien  i żakie­
tów  kostium ow ych. Szczególn ie  w dzięcz­
nie  będzie to  w yglądało  na  leciu tk ich w eł 
nianych kostium ikach, których zapow ia ­
da się m nogość.

T o czy  m ateriał jest prążkow any, czy  
nie, stanow i o dacie toalety . Praw ie  
w iszystk ie tegoroczne kostium y, bez w zglę  
du na kolor, są .p rążkow ane. C zarne i 
granatow e prążkuje się nitką białą lub  
szarą, ciem no  szare kolory prążkuje się  
niebieską lub koralow ą nitką, niekiedy  
zieloną. N a przybrania lansow ane są
w szystkie odcienie różow e i czerw one. 
M oże to  być  kolor w iśniow y, kolor cykla­
m enu, łososiow y, ceglany, „vieux rose ’ ‘ 
aż po blady lukier karm elka. Z błękit­
nych odcieni, które ślicznie w yglądają w  
zestaw ieniu z jasno popielatym , rów nież  
w szystk ie  kolory  będą en vogue, od „bleu  
W allis” do najin tensyw niejszego szafi­
ru .

K apeluszy nie trak tu jem y  w  tym  to ­
ku na serio . B o jakże m ów ić z pow agą  
o  tak ich  faram uszkach, jak  bukiecik naj­
cudaczniejszych kw iatów , ustaw ionych  
ogonkam i do góry i zw iązanych  za te o- 
gonki, nasadzony na czubek głow y. A l­
bo o pęku bratków bezładnie rozsypa­
nych  po  głow ie, czepiających się w łosów , 
opadających  na ucho  lub na brew . B óg  
raczy  w iedzieć jak  to  się trzym a razem  i 
jak im  cudem  nie spada z głow y. M ody-  
stk i w  tym  roku  nie używ ają do  kapelu ­
szy gum ek, natom iast kapelusze w iąże  
się pod brodą, lub też z ty łu pod w łosa­
m i na kokardki. Płaski kapelusik m od ­
nej pani siedzi zazw yczaj na bakier i 
trzym a się dzięki „barette” , odsłaniają­
cej całą fryzurę z ty łu , co szczególn ie u-  
rąduje fryzjerów , a  panie zm usi do sta­
rannej pielęgnacji w łosów . M ałe toczki 
z kw iatów , to -rów nież jedna z m ile w i­
dzianych now ości. M hłe kapelusik i do  
fan tazyjnych płaszczy i kostium ów  nosi 
się z w oalką, która opada na ty ł głow y  
su tym i fałdam i. -

M ożem y w  tym roku szykow ać jak  
najw ięcej kaw ałków  różnokolorow ego je­
dw abiu, gdyż w szystko się przyda. D o  
każdej sukni, żakietu i płaszcza, m ożna  
będzie nosić po kilka szalików  na zm ia­
nę, tak , 'że nie uprzykrzym y się ani so- 
bie, ani innym . Celine.

Sukienki LryJźowe
D o najpopulam iejszch zebrań to ­

w arzyskich należą, w ieczory brydżo ­
w e. M oda brydżow a znalazła naw et 
sw ój sty l w  garderobie. Pom ijając  
obrusy , serw etki i popieln iczki ozda ­
biane em blem atam i kart, m am y sze­
reg rozm aitych części garderoby in ­
krustow anych  i haftow anych  w  kara, 
pik i, trefle i kiery . M am y chusteczki,  
(kam izelk i, m onogram y, broszki, klip ­
sy , pieścionki, bransolety , m am y poza  
tym  całe tualety brydżow e, tak sam o  
jak nie jest w  dobrym  ton ie zlekce ­
w ażyć uroczystość  brydżow ą  bylejaką  
sukienką sportow ą. R ytuał brydżow y

należy  odpraw iać albo  w  m ałej sukni 
w ieczorow ej —  albo w  południow ej, 
w izytow ej. T aka suknia m usi być  
ciem na, najlep iej czarna. V elour naj­
m niej się tu nadaje, gdyż przy sie­
dzeniu w ygniata się.

D o sukni z błyszczącego satin 'u  
w ystarczy  na przybranie jak iś ozdob ­
ny, efektow ny  klips, podczas gdy  m a ­
tow a krepa w ym aga już bardziej w y ­
szukanego przybrania, haftu , aplika ­
cji, oraz w iększej ilości biżuterii. M o ­
dne i bardzo  ładne sa  paski w  kształ­
cie szerokich szarf, nieraz tak szero ­
kich, że przypom inają gorsecik i. Pa ­
sk i te haftu je się w  jaskraw e w zory  
z kolorow ych koralików , perełek , 
pailletek , cekinek itp . M odne i bar­
dzo ozdobne sę. zahaftow ane grubym  
atłasem  galony, którym i rozszyw a się  
dół czarnej sukni, stan ik i ram iona. 
B ardzo chętn ie noszone sę. bolerka  
su to rozszyw ane i haftow ane. B oler­
ka tak ie odśw ieżają, najczarn iejszą,  
m atow ą, krepę  i w yglądają, niem al jak  
biżuteria. W szystk ie praw ie  suknie  
brydżow e m ają, aw ersję do dekoltów  
i krótk ich rękaw ów . B ardzo  ładnie  
w ygląda  suknia uszyta w  ten sposób, 
że spódnica i rękaw y w yglądają,, jed ­
nakow o  i w  kształcie i pod  w zględem  
przybrania. W idziałam  piękny m odel 
toalety brydżow ej, w ąziutk i z klo ­
szow ą, falbaną, całą, naszyw aną, potró j­
nym i galonam i w kolorach: zielony, 
bleu  W allis i fuksja. G alony  te idą, w
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Liszaj biały wiosenny
N ie dla w szystk ich w czesna w iosna jest 

przyjem nym okresem , w ypełnionym jedy ­
nie św iergotem  ptaków  i kw itn ieniem 'p ier­

w szych kw iatów . O stre bow iem  w iatry w io 

senne i często zm ieniające się w pływ y at­

m osferyczne, stają się przyczyną pow aż­

nych defektów  u osób posiadających skórę  

w rażliw ą i zbyt suchą. Szybko zm ieniająca  

się pogoda, przechodząca  w  ciągu paru go ­
dzin  od  śn ieżyc i zim nych deszczów  do  kil- 

kunastopniow ego ciepła, odbija się fatal­

nie na cerze, t zw . suchej*

C o  to  jest sucha cera?
G ruczoły ło jow e i potow e nie w każ ­

dym  organizm ie jednakow o funkcjonują. U  

ludzi, których gruczoły w ydzielają  za m ało  

substancji ło jow ych skóra w ysycha, pęka, 
sw ędzi i pojaw iają się na niej guzki, ranki 
oraz strupki.

T e suche, łuszczące się ogniska, zw ane  

liszajem  w iosennym  w ystępow ać m ogą już  
w  najw cześniejszym  w ieku u osób o  skórze  

suchej.

N ajczęstszą przyczyną w ystępow ania li­
szaja w iosennego jest indyw idualna, zła  
przem iana m aterii, dziedziczność, nieodpo ­

w iednie stosow anie środków kosm etycz­
nych, nieracjonalna  pielęgnacja tw arzy , w re  

szcie podrażnienie m echaniczne zim nem , 

w iatrem  i pow ietrzem .

D efekt m iejscow ego  złuszczania się skó ­

ry , połączonego z jej pękaniem , sw ędze­
niem  itd. najczęściej w ystępuje na w iosnę  

i dlatego też nazyw a się pospolicie „lisza­

jem  w iosennym **.

N ajlepszą m etodą zapobiegania tem u de ­
fek tow i jest racjonalne i system atyczne od ­
żyw ienie skóry . T ak jak roślina odpow ie­
dnio  podlana, naśw ietlona i odżyw iona roz ­
w ija się bujn iej i piękniej, rów nież i cera  
pielęgonw ana starannie odm ładza się, staje  

się św ieższą, piękniejszą i bardziej odpor­

ną na w szelk ie defekty .
O dźyw ieaiio  skóry stosuje się w  celu o- 

kierunku pionow ym  i m ają niejedna ­

kow e długości, idą  jak schody, w  dó?  
i w  górę, to  sam o pow tarza się na rę ­
kaw ach kloszow ych od łokcia.

Perłow e galony, które m ożna już  
nabyw ać na m etry , cieszyć się będą  
w tym  karnaw ale w ielk im pow odze ­
niem . G alon tak i biec będzie w zdłuż  
sukni, od góry do dołu podw ójnym  
pasem , obrzeży skraj spódnicy , obej­
m ie szyję lub  dekolt i zakończy  m an ­
kiet rękaw ów . O zdoba ta nadaje się  
do każdej bez w yjątku sukni, zarów ­
no  czarnej jak kolorow ej, a naw et do  
białej. B ogato  stosow ana srebrna  lub  
zło ta lam a, tudzież kolorow e eclairy  
i drobne brylantow e guziczki uzupeł­
niają co drugą tualetę brydżow ą.

Styl starej H iszpanii odradzo się  
w  czarnych  i czerw onych koronkach  
tiu lu i cekinach .

Pasja trykotażow a przeniosła się  
u nas w zorem W iednia z przedpołu­
dnia do  salonu  i dancingu. M am y  m o ­
dele dziane, tak delikatne  w  w ykona ­
niu , że przypom inają najw ykw int­
niejsze tu tkaniny francuskie. N ie­
które gatunki przypom inają  aksam it, 
inne znów  do  złudzenia przypom inają 
fu tra, jeszcze inne jerseye, tw eedy, 
szew ioty , m am y cieniu tk ie tkaniny  
jedw abne, używ ane na bieliznę, które  
nadają się rów nież  na suknie w izyto ­
w e, - tym  bardziej, że znajdujem y w  
trykotażach  w szystk ie bez w yjątku  
m odne kolory .

chronnym  i zapobiegaw czym , a polega ono  

na w yw ołaniu przekrw ienia w w arstw ie  

podskórnej i nadania tkankom  soczystości 
oraz elastyczności.

Jak  należy stosow ać system  racjonalne­
go odżyw iania skóry?

O soby do 30 roku życia o cerze suchej 
pow inny odżyw iać ją codziennie na 15 m i­

nut przed każdym  m yciem , dobrym , tłu ­
stym  krem em . T en sam  krem  należy rów ­

nież stosow ać codziennie na noc po um y ­
ciu .

Panie po 30 roku życia o  cerach zw iot­

czałych , ze sk łonnościam i do zm arszczek , 
lub ze zm arszczkam i zadaw nionym i, w inny  

stosow ać oprócz krem u odżyw czego, przez  

dłuższy  okres czasu odżyw kę  hem oglobino-  
w ą, celem  lepszego uodporn ienia skóry . 
Preparat pow yższy oparty został na słyn ­

nej teorii prof. Jaw orskiego  z Paryża o  od ­
m ładzaniu przy pom ocy transfuzji m łodej 

krw i do organizm u. Przygotow any jest on  
z odżyw czej m asy podstaw ow ej, a czynni­
kiem  działającym  jest w  nim  krew  m łodych  

zw ierząt. M a on na celu odżyw ienie skóry  
drogą zew nętrznego przenikania ciałek  
krw i, dzięki zaw artej w  nim  hem oglobin ie.

Jak  należy zapobiegać liszajom  w iosen ­
nym ?

Przy  liszaju w iosennym  nie należy zm y ­
w ać tw arzy w odą ani m ydłem , natom iast 
do  oczyszczania skóry  stosow ać  rano  i w ie­
czorem preparat oczyszczający , w zględnie  

oliw ę specjalnie przygotow aną.

N a dzień pod puder używ ać należy do ­
bry  odżyw czy  tłusty  krem  i puder leczniczy  
dla cery suchej, łagodny.

Przeprow adzony przez dłuższy okres  
czasu pow yższy , racjonalny sposób zapo ­
biegania liszajom w iosennym , daje całko ­

w itą pew ność pozbycia się radykaln ie tego  
przykrego defektu .

D r. J. Św italska.

Wskazówki ogólne dla Part

Pierw szą  oznaką starzenia się są nie  
zm arszczki, jak się to pow szechnie  sądzi, 
ale w ygląd szyi, gdyż tak skóra, jak i  
m ięśnie jej w iotczeją najw cześniej. Po ­
nadto skóra żółknie, odbijając kolorem  
od  karnacji cery , czego  nie zakryje żaden  
puder.

N a zjędrnienie m ięśni, jak rów nież 
na usunięcie zbędnego  podbródka, nieza ­
stąp iona jest gim nastyka szyji. N ależy  
ją jednak rozpocząć w  w ieku m łodym , a  
nie w tedy, gdy  zw iotczałe  m ięśnie  trudno  
już przyw rócić do  daw nego  stanu . G im ­
nastykę taką należy robić co dzień , po ­
św ięcając jej pięć m inut czasu . Polega  
ona na ruchach głow y z góry na dół i 
odw rotn ie, przyczym głow ę należy po ­
chylić najn iżej, jak  m ożna, oraz odchylać  
ją siln ie i po  m ału . T en  sam  ruch robi 
się następnie na oba boki i w reszcie  w o ­
koło ruchem  zegarow ym . Skórę szyji na ­
leży na noc dobrze natłuszczać. Przy  
w iotczeniu szyji i sk łonności do obw isa- 
nia  dobrze  robi stosow anie na noc zim ­
nych kom presów  ze słonej w ody.

« ■

Ł adna cera jest jednym z najw ięk­
szych  atu tów  urody  kobiecej i naw et naj­
piękniejsze oczy, św ieże usta i zgrabny  
nosek nie w ynagrodzą, ani pokryją bra­
ków  cery , gdy skóra tw arzy jest zanied­
bana, m a  zbytn io  rozszerzone  pory , usia ­
na  jest w ągram i, szara  i bez  koloru . N aj­
w ażniejszym ,, kardynalnym [czynnik iem  
zachow ania  ładnej i zdrow ej cery —  jest 
utrzym yw anie czystości tw arzy , danie  
skórze m ożności sw obodnego oddycha ­
nia. Poniew aż w dzień skóra pokryta  
jest przew ażnie  w arstw ą krem u, szm inki, 
pudru iz dodatk iem  pyłu ulicznego, w ięc  
przynajm niej w  nocy  pow inna  być  zupeł­
nie w olna od  w szelk ich  tego  rodzaju nie ­
czystości, tam ujących jej oddech, i oczy ­
szczona przed snem  nadzw yczaj staran ­
nie. •

Kqcik praktyczny

COŚ O RĘKACH.
„Pokaż gni sw oje ręce, a. pow iem  ci, kim  

jesteś” —  m ów i daw ne przysłow ie i m ów i 
praw dę. Skóra ręk i pow inna być biała, 
m iękka i gładka. R ęce podatne do pierz­
chnięcia należy m yć w  m iękkiej, ciepłej w o  
dzie; w  m okrą skórę w cierać po  m yciu pre­
parat glicerynow y, pam iętając o tym , że gli 
cęryna. używ ana  w  postaci naturalnej, przy  
dłuższym  używ aniu żółci skórę  i w ysusza  ją . 
Jeżeli skóra rąk m a Skłonność do zbytn ie­
go w ysychania, należy co jak iś czas stoso ­
w ać kąpiele z oliw y. W  tym  celu nalew a  
się oliw y na płaską salaterkę i m oczy się  
w  niej ręce przez kilkanaście m inut Po  
zabiegu, oliw ę zlać do czystej flaszki i za­
chow ać do dalszego użytku .

MASECZKA WYBIELAJĄCA.
D iw ia łyżki płatków  ow sianych gotow ać  

w  niew ielk iej ilości m leka, aż do utw orze ­
nia gęstego kleju , dodać do niego dw ie ły ­
żeczki w ody różanej i dobrze rozm ieszać. 
M asę tę rozłożyć na  kaw ałku cienkiego płó ­
tna, lub m uślinu i przyłożyć do tw arzy, 
aby  szczeln ie tw arz oblepiła . T rzym ać oko ­
ło godziny , po czym  um yć tw arz letn ią w o->  
dą.

MASECZKA WYBIELAJĄCA 
I ODŚWIEŻAJĄCA.

B iałko od jajka zbić na tw ardą pianę z  
dodatk iem  soku cytrynow ego. N atrzeć tą  
pianą tw arz i dać jej dobrze zaschnąć/po ­
tem  tzm yć letn ią w odą. Preparat ten bar­
dzo w ygładza skórę, nadając jej św ieży  w y ­
gląd , ale nie należy go nadużyw ać, gdyż  
w ysusza naskórek .

X nasię/ kuchni

Mostek cielęcy. Proporcje: 3/4 kg m ost­
ku cielęcego, 2 łyżki m asła, 2 łyżki m ąki, 
szczypta so li i cukru , sok z cytryny, 
M A G G Iego przypara, 1/2 szklanki śm ietany, 
żółtko .

M ostek podzielić  na kaw ałki, posolić i go  
tow ać do m iękkości. Z m asła i m ąki przy ­
rządzić jasną zasm ażkę, rozprow adzić prze­
cedzonym  rosołem , dodać do sm aku szczyp­
tę so li, cukru i soku z cytryny. W kpńcu  
dodać śm ietanę rozbitą z żółtk iem i nieco  
M A G G Iego przypraw y. Podać z ryżem u- 
gotow anym  na sypko.

Ziemniaki po węgiersku. Proporcje: 1,5  
kg ziem niaków , 2 łyżki m asła, 1 łyżka sm al 
cu , 2 cebule, papryką, só l, M A G G Iego przy ­
praw a, 1/8 litra kw aśnej śm ietany.

Surow e ziem niaki obrać, pokroić w  pla­
stry , sparzyć i osuszyć. T Ja rozgrzany  
tłuszcz w łożyć część ziem niaków , posolić, 
dodać paprykę, jedną cebulę pokrojoną w  
plastry oraz M aG G Iego przypraw ę. D odać  
resztę ziem niaków , drugą cebulę i przypra­
w y, zalać śm ietaną i zapiec.

Podaje się do m ięsa w olow ego lub jak#  
.oddzielne danie*

>
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K asz te lan k rak o w sk i Jak o b S o b iesk i, 
p o w raca w  c iem n ą i b u rz liw ą n o c n a  
zam ek . T ajem n icza k o b ie ta rzu ca m u  
o strzeżen ie , że w  zam k u czeka g o te j 
n o cy  śm ie rć . W śró d g łęb o k ie j n o cy  z ja ­
w ia s ię p rzy b y sz , k tó ry  w  w alce n a  sza ­
b le m o rd u je sęd z iw eg o  k asz te lan a . O sta  
tn ie tch n ien ie w y d a ie o n w  o b ecn o śc i 
S assy  —  ś lep ej n iew o ln icy . S assa o d n a j­
d u je o b u  sy n ó w  k asz te lan a Jan a i M ar­
k a b aw iący ch w  T u rc ji, w  o b o z ie cy ­
g ań sk im  w  to w arzy stw ie d w u p ięk ny ch  
cy g an ek . S y n o w ie p o w racają  d o  K rak o ­
w a i n a  g ro b ie o jca , p rzy sięg a ją zem stę  
m o rd ercy , d o m y śla jąc s ię , że - p o ch o d z i 
o n  z m o żn eg o , ry w a lizu jąceg o  ro d u . R u ­
szyw szy  w  d ro g ę Jan  S o b iesk i zam iesz ­
k a ł w  zam k u w o jew o d y W assalsk ieg o , 
k tó rego  p ięk na  żo n a  w id ząc  w  Jan ie  S o ­
b iesk im  cz ło w iek a , k tó ry w ed łu g p rze ­
p o w ied n i p o w in ien zo stać k ró lem , p la ­
n u je sk ry to b ó jcze u su n ięc ie g o ze  
św iata . M o rd erczy s trza ł n a p o lo w an iu  
ran i jed n ak  S assę . N iew o ln ica u św iada ­
m ia Jan a S o b iesk ieg o , że zn a jd u je s ię  
n a zam k u sw eg o n a jw ięk szeg o w ro g a , 
m o rd ercy o jca . O czaro w an y p ięk n o śc ią  
w o jew o d z in y Jag ie llo n y , S o b iesk i n ie  
d a je w iary o strzeżen io m n iew o ln icy , 
k tó rą  d aro w u je p an i W assa lsk ie j i ru sza  
w  d a lszą d ro g ę .

2 5 )
A le w k ró tce zaczę ło je j S Ję w y d a ­

w ać, że ję . o b e jm u je jak aś p o łysk u ­
jąca jak z ło to  i z szy b k o śc i? , b ły sk a ­
w icy fa lu jąca m asa . W y g ląd a ło to  
jak o św ieco n e b lask iem  s ło n eczn y m  
m o rze p ły n n eg o  z ło ta , i zam ias t u k o ­
ch an eg o u k aza ła s ię z teg o b lask u  
s tra szn a tw arz , zb liżająca  s ię co raz  
b ard z ie j g ło w a, k tó ra  w y g ląd a ła sza ­
tań sk o . Z p o m ięd zy cza rn ych w ło ­
só w  w y rasta ły d w a tęp o ro g i, o czy  
b y ły sk o śn o  ro zc ię te , n o s w y g ię ty , u -  
s ta w ielk ie , o to czo n e cza rn y m , o -  
s try m  za ro stem .

D w ie b ru n a tn e ręce ze zg ię ty m i, 
n a  k sz ta łt szp o n p a lcam i zb liży ły  s ię  
d o  n ie j, ażeb y  ją  p o ch w y c ić .

In s ty n k to w n e u czu c ie  p rzes trach u  
p rze rażen ia p rze ję ło o b ezw ład n ia ło  
S assę . C h w ila ta b y ła d la n ie j tak  
s tra szn a , że se rce je j b ić p rzes ta ło , a  
o d d ech  s ię  za trzy m ał. C h c ia ła  w o łać ...  
k rzy czeć ... a le n ie m o g ła .

Z im n y  p o t w y stąp ił n a  je j czo ło .
S traszn a  g ło w a zb liży ła s ię ... zb li­

ży ły  s ię o k ro p n e ręce ... je szcze ch w i­
la a p o ch w y cą ją .

A  n ’e m iała w ład zy  n ad so b ą , n ie  
m ia ła s iły , ażeb y s ię ze rw ać i u c iec  
p rzed p o tw o rem .

L ek k i ję ik w y d o b y ł s ię z  je j b ó lem  
p rzy tło czo n e j p ie rs i.

Z d aw ała  s ię  w alczy ć  ze s tan em  o -  
d u rzen ia . W p ływ  n ark o ty ku  w id o cz ­
n ie p rzem ija ł.

—  S assa ! S asso ! o b u d ź  s ię! —  w o ­
ła ł je j an io ł s tró ż  —  p o k o n a j s iłą  w o ­
li sen n e m arzen ia! W stań ! P o ru sz  
s ię  ty lk o , a  ca ły  ten  czar  zn ik n ie  i b ę ­
d z iesz  o ca lo n a !

S assa p o ru szy ła s ię rzeczy w iśc ie .  
P o d n io s ła  s ię . Z d ję ta  n ag łą en e rg ią  
w y ciąg n ę ła ręce p rzed s ieb ie i... u -  
czu ła g ło w ę  i ręce A lla rab y  tu ż  p rzed  
so b ą .

W  te j ch w ili ze rw a ła s ię .
—  P recz! —  zaw o ła ła o d zy sk u jąc  

zu p e łn ą  p rzy to m n o ść  —  je s te ś  k ap łan  
in d y jsk i! N ie d o ty k a j s ię  m n ie !

—  U p arta n iew o ln ico ! —  sy k n ął  
A lla rab a  —  jak  śm iesz? ...

C h c ia ł p o ch w y c ić S assę  w  o b jęc ia .
A le ś lep a n iew o ln ica , zd ję ta b o ­

h a te rsk ą  o d w ag ą , s ięg nę ła za g o rs .

M ia ła tam  u k ry ty sz ty le t. W y jęła  
g o i w strząsn ęła n im  k u A lla rab ie , 
k tó ry  n a  jeg o  w id o k  co fn ą ł s ię  o  p arę  
k ro k ów .

—  Z g in iesz , je śli m n ie d o tkn iesz !  
—  w o ła ła w strząsa jąc sz ty le tem .

A lla rab a sp o jrza ł p o n u ro  b ły sk a ­
jącym i o czy m a n a ś lep ą n iew o ln icę , 
k tó ra w aży ła  s ię g ro z ić  m u . j  

> N iew o ln ico ! —  zaw o ła ł —  n ie  
d rażn ij m n ie , b o ch ło sta c ię p o sk ro ­
m i!

—  N ie u czy n isz teg o —  o d p o w ie ­
d z ia ła  S assa  śm iało  —  b o  w  ch w ili, w  
k tó re j w y d a łb yś tak i ro zk az  —  k rew  
m o ja p o p ły nę łab y n a ten  d y w an . ,

—  D aję s ło w o , że ta n iew o ln ica  
je s t o d w ażn a! —  rzek i A lla rab a  zd z i­
w io n y  i zad zw o n ił.

Porażka <
S ta rv k asz te lan k rak o w sk i, p o si­

w iały w zaszczy tach Jan Z am o jsk i, 
m ąż su ro w y i p o w ażn y , w ieczo rem  
d n ia , w  k tó ry m  o d b y w ała  s ię z  k ilk o ­
m a in n y m i d o sto jn ik am i k o ro n n y m i  
n arad a u n o w eg o w y b ran eg o k ró la , 
ażeb y  z n im  u ło ży ć k ilk a  szczeg ó łó w  
k o ro n acy jn eg o o b ch o d u .

P o d czaszy  ze z ło ty ch  d zb an ó w  n a ­
p e łn ia ł w in em  s ta ro ży tn e  p u h ary .

B y ło  ju ż p ó źn o , g d y  d o rad cy  k ró ­
lew scy  w y sz li o d  m o n arch y  i ro zs ta li  
s ię z so b ą w  g a lerii ża rn ik o w ej.

K ażd y z n ich u d a ł s ię d o za jm o ­
w an e j p rzez s ieb ie częśc i zam k u . N a ­
rad y  i u ro czy sto śc i s ię sk o ń czy ły .

G d y s ta ry k asz te lan k rak o w sk i 
zw ró c ił s ię w  d łu g i sk lep io n y k o ry ­
ta rz , k tó ry  p ro w ad z ił d o  p o k o i za jm o ­
w an y ch  p rzez  n ieg o  i jeg o  m ałżo n k ę , 
w y d a ło m u s ię , jak g d y b y co ś p o ru ­
sza ło  s ię n a  k o ń cu  k o ry ta rza .

K o ry ta rz ten o św ietlo n y b y ł n ie ­
d o sta teczn ie , s łab y m  św ia tłem , k tó re  
k sięży c  rzu cał p rzez  o k n a .

Jan ow i Z am o jsk iem u  zd aw ało  s ię , 
że w id z i d łu g ą su k n ię o so b y id ące j 
p rzez k o ry ta rz .

M ó g ł to  b y ć  jak iś p rzed m io t p o ru ­
szan y p rzez p o w iew w ia tru .

Ś w ia tło  i c ień  zm ien ia ły  s ię  k o le j­
n o  w  k o ry ta rzu .

G d y k asz te lan k rak o w sk i zb liży ł  
s ię  d o  sw o ich  p o k o i, w y su n ęła  s ię n a ­
g le  z c ien ia k o b ieca  p o stać  i p rzy stą ­
p iła d o  n ieg o .

S ąd z ił w  p ie rw sze j ch w ili, że to  
M aria K azim ie ra , jeg o m ałżo n k a . 
W k ró tce  jed n ak , g d y  p rzeszed ł w raz  
z  tą  p o stac ią  k o ło  jed n eg o  z  o k ien  k o -  
tłu m io n y  w elo n em  —  a le  n ik t n ie  p o -  
ry tarza i g d y ja sn y b lask k sięży ca  
p ad ł n a n ią , u jrza ł, że to  b y ła in n a  
g ęsty m  w elo nem  o sło n ię ta d am a .

—  S ło w o ty lk o , k asz te lan ie k ra ­
k o w sk i! —  d a ł s ię s ły szeć g ło s n ik t 
n ie  p o w in ien  s ły szeć  teg o , co  c i zam ie  
rzam  p o w ied z ieć!

—  K to p an i je ste ś? zas ło n iła ś w e ­
lo n tak , że n ie m o g ę c ię p o zn ać —  
rzek ł Jan  Z am o jsk i.

—  T w o ja p rzy jac ió łk a , k asz te la ­
n ie k rak o w sk i!

—  Jeże li je ste ś m o ją  p rzy jac ió łk ą , 
n ie  p o trzeb u jesz  s ię  zas łan iać !

—  P o słu ch a j m n ie ! C zy w iesz  
g d z ie je st M aria K az im iera , tw o ja  
m ałżo n k a?

Jan  Z am o jsk i zm ie rzy ł u w ażn ie  i-  
d ącą k o ło  n ieg o  p o stać , k tó ra  s ię  o d ­
zn acza ła w sp an ia ły m k ró lew sk im  
w zro stem .

—  D laczeg o p an i p y tasz o m o ją  
m ałżo n k ę? —  rzek ł n iech ę tn ie , p rzy ­
s ta jąc .

—  B o m  tu p rzy sz ła , ab y c ię o -  
s trzed z !

—  W zg lęd em  k o g o ?
—  W zg lęd em  ta jn eg o  w ro g a, k tó ­

ry  ch ce  p ięk ną  ró żę  o d erw ać  o d  tw e ­
g o se rca !

—  N a w szy stk ich św ię ty ch , m u szę  
w ied z ieć , k to  je s te ś!

—  N ie p y ta j s ię o  to , k asz te lan ie !
—  A  w ięc an i s ło w a  w ięce j!
—  B y ło by to d la c ieb ie szk o d ą i 

zm artw ien iem !
—  T o  m o ja rzecz!

W szed ł T im u r.
—  C h o d ź i zap row adź sk o w ro n k a  

n ap o w ró t d o  k la tk i —  ro zk aza ł A lla ­
rab a  —  ju ż  o n  tam  z łag o dn ie je !

T im u r w zią ł S assę za ręk ę , p o ­
c iąg n ą ł za so b ą i o d p ro w ad z ił d o  iz ­
b y b a j  ad  e rek .

T u  S assa u p ad ła n a  k o lan a ... trzy  
m ała je szcze sz ty le t w  ręk u , lecz s i­
ły  je j b y ły  ju ż  w y czerp an e .

Jagiellony
—  A  w ięc n o ś sw o ją h ań b ę, k ied y  

tak ch cesz !
Jan Z am o jsk i d rg n ą ł. ,
—  Z o stań ! —  rzek ł ro zk azu jąco  —  

k to k o lw iek je s te ś , m u sisz m i s ię w y ­
tłu m aczyć!

Jag ie llo n a  o d w ró c iła s ię ... sza tań ­
sk i u śm iech p rzeb ieg ł p o je j u stach  
zas ło n ię ty ch  w elon em ... d o sięg ła  teg o , 
czeg o  d o p iąć ch c ia ła . O b u d z iła  c iek a ­
w o ść Z am ojsk ieg o .

—  M ó w iłaś o h ań b ie ! —  rzek ł.
—  G d zie je s t tw o ja  m ałżo n k a , M a ­

ria K az im ie ra?
—  T am , w  p o k o jach !
—  Jeste ś w  b łęd z ie !
—  N a  m o je  zb aw ien ie .~  jak  śm iesz  

k o b ie to ...
—  M ó w ić p raw d ę?
—  O śm ie lasiz s ię  p o d e jrzy w ać m o ­

ją  m ałżo n k ę?
—  D alek ą o d e m n ie je s t ta  m y śl!  

C h cę c ieb ie i ten d o m u strzed z o d  
h ań b y , d o p ó k i czas je szcze!

T w arz Z am o jsk ieg o zach m u rzy ła  
s ię .

—  W ięc  m ó w ?  —  zaw o ła ł  —  co  zn a ­
czą te p o d e jrz liw e s ło w a .

—  Jestem  tw o ją  p rzy jac ió łk ą , p a ­
n ie Z am o jsk i! Z b liżam  s ię d o  c ieb ie , 
ażeb y c ię o strzed z p rzed fa łszy w y m  
p rzy jac ie lem , k tó ry  h ań b i tw ó j d o m !  
Id ź  n a  d ó ł d o  ró żaneg o  o g ro d u ! U d aj 
s ię d o c iem n e j, ró żan e j a ltan y d o  
k tó re j za led w ie m ały  p ro m y k  k sięży ­
ca d o stać s ię m o że . S k o w ro n ek śp ie ­
w a p ieśń  m iło sn ą . N o c je st ja sn a  i  
ch ło dn a . W ejd ź d o  a ltan y , p an ie Z a ­
m o jsk i!

—  C zy d o b rze c ię ro zu m iem ?
—  Id ź  i zo b acz !
— ■ G ard zę p o d e jrzen iam i i p o d ­

szep tam i!
. —  W o lisz  w ięc  d ać  s ię  o szu k iw ać?

—  K tó ż m n ie o szu k u je?
—  M aria K az im ie ra «
—  D o p u szczasz s ię n ęd zn eg o  o -  

szcze rs tw a! —  Z aw oła ł Jan  Z am o jsk i 
g n iew n ie .

—  C h cesz zap rzeczy ć tem u , co m  
w id z ia ła?

—  W id z ia ła ś?
—  T w o ją m ałżo n k ę i m ło d eg o ,  

p ięk n eg o k aw ale ra !
—  N a zb aw ien ie m o je ... to k łam ­

s tw o !
—  W ięc  ze jd ź  i  p rzek o n a j s ię  sam .
—  P recz z  m o ich  o czu , n ęd zn a  p o -  

t  w ar  czy n i!
Jag ie llo n a co fn ę ła s ię .
—  W ięc to m o ja n ag ro d a? —  

rzek ła .
—  N iech c i sza tan  n ag ro d z i tak ą  

p rzy słu g ę ! K to  je s teś?
Jan Z am o jsk i p rzy stąp ił d o  o sło ­

n ię te j w elo n em .
—  P o d n ieś zas ło n ę ! —  ro zk aza ł.

C zy ch cesz u ży ć p rzem o cy  
w zg lęd em  k o b ie ty ? Z ap y ta ła Jag ie l­
lo n a o b raża jący m  to n em .

—  P raw d a , k o b ie tą , k tó ra  p o d  za ­
s ło n ą p o w aża s ię sp o tw arzać in n ą ,  
n ie w arto  s ię za jm o w ać! O d ejd ź !

—  P o p am ię tam  c i tę p o d z ięk ę  i te  
s ło w a , k aszte lan ie k rak o w sk i!

—  N ie w ch o d ź m i w ięce j w  d ro g ę , 
b o  d ru g im  razem  n ie  u jd z ie  c i to  b ez ­
k arn ie ! —  rzek ł Jan Z am o jsk i g ło ­

sem  'd rżący m  z g n iew u —  M aria  K a ­
z im ie ra s to i o  ty le  w y że j o d  c ieb ie , że  
tw o je o sk a rżen ie d o sięg n ąć je j n ie  
m o g ło !

— W sp o m n isz o m n ie k ied y !  
S trzeż s ię Jan a S o b iesk ieg o ! Id ź d o  
ró żan eg o o g ro d u !

—  U fam  m ej m ałżo n ce b ard z ie j, 
n iż to b ie!

—  W ięc b ęd z iesz o szu k an y , za ro ­
zu m ia ły  s ta rcze ! —  rzek ła z szy d er­
s tw em  Jag ie llo n a —  ch c ia łam  c ię o -  
s trzed z , ch c ia łam  c ię  o ca lić  o d  h ań b y !  
W eź b ro ń  i ze jd ź  d o  o g ro d u ! U jrzy sz  
tam  ład n e  w id o w isk o !

P o stać zn ik ła z szy d e rczy m  u -  
śm iech em .

Z am o jsk i s ta ł p rzez ch w ilę  w  p o ­
n u ry m  zam y ślen iu .

N astęp n ie p o szed ł d o sw o ich p o ­
k o i.

S łu żący zb liży ł s ię ze św ia tłem .
S ta ry k asz te lan o  n ic n ie p y ta ł,  

n ic n ie m ó w ił. Z p o w ag ą w szed ł d o  
p o k o ju , k tó reg o  d rzw i o tw o rzy ł m u  
s łu żący .

N a s to le  p a liły  s ię  św iece w  św ie ­
czn ik u .

Jan  Z am o jsk i k aza ł o d e jść s łużą ­
cem u .

N astęp n ie w zię ł św ieczn ik i p o ­
szed ł d o  p rzy leg łego  p o k o ju ... p o k ó j  
ten b y ł p u sty ... M arii K az im ie ry n ie  
b y ło .

S ęd z iw y  k asz te lan w id o czn ie n ie  
sp o d z iew a ł s ię teg o .

G d zie b y ła jeg o  m ałżo n k a? C zy ż ­
b y  d o n o sic ie lk a  m ó w iła  p raw d ę?  Jan  
Z am o jsk i n ie ch c ia ł w  to  w ierzy ć .

A  jed n ak że ... g d z ież b y ła M aria
M ia ł Ju ż p o k u sę ze jść d o  o g ro d u , 

a le p o rzu cił ten  zam ia r, n ie zg ad za ło  
s ię to z jeg o h o n o rem . N ie ch c ia ł  
szp ieg o w ać . Z o sta ł.

D rzw i b y ły  o tw arte .
M aria u k aza ła sd ę n a p ro g u .
G d y sp o trzeg ła sw ego m ałżo n k a , 

g d y  u jrza ła jeg o  p o w ażn ą, p e łn ą  w y ­
rzu tu  tw arz  i św ieczn ik w  jeg o  ręk u , 
p rze lęk ła  s ię .

Jan  Z am o jsk i p rzy stąp ił d o  d rzw i 
i zam kn ą ł je .

—  N ie —  m ó w ił d o  s ieb ie  w  d u ch u  
—  to  b y ć n ie  m o że! T o  b y ło  o szcze r­
s tw o .

M aria s ta ła  p rzez  ch w ilę  n iep o ru -  
szo n a .

—  W y rząd zo n o c i k rzy w d ę, M ario  
—  rzek ł Z am o jsk i d o  sw e j m ałżo n k i 
—  o cze rn io n o  c ię  p rzed e  m n ą! A le  p o ­
w iedz , sk ąd  p rzy ch o dz isz  o  te j p o rze?

M aria  w alczy ła  z so b ą ... d rża ła .
N ag le p ad ła p rzed Jan em  Z am o j­

sk im  n a k o lan a i ro zd a rła g w ałto w ­
n ie g o rse t n a p ie rs iach .

—  Z ab ij m n ie ! —  zaw o ła ła z ro z ­
p aczo n a  —  o to  m e se rce , k tó re  p o k o ­
ch a ło in n eg o ! P rzeszy j to se rce że la ­
zem , Jan ie  Z am ojsk i.

S ęd z iw y k asz te lan sp o jrza ł z p o ­
n u rem  zd z iw ien iem  i n ie  d a jącą  s ię  o -  
p isać  b o leścią n a  sw o ją  m ło d ą , p ięk ­
n ą  m ałżo nk ę .

Jan Z am o jsk i zak ry ł sw ą tw arz  
ręk am i.

—  A  za tem  to  p raw d a! Z aw ra lo -  
w an a o sk a rży c ie lk a m ia ła s łu szn o ść !  
B y łaś w  ró żan y m  o g ro d z ie  —  jęk n ą ł 
g łęb o k o d o tk n ię ty  w y zn an iem  M arii, 
—  o h ! d laczeg o  żeś m i to  u czy n iła  —  
n ieszczęś liw a?...

—  O d ep ch n ij m iie ! zab ij m n ie ! N ie  
m o g łam  p o stąp ić in acze j! —  w y m ó ­
w iła M aria ze  d rżen iem .

N astąp iła k ró tk a , p rzy k ra ch w ila  
m ilczen ia .

Jan  Z am o jsk i w y p ro sto w a ł s ięu
—  K o chasz Jan a S o b iesk ieg o ? —  

zap y ta ł.

r (CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Inou/rocłau

— Włóczęga agrabił skarbonki w ko­
ściele. W ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAJaksicach p o w . In o w ro c ław  
sch w y tan o n a g o rący m  u czy n k u p ew n eg o  
w ęd ro w ca , k tó ry w szed ł w  p o łu d n ie d o  
k o śc io ła  i w y k rad ł ze sk arb o n ek  p ien iąd ze . 
Z ło d z ie ja o d staw ion o d o so łty sa , k tó ry m  
się za ję ła p ó źn iej p o lic ja , o sad za jąc g o w  
c ircszc ic*

— 5-letnia dziewczynka wpadła pod sa­
m o ch ó d . A sfa lto w ą jezd n ią n a u l. S o lan k o ­
w ej jech a ł sam o ch ó d o so b ow y k u p ca Z e ­
n o n a K o to w icza z W ąg ro w ca . W  ty m  cza ­
sie ch c ia ła p rzeb iec p rzed sam o ch od em  5 -  
le tn ia U rszu la T ry b u rzan k a . N ieste ty d z ‘e-  
ck o  zo sta ło  u d erzo n e  b ło tn ik iem , u p ad łe  n a  
z iem ię i d o sta ło się p o d k o ła . K o to w icz  
n aty ch m iast zah am o w ał sam o ch ó d i o d -  
w  ó zł ran n ą d ziew czy n k ę d o  szp ita la . S tan  
m ałej o fia ry  w y p ad k u  jes t g ro źn y , g d y ż m a  
z łam an ą  n ó żk ę o raz  o d n io sła  p o w ażn e o b ra  
żen ią o g ó ln e . P o d o b n y w y p ad ek zd arzy ł  
się n a u l. T o ru ń sk ie j, g d zie k ilku le tn i ch ło ­
p iec ch c ia ł ró w n ież p rzeb iec jezd n ię p rzed  
sam o ch o d em . N a szczęśc ie szo fer zd o ła ł 
w  czas zah am o w ać sam o ch ó d , tak , ze d zie ­
ck o  o d n io sło  ty lk o  lek k ie  o k aleczen ia  i p o ­
tłu k ło  się .

Mogilno

— Zawieja śnieżna nie ustaje. Nagłą 
zm ian ę a tm o sfery sp o łeczeń stw o d o tk liw ’e  
o d czu w a. P o k ilk u su chy ch i m ro źn y ch  
d n iach  w  czw artek  o k o ło  g o d z . 1 8  n astąp iła  
zaw ie ja śn ieżn a , k tó ra trw a b ez p rzerw y . 
Ś n ieg  m im o  ju ż  p o p rzed n im  c iep łem  w y g rza  
n ej z iem i, trzy m a  się o  g ru b e j w arstw ie . —  
W śród  ro ln ikó w , o g ro d n ik ó w  i w łaść . o g ro ­
d ó w  o w o co w y ch istn ie je o b aw a o  w y m arz-  
n ięc ie zasiew ó w  i k w iec ia d rzew o w o co ­
w y ch .MLKJIHGFEDCBA

—  Znow u postrzelony na „boksach” T o r  
k o le jo w y n a p rzestrzen i T rzem eszn o  —  L u ­
b in  jest n ajd o go d n ie jszy  n a . lin ii G n iezn o  —  
In o w ro c ław  d o w sk ak iw an ia „b o k sero m ”  n a  
p o ciąg i p o w ęg le . N a p rzestrzen i te j z ło ­
d zie i sp o tka ł ju ż  n ie jed en  p ech , g d zie u tra ­
c ili ręce a lb o n o g i w zg l. zo sta li p o strzelen i. 
W  czw artek o g o d z . 2 1 5 0  p o strze lo n y  zo sta ł 
z k arab inu p rzez o b słu g ę k o le jo w ą z ło d zie j 
w ęg lo w y n ie j. O b liza je tk A d am , la t^2 7 , n rle-  
szkan iec C h ab sk a  p o d M o g iln em . O trzy m ał 
o n  p o strza ł w  p raw ą  ło p a tk ę . O b liza jk a  o d ­
staw io no n astęp n y m  p o ciąg iem  d o szp ita la  
w  G n ieźn ie .

— Fala wypadków śmierci wśród elity. 
W  m ieśc ie M o g iln o  zan o to w an o  w  k ilk u  za ­
led w ie ty g o d n iach zastrasza jącą liczb ę w y ­
p ad k ó w  śm ierc i w śró d  m iejsco w ej e lity . —  
P ierw szy m  o g n iw em  teg o  łań cu ch a sm u tk u  
b y ł zg o n n o tariu sza K aro la S ław ik a , la t 
o k o ło 6 0 , a n astęp n em r: K azim ierz B an ś- 
k iew icz , m atu rzy sta , u częszcza jący d o  
P ań stw . G im n . w  T rzem eszn ie , Ig n acy  B ań ­
k o w sk i, la t 6 9 , cm . k ier, szk o ły  w  M o g iln ie , 
lek arz d r. A n to n i L ew an d o w sk i, la t 4 9 , ad ­
w o k at L in u s H o p p e , la t 5 3 , em . b u rm istrz  
K azim ierz T y czew ski, la t 6 0 o raz Jan K o -  
n ew alsk i, la t 7 5 , teść P io tro w icza, u rzęd n i­
k a S taro stw a .

— Repertuar ktaa Bałtyk. W sobotę 
o g o d z . 2 0 ,3 0 i w  n ied z ie lę o 1 7 ,1 9 i 2 1 -e j 
„C ału j m n re jeszcze” z A n n y  O n d rą .

Uroczystości rzem iosła w  Sw arzędzu 
p rac  zd u m iew a arty zm em  i p o m y sło -  
w o ścią .

W  d alszy m  c i?g u n ast^p łło  zw ie­
d zen ie h ali w y staw o w ej i sp ó łd zie ln i  
.Jed n o ść” , g d zie zn a jd u je się p o n ad  
2 0 0 g o to w y ch p o k o i w  p ięk ny m , n o ­
w o czesn y m  sty lu .

S p ó łd iz ieln ia „Jed n o ść* *  .U czy  o b ec ­
n ie 7 0  u d zia ło w có w . R o zw ija się b ar­
d zo p o m y śln ie i p rag n ie zn a leźć ry ­
n ek  zb y tu  w  C en tra ln y m  O k ręgu  P rze  
m y ślo w y m , zak ład a jąc sw o ją sk ład ­
n icę w  R zesso w ie .

W  d ru g ie św ię to  w ielk an o cn e sto ­
la rze sw arzęd zcy  o b ch o d zili sw o je ce ­
ch o w e u ro czysto śc i. W  lo k a lach p o ­
w szech n ej szk o ły m ęsk ie j u rząd zo n o  
w y staw ę  p rac te rm in  a to rsk ich .

P o n ab o żeń stw ie ce lebro w an ym  
p rzez  k s. p ró b . K o źH k a, o tw arc ia  w y ­
staw y d o k o n ał b u rm istrz m iasta p . 
S tan i  o w sik i. P rzem aw ia li: in ż . . d e  
M eaei, d eleg a t , k u ra to riu m o raz p . 
Jan iszczak , p rzew o d n iczący  k o m ite tu  
o b ch o d ó w .

N a w y staw ie , b ęd ące j p rzeg ląd em  
m ło d eg o p o lsk ieg o rzem io sła szereg

G dy nerki działafa leniw ie
G d y n erk i n ied o sta teczn ie w y d ala ją z  

o rg an izm u  w o d ę, trzeb a  je  p o b u dzić  d o  w y ­
d ajn ie jszeg o  d zia łan ia . W  ty ch w y p ad k ach  
n ależy sto so w ać śro d k i p o b u d za jące d zia ­
łan ie n erek . Z io ła p rzec iw k o  ch o rob o m  n e ­
rek  i p ęch erza UROTAN OSKARA WOJ- 
NOWSKIEGO d zia ła ją m o czo p ęd n ie i b a  
k terio b ó jczo . P o b u d zo n e n erk i w y d ala ją  
p ły n n e p ro d u k ty ro zk ład u , ch ro n iąc o rg a-

n izm  o d za tru cia to k sy n am i zaw arty m i w  
m o czu . W e w szy stk ich sch o rzen iach n er­
k o w y ch  p o trzeb n a jes t an a liza  m o czu i p o ­
m o c  lek arsk a . S to so w an ie z ió ł ze  zn . sło w n . 
U ro tan  jes t b ard zo  p o m o cn e , ab y p o b u d zić  
o rg an y  w y d alan ia m o czu . A d res d la b ezp o ­
śred n ich zam ó w ień : O sk ar W o y n o w sk i, 
W arszaw a, W o jciech a G ó rsk ieg o  3  m . 4 .

W fdekllzna psów  w  pow . szHblfisklm
Szubin, 23. 4.

O stafo io tw ierd zon o w y p ad ek  
w śd ek H zn y  u  p sa , n ależąceg o  d o  ro l­
n ik a G u staw a K ren za , zam ieszk ałe ­
g o  w  Jćaefin ce , p o w . S zu b in . U stan o ­
w io no n aty ch m iast o b szar zag ro żo ­
n y z m iejscow o ściam i: P tu rek , O b ie- 
lew o , M ło d o cin , Z ałach o w o , Z ała- 
ch ó w k o , S m erzy ik . Z d ziersk o , O p o ro ­
w o , O p o rów ek , L u b o stro ń , K ło d zin , 
K an ia , M am H cz, A u g usto w o , W o łice , 
B arc in  w ieś, P o n iato w o  o raz m . B ar­
c in . P o stw ierd zen iu d alszeg o w y ­
p ad k u  w ściek lizn y w  zag ro d zie  Jan a  
S zam sk ieg o  w  W ę-so szu u stan o w io n o  
o łrręg  zag ro żo n y z w szy stk im i m iej-

W ynik itrajku robotników  w  G osolew ie
P rzed w czo ra j p isaliśm y o stra jk u  

ro b o tn ik ó w  za tru d n io n y ch p rzy o b -  
w ało w y w an iu lew eg o b rzeg u W arty  
w  G o g o lo w ie p o w . śrem sk ieg o .

D eleg acja  ro b o tn ik ó w  u zy ska ła  o d  
S taro stw a P o w ia to w eg o w Ś rem ie

sco w o śc iam i g m iny zb io ro w ej C h o m ę  
to w o, p o stw ierd zen iu zaś d alszy ch  
w y p adk ó w  w ściek lizn y u  p só w  w  za ­
g ro d ach B rzó zk i i Z acisze o raz Z a ­
m o ściu p o d  R y n arzew em , g m in y zb io  
ro w ej S am o k lęsk i M ałe, n a  p o d staw ie  
ro zp o rząd zen ia P an a P rezy d en ta R - 
P . o zw alczan iu ch o ró b zaraź liw y ch  
u zw ierzą t, sta ro sta p o w ia to w y szu ­
b iń sk i u stan o w ił o k ręg zag ro żo n y  
w ściek lizn ą , d o k tó reg o w łączo n o  
w szy stk ie m iejsco w o śc i p o w ia tu szu ­
b iń sk ieg o .

N a w y p ad ek d u /łszeg o szerzen ia  
się w ściek lizn y —  g ro z i zarząd zen ie 
p rzy m u so w eg o w y b ic ia  p só w  i k o tó w .

cm entarzu św . Krzyża złożenie 
g ro b ach  p o w stań czy ch  z 1 8 4 8 r.; g o d z . 1 0 ,d o  
w  k o śc ie le fa rn y m  m sza  św . ® u d zia łem  o r­
g an izac ji, g o d z . 1 1 ,4 5 p lac p o w stań có w -—  
w y m arsz d o d efilad y i  _ zac iąg n ięc ie w arty  
h o n o ro w ej p rzed p o m nik iem P o w stań có w , 
G o d z. 1 2 ,3 0 w  S zk o le O g ro d n icze j o tw arc ie  
w y staw y h arcersk ie j i p am ią tek p o w stań ­
czy ch . G o d z. 1 9 -0 0 w  au li S izk o ły  O g ro d n icze j 
(Z am ek ) u ro czy sta ak ad em ia ; g o d z . 2 0 ,lo  
p rzy p o m n ik u P o w stań có w  ro zp a len ie zn i­
czó w  p o w stań czy ch . S to w arzy szen ia , o rg a ­
n izac je i h u fce P . W . p ro szo n e są  o p rzy b y ­
c ie  z sz tan d aram i, o b y w ate ls tw o  o  p rzy o zd o ­
b ien ie d o m ó w  w  d n iu  2 4 b m . flag am i, a za ­
m ieszk a ły ch p rzy  p lacu P o w stań có w , S tary  
R y n ek , u l. S taszy ca . K o ściu szk i i p lacu P o ­
m n ik o w y m  o ilu m inac ję o k ien w  czasie o d  
g o d z . 1 9 ,3 0 — 2 1 -« ze j.

—  Dzień sportowy. D n ia 3 m aja  b r. o d ­
b ęd z ie się w  K o źm in ie „D zień  S p o rto w y 1 ’ p o  
łączo n y  z św ię tem  P . W . i W . F . u rząd zo n y  
sta ran iem  K . S . M . m . o k r k ro to szy ń sk ieg o  
p o d  p ro tek to ra tem  S taro sty  K ro to szy ń sk ieg o  
W ilim o w sk ieg o z n ast p ro g ram em  o g o d z . 
9 -te j p rzy jm o w an ie g o śc i i sto w arzy szeń , 
g o d z . 9 .3 0 zb ió rka i rap o rt, g o d z . 1 0 m sza  
św ., g o d z . 1 1 d efilad a , g o d z . 1 1 ,3 0 A k ad em ia  
3  M ajo w a T . C . L ., g o d z . 1 2 .3 0 p rzerw a  o b ia ­
d o w a. g o d z . 1 4 ,3 0 b ieg  n a  3 0 0 0 m tr o n ag r< > - 
d ę m iasta K o źm in a , ro zp o częc ie p ięc iob o ju  
lek k oa tle ty czn eg o n a stad io n ie m iejsk im  
(1 0 0 m tr, rzu t g ran a tem , p ch n ięc ie k u lą , 
sk o k w  zw y ż . sk o k w  d al), g o d z . 1 6— 1 8 u -  
ro zm aicen ia , n a p ro g ram  k tó ry ch  b ęd ą sk ła  
d ać się g ry , tań ce i in scen izac je , g o d z . 1 8 .1 5  
d o 2 0 ® ab aw a n a w o ln y m  p o w ie trzu , p rzy ­
g ry w ać b ęd z ie o rk iestra Z ak ład u P o p raw ­
czeg o , p o zak o ń czen iu  d n ia sp o rto w eg o o g . 
2 0 -te j o d b ęd z ie się w  sa lach D o m u K ato lic­
k ieg o w ieczó r to w arzy sk i z tań cam i.

GIEŁDA PIEIVIĘZIVA
W aiem w a dnia 22. 4. 1938 r.

Oblfgaeje 1 papiery wartościowe: _
3 proe. potyczka inw eatycyjna  

41/2 proe. poe. państwow a w ew n, 

4 proe. kom oKdaeyjn*  

5 proe, poi. konw ersyjna

Akefe w zlocie

84.00

65,75

68,75

70,25

Brak PoM fi 

Lilpop.

W ęgiel , 

NorbHo  

Starachow ice 

M odrnejów  

Haberbuech  

O strow ice

115,00

70,25  

20,75

81.00

38,75  

14,50  

47,00

56,00

p o d w y żk ę p łac ak o rd o w y ch z 4 5 g r. 
o d m etra sześc ien n eg o n a K > g P O - 
azy .

S p raw ę p o d w y ższen ia zaro b k ó w  
d zien n y ch  u reg u lu je  k iero w n ik  ro b ó t 
in ż . Jan k o w sk i.

O bław a  na  szulerów  w  Bydgoszczy

'--------

—  lo-lede Koła Rezerw istów . .P o d  p ro tek ­
to ra tem  m inistra  Z y n d ram  - K o ścia łk o w sk ie  
g o p rezesa zarząd u  g łó w n eg o Z w iązk u R e ­
zerw istó w  o d b ęd z ie się w  O stro w ie u ro czy ­
sto ść 1 0 -lec ia is tn ien ia K o ła O stró w  W Ik p . 
Z  w . R ezerw istó w . U ro czysto ść o d b ędz ie się  
w n ied z ie lę , d n ia 2 4 b m . z n astępu jący m  
p ro g ram em , o godz. 10 m sza św . w  k ap licy  
g arn izo n o w ej, o g o d z . 1 2 d efilad a  n a R y n ku  
z u d zia łem  w o jsk a , o rg an izacy j k o m b atan c ­
k ich i rezerw istó w . P o d efilad z ie o d b ęd z ie  
się w  sa li T eatru  M sejsk ieg o  u ro czy sta ak a ­
d em ia . P o p o łu d n iu  zaw o dy  strze leck ie n a  
strze ln icy B rac tw a K u rk o w eg o n a K ręp ie i 
w ieczo rem  zab aw a  żo łn ie rsk a  w  św ie tlicy  K . 
P . W . n a d w o rcu  zak o ń czą  u ro czy sto ść .

P o lic ja b y d g o sk a  zab ra ła sie o sta t­
n io en erg iczn ie d o  z lik w id o w an ia lo t 
n y ch Jask iń  g ry * , jak ie często sp o ­
ty k an o n a n licach B y d g o szczy . W  
W ielk ą S o b o tę u rząd zo n o  o b ław ę, w  
w y n ik u k tó re j aresz to w an o w ró ż ­
n y ch  częśc iach  m iasta d ziew ięc iu  zn a

o szu k ań czej g ry w  „ trzy  k arty * ftp . 
W rśó d areszto w an y ch zn a jd u je się  
zaw o do w y o szust ży d C h fl M ajer. 
W szy scy areszto w an i n ied aw n o  o p u s  
c iii w ięz ien ie  i n a  n o w o  zab ra li się  d o  
u p raw ian ia teg o p ro ced eru .

Bełgh  

Berlin  

Am sterdam  

Kopenhaga  

Pary* 
Sztokhołm  

W łochy  

Helsinki 

W iedeń  

Praga 

Szw ajcaria  

Londyn  
Now y Jork esek 

Now y Jork kabel 

O sie

Dewizy:
trans.
89,55

295,30

16,55

sprzed.
89,77

213,07

296,04

118,50

16,75

136,84

27,99

11,73

99,25

18.48

122.30

26,53

18,41

122,15

26,46
5,301/8 5,313/s

5,301/4 5,311/2

133,33

Konkurenci przed sadem  w  G nlef  nie

— Wielki pożar ntfyna.W nocy wybuchł 
w m ły nie  p aro w y m  p . P o ten ca  w  K cy n i o l­
b rzy m i p o żar, n iszcząc u rząd zen ia m ły na  
i zap asy  zb o ża . Jak  o b licza się , stra ty  w y ­
n o szą 2 0 0 ty s . ri. D o ak c ji ra to w n icze j 
p rzy b y ła  m iejsco w a  straż  p o żarn a . R ó w n ież  
w ezw an o o k o liczn e straże p o żarn e. P rzy ­
czy n y  p o żaru  jeszcze n ie u sta lo n o .

S ąd  G ro d zk i w  G n ieźn ie ro zp a try ­
w ał sp raw ę k arn ą W ład y sław a D y - 
b ó żb ań sk ieg o , m istrza rzeźn ick ieg o  z  
G n iezn a , o sk . o  o b razę W o jsk a P o l­
sk ieg o .

D o staw cą w y ro b ó w m ięsn y ch d la  
g arn izo n u g n ieźn ień sk ieg o  b y ł o d  la ł 
1 8 , z  m ały m i p rzerw am i, A n d rze j G a- 
łan to w icz z G n iezn a. M n iejw ięce j  
p rrcd d w o m a la ty  zw ró c ił.s ię G alan ­
to w icz d o  o sk . D y b febań sk i-eg o z  p ro ­
p o zy c ją , ab y  ten w  im ien iu G alan to -  
w icza d o sta rczał m ięso n a w łasn y  
rach u n ek d ła arty le rii, zaś G alau to -  
w icz d o sta rcza ł d la p iech o ty . P o n ie ­
w aż p rzy d o staw ach d la arty le rii 
w o jsk o k w estio n o w ało  jak o ść m ięsa ,

Kronika zbąszyfiska
—  Półkolonia leW a Rodziny Kolejow ej. 

W zo rem  ro k u  u b ieg łeg o  K o ło R o d zin y K o le ­
jo w ej w  Z b ąszy n iu u rząd za p ó łk o lo n ie le t­
n ie d la  d ziec i p racow n ik ów  k o le jo w y ch  o raz  
d la d ziec i sie ro t p o p raco w n ik ach k o le jo ­
w y ch . P rzy jm u je  się d ziec i w  w iek u  o d  ła t 
7  d o 1 4 . Z g łoszen ia  p rzy jm u je  o raz  b liższy ch  
S n fo rm acy j u d zie la p . W ach o w sk i F ran c i­
szek w  P aro w o zo w n i k o le jo w ej w  2 2 > ąszy - 
n ru .

—  Zebranie drużyn konduktorskich. W  
n ied z ie lę , d n ia  2 4  h m . o  g o d z . 1 8 -4 e j w  lo k a ­
lu  p . S zczec in y  w  Z b ąszy n iu  o ctiy ^E ie się z«  
b ran ie p len arn e Z w iązk u Z aw o d w ^eg o  D ro ­
żyn K o n d u k to rsk ich O d d zia łu Z b ąszy ń sk ie -  
g o . N a p o rząd k u o b rad szereg sp raw  w aż ­
n y ch . P rzy b y cie w szy stk ich cz ło n k ó w jest 
o b o w iązk o w e.

—  Na stadionie fn iejskim . W  n ied z ielę  
d n ia  2 4  b m . o  g o d z . 1 5 -te j n a  stad io n ie  m iej-

m ecz p iłk i n o żn e j o  w ejśc ie  d o  k lasy  B . Z a ­
w o d y  o d b ęd ą  się m eo d w tda łn ie b ez  w zg lęd u  
n a  stan  p o g o d y .

—  Przedstaw ienie teatratate, K ato lS ck fe  
S to w arzy szen ie M ło d zieży żeń sk ie j O d d zia ł 
w  Z b ąszy n iu , u rząd za w  n ied z ie lę , d n ia 2 4 . 
b m . o  g o d z . 1 9 ,3 0 w [ sa li strze ln icy  w  Z b ąszy  
n iu w ielk ie p rzed staw ien ie tea traln e p . t. 
.N łe lito śc iw e serce m atk i” , sz tu k a w  4 ak ­
tach i b ard zo in te resu jąca . P ró b a g en era l­
n a  d la  d ziec i w  so b o tę, d n ia  2 3  b m . w  g o d zi­
n ach  p o p o łu d n io w y ch . C en y p rzy stęp n e .

—  B ezcze ln o ść n iem ieck a . Ju ż o d d łu ż ­
szeg o czasu  i b ard zo często n ad ch o d zą p o l­
sk ie w ag o n y  k o le jo w e z N iem iec d o  P o lsk i 
n ie jedn o k ro tn ie o m alo w an e k red ą ró żn eg o  
ro d za ju h asłam i n iem ieck im i o raz n ary so ­
w an ą  sw asty k ą h itle ro w sk ą . W  ty ch  d n iach  
zn o w u  n ad sće id ł tak i w ag o n  d o  tu te jsze j sta -

D y b iżb ań sk i w y co fa ł się z teg o  in te ­
resu . W  g ru d n iu  1 9 3 7  r. g arn izo n  ro z ­
p isa ł n o w y  p rze ta rg  n a  d o staw ę w y ­
ro b ó w  m ięsny ch i z d n iem  1 sty czn ia  
rb . p rzy zn an o  d o staw ę  o sk . D y frizb ań -  
sk iem u . W  ty m  sam y m  czasie G alan - 
to w icz w p ły w ał n a  o sk arżo n eg o , ab y  
o d stąp ił m u d o staw ę d la  p iech o ty  w  
ten sam . sp o só b , jak to u czy nio n o  
p rzed d w o m a la ty , ty lk o  ty m  razem  
o d w ro tn ie . G d y  o sk . D y łd zb ań sfk i n a  
to  się  n ie  g o d ził, G alantow icz m iał się  
o d ezw ać , że zro b i to , że D y fo fcżb ań sk i 
d o staw y  n ie o trzy m a, Z  p o czątk iem  
sty czn ia rb . G alan to w icz p o jech a ł d o  
P o zn an ia i tam  m iał ro zm o w ę z sze ­
fem  In ten d en tu ry p rzy czy m  w sp o ­
m n ia ł, że w  m aju 1 9 3 7 r. w  R zeźn i 
M iejsk ie j o sk . D y b izb ań sk i n a  tle  d o ­
staw  zn iew aży ł W o jsk o  P o lsk ie . S p ra  
n ąę  w ięc  S k iero w an o  n a  d ro g ę  sąd o w ą.

N a czw artk o w ej ro zp raw ie o sk . 
D y b izb ań sk i zap rzeczy ł stan o w czo , 
b y u ży ł p o d ad resem W o jsk a P o l­
sk ieg o  słó w , o b ję ty ch ak tem  o sk ar­
żen ia.

S ąd sp raw ę o d ro czy ł ce lem  p rze ­
słu chan ia  k ilku  in n y ch  św iad k ó w .

ZBOIOWA
Pom ań, dnia 22. 4. 1938

Pew nie* •  *. p. P.

Żyto ndatne eto pnem iała  

Jęczm ień brow arow y • 

Jęczm ień 700  —  717 A  
Jęczm ień • 6T3  ’  67ugfl 

Jęczm ień 638— 650  

O w ies
„ standartowy 

M ąkapCT.g.1 0-30 proe. w ye.

„ „ló-M w w  

„ - w TA 0-65  w h  

„ w „  U  30-65 „ „
M ąka żyto. gat. I 0-50  

M ąka żytnia 0-65  

O irsby psiw ,onin  

” Srcilife . 
h ly in lB  przefftlftłti slusiiirlG W .

O tręby jęczm ienne  

G roch Viktoria

„ Folgera  

Łubin żółty

n Niebios®  

W yka latow a  

Peluw ka  

M ak niebieriS  

G orczyca 
Rajgrae angielski 

Seradela 

Rzepik orim y  
Siem ię ln iane  

M akuch ln iany w taflach

*> rw paiow y M  

M słfljncn. w M  42-W o

Śrut Soja

G ffJLD/l

24,75  

19,25

17.75  

17,00  

16,75  

17  JO  

16,50

43,25  

40,25

37,25  

32,75  

29,75  

28,25

15,50

13,50

12,25 
12,00  

22,00  

23,50  

14,00

13,50

34,00

33,00  

65,00  

29,-

50,00  

20.50

16,00  

17,50

22,75

4,90  

4,75

5,50  

4,80

5,30

25,25  

19/50

18.00

1730

17,00

16,00  

17.00

44,25 
4135 i

33,75

30,75

29,25

16,00

14.50

18,25  

13,00

24,50  

25.00

15,00  

14,00

25,00

35,00  

75,00

33,00

52.00

21,50  

17,00
18,50

23,75

5.15

5,00  

5,75

5,05  

5,55

7,10

7.75

8,20

9,20

7,60

8.25

8.70
9,70

Koimin
—  O bchód 90-cio lecia w ydarzeń 1 w alk  

pow stańczych. Z arząd  M iejsk i w  K o źm in ie  
w esp ó ł z K o m ite tem  S p o łeczn y m u rząd za  
O b ch ód zw iązan y z 9 0 -c io lec iem  w y d arzeń  
d w alk  p o w stań czy ch  w  n aszy m  m ieśc ie , k tó ­
ry o d b ęd z ie się w ed łu g n astęp u jąceg o p ro ­
g ram u : 2 3 . b m . o g o d z . 1 9 .3 0 n a m ajd an ie  
p rzy tzam ku o g n isk o h arcersk ie k u u czczę-1  o ży w io n a ; n asio n a 1 3 1 to n , ten d en c ja sp o »  
n iu n iez ło m n y ch ry cerzy i b o h ate ró w  p o - k o ją ; p astew n e  i inne 367 to n . tendencja epo 
w stań aaro d o w y ch . 2 4 . b m . o g o d z . 9 ,3 0 b » | k o jn ą .

„ w praeow aaa  

w żytnia lasem  

n żytnia prasow ana  

w ow siana luzem  

n ow sianna prasow ana  

w jęczm ienna luzem  

n jęczm ienna prasow ana  
Siane zw ykłe luzem  

M zw ykłe pras.

• nadnoteckie  

w nadnoteckie

O g ó fc iy o b ró t: 2 4 9 7 to n . w  ty m : ip szen lea  
3 6 7 to n , ten d en c ja o ży w io n a ; ży to 6 7 5 to n , 
ten d en c ja zw y żk o w a; jęczm ień 8 1 to n , ten ­
d en c ja sp o ko jn a ; o w ies 1 0 8 to n . ten den c ja  
sp o k o ja ; p rze tw o ry  m ły n arsk ie  8 6 8 to n , ten d
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KPW-Poznań wygrało wszystkie spotkaniaONMLKJIHGFEDCBA
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S tad io n w  L en s b y ł zu p e łn ie ro zm o ­
k ły , lecz to  n ie  p rzeszkad za ło , b y  g rać  
o stro  i szy b k o . Jeżeli ch o d z i o  w id o k  
s tad io n ów w L en s i B ru ay , to  są  
p rzep ięk n e . Z n ó w  p o m y ślałem  o  P o ­
zn an iu . N asz S tad io n  jak iż o n  in n y .

L ille, 2!. fw fe tn fa 1 9 3 8 .

P o d ró ż n asza ,,, jak zresz tą k ażd a  
b y ła  p ięk n a . Z  P o zn an ia  w y jech a liś­
m y w  so b o tę 1 6 k w ie tn ia o g o d z . 1 4  
p rzez  B erlin , B ru k se lę  i L ille  d o  B ru -  
ay . W y m ien iam  te  m iasta  d latego , że  
w  n ich za trzy m y w aliśm y s ię n ieco  
d łu żej. W  B erlin ie  za trzy m aliśm y  s ię  
4 g o d z in y . Z  B ru k seli w y słaliśm y  p o  
k ilk a p o cz tó w ek d o sw o ich w  k ra ­
ju , zw iedz iliśm y  p o b ieżn ie  m iasto  i w y  
jech a liśm y  d o  L ille . Jak  zresa tą k aż ­
d eg o  sp o rto w ca , tak  i n as zd z iw iło  w  
B ru k se li b o isk o  p o m alo w an e  w k ra t 
k ę . D o czeg o  o n o  m o że  s łu ży ć? O tó ż  
s ię k aza ło , że zb ie ra ją s ię tu p o d ta-  
tu s ia li p an o w ie  i g ra ją  w  g rę  p rzy po ­
m in ającą p a lan ta . P o m y śla łem so ­
b ie , że w  P o zn an iu is tn ie ją d z iec in ­
ce , a tu  „d z iad z iń ce* —  h a tru d n o ,  
co k ra j to o b y cza j.

W e  F ran cji n ie jech a liśm y  w y łącz  
n ie k o leją , lecz au to b u sam i. P ie rw ­
szy  m ecz ro zeg ra liśm y w B ru ay z  

. L ig ą P ó łn o cn ą. W y g ra liśm y g o  w  
s to su n k u 3 2 :1 5 (2 0 :8 ). G ra b y ła b ar­
d zo  c iek aw a , zw łaszcza w  d ru g ie j p o  
ło w ię , k ied y n asza  o b ro n a m iała  c ięż  
k ie i n ieb ezp ieczn e sy tu ac je p o d k o -  
szo w e i lik w id o w ała je b ard zo m o ­
zo ln ie . W L id ze P ó łn o cn e j g ra ło  
d w ó ch rep rezen tan tó w  F ran c ji, k tó ­
rzy b ra li u d z ia ł w  O lim p iad z ie i m i­
s trzo stw ach E u ro p y  w  R y d ze . P o g o ­
d a  i tu  b y ła  k ap ryśn a  jak  i vr P o lsce . 
Ś n ieg  i g rad . M im o to jed n ak p u ­
b liczn o śc i zeb ra ło  s ię d u żo .

S p o tk an ie  w  L en s b y ło  sp ecja ln ie  
m o cn o rek lam o w an e . O to u ry w ek z  
u lo tk i: ‘ —  —

S tad e F Ó lis B o R aerf - C en a

G ran d e  R eu n io n  d e B ask et - B all

Ł  P . W . —  P oznań
• C h am p io n  d e P o lo g n e

M atch es p le in s d e v erv e —  d es  
d m o tio n s^ . S zu m n ie zap o w iad an e  
sp o tk an ia ro zeg ra liśm y w e w torek i 
w y g raliśm y  je :

- z  R ep rezn tacją E m ig rac ji —  K . P . 
W .2 1 :6 5

i z A rto is  —  K . P . W . 1 7 :3 £

G ra liśm y te sp o tk an ia jedn o p o  
d ru g im - P o g o d a zn ó w  n ie d o p isa ła .

nnHHWHłHHiHtffi wmmmnnmffimiHnmmmHmimiHminiiii

Pitka HOtna

R ezerw y W arty spotkają się z H C P .

W  n ied z ie lę d n ia 2 4 b m . o  g o d z . 1 6 n a  

b o isk u W arty  o d b ęd ą  s ię zaw o d y  o  m istrzo  

s tw o  L ig i O k ręg o w ej p o m ięd zy H C P a re ­

zerw am i W arty . D ru ży n y d o p o w y ższeg o  

sp o tk an ia p rzy g o to w ały s ię b ard zo s ta ­

ran n ie  i sp o d z iew ać  s ię n a leży  b ard zo  em o ­

c jon u jące j g ry . W arta , k tó ra zw y cięży ła w  

o s 'fa tn im  m eczu „K o ro n ę" w  s to su n k u 5 :0 , 

s tarać - s ię b ęd zie u d o w o d n ić , że w y n ik ten  
n fe b y ł p rzy p ad k iem .

Sokół” —  „N aprzód” .

Z aw o d y to w . p o w y ższy ch d ru ży n o d b ęd ą  
s ię w  n ied z ie lę , d n ia 2 4 b m . o g o d z . 1 6 -te j 

n a  b o isk u  p rzy  u l. B u k o w sk ie j d aw n , rad io ­

s tac ja , jak o  p rzed m ecz  o g o d z . 1 4 ,3 0 ju n io rzy  
„S o k o ła” i „N ap rzo d u " .

San I —  Sokół M osina.

P o w y ższe d ru ży n y  sp o tk a ją s ię o p u ch ar  

p o c ieszen ia w  n ied z ie lę , d n ia 2 4  b m . o  g o d z . 
1 1 -te j n a b o isk u  aren y P W K . „S an ” p o ze ­

sz ło ro czn y c h n iep ow o d zen iach p o w raca p o ­
w o li d ó fo rm y i n iew ątp liw ie s ta ra ł s ię b ę ­
d z ie  sp o tk an ie ro zstrzy g n ąć n a  sw ą k o rzy ść .

T urniej piłkarski dla zrzeszeń pracow n.

T u rn ie j p iłk a jrsk i d la zrzeszeń  p raco w ni­

czy ch w sp ó łp racu jący ch z M iejsk . K o m ite ­
tem  ro zp isan y  p rzez  K o m ite t o d b ęd z ie s ię w  
ram ach ty g o d n ia ' sp raw n o ści fizy czn e j. T er­
m in zg ło szeń u p ły w a z d n iem  2 6 k w ie tn ia  
b r. Im ien n e zg ło szen ia d ru ży n n a leży k ie ­

ro w ać d o sek r. M iejsk ieg o K o m ite tu W . F . 
—  S tad io h M iejsk i. L o so w an ie ro zg ry w ek  

w y zn aczo n o  n a  d z ień  2 6  k w ie tn ia o g o d z . 1 0  
n a S tad io n ie M iejsk im . B liższy ch in fo rm a-  
cy j, d o ty czący ch  zaw o d ó w  itd . u d z ie la k aż ­
d o razo w o sćk r. M iejsk ie j • 'o m ite tu W F i 

P W  w  P o zn an iu n a ♦'o d ió n ie M iejsk im  

w zal. te l. 8 6 8 1 .

L ekkoatletyczne zaw ody w  poznaniu .

W  o sta tn ie j ch w ffi p ray p o m tn am y o  n ie ­
d z ie ln y ch zaw o d ac h , k tó re o rg an teu ją P . O . 
Z . L . A . n a  b o iśk u T . (J . S o k ó ł p rey D ro d ze  

D ęb iń sk ie j. W  ram ach m ięd zy m iasto w eg o  

sp o tk an ia T o ru ń —  P o zn ań ć /ce rm ą n ag ro ­
d ę .p rzech od n ią p P rezy d en ta B o łta , k tó rą  

w  p ie rw szy m  sp o tk an iu zd o b y ł P o zn ań , o d ­
b ęd ą s ię trey b ieg i p rze ła jo w e z w d zia łem  

o k o ło  2 0 0  zaw o d n ik ó w . T ak  zaw o d y  m ięd zy  

m iasto w e  jak  i b ieg i p rze ła jo w e  p o zw o lą s ię  
zo rien to w ać  w  p o stęp ach  zaw o dn ik ó w  p o czy  
n io n y ch p rzez zap raw ę z im o w ą 1 w y sn u ć  

h o ro sk o p y  o d n o śn e ro li jak ą  o d eg ra ją  w  lek  

k ie j a tle ty ce w  ro k u  b ieżący m . P o czą tek  za  

w o d ó w  p u n k tu a ln ie  o g o d z . 1 0 ,4 5 . K asy b ę ­
d ą  czy n n e  ju ż  o d  g o d z . 9 . P rzed sp rzed aż b i­

le tó w  w  ffirn rfe C am era  u fl. F r. R ata jczak a .

Start F lałk i w  B erPnle.

W  n ad ch o d zącą  n ied z ielę o d b ęd z ie s ię w  
B erlin ie d o ro czn y m ięd zy n arod o w y u liczn y  

b ieg  n a  p rze ła j n a  d y stan sie 2 5  k m . W  b ie ­
g u  ty m , jak w iad o m o , s tarto w ać b ęd z ie ze ­

sz ło ro czn y zw y cięzca w  te j im p rez ie , P o lak  
F i  a lk a . L ista zg ło szeń o b e jm u je p rzesz ło  

3 0 0 zaw o d n ik ó w . M . in . s ta rto w ać b ęd z ie  

e lita b ieg aczy n iem ieck ich o raz sze reg za ­
w o d n ikó w  zag ran iczn y ch .

Hallo!

sch orza ły  i tak  d a lek S o d ty ch , n a  
k tó ry ch g ra liśm y . ‘

W racam y d o P o m arria f w ^eo d e-  
m y trzy zw y cięstw a p o trzech s ta r­
tach .

Z ygm unt W rzesińsk i.

Pdbka fiMiuadzi tu tenisie z Hietncami

W  p ią tek n a  k o rtach  L eg S  w  W arszaw ie  

—  jak  jtrż d o n osiliśm y  —  ro zp o czą ł s ię m ię ­
d zy p ań stw o w y m ecz ten iso w y P o lska —  

N iem cy . M ecz ten ro zg ry w a s ię o p u ch ar  

am b asad o ra  R zeszy  w  P o lsce v o n M o ltk e .

W  p ie rw szym d n iu w w y n ik u d w ó ch  
sp o tk ań P o lacy o d n ieśli zw y cięstw o : T ło-  

czy ń sk i p o k o n a ł G o ep fe rta w  s to su n k u  9 :7 . 

6 :4 , 6 :1 , a H eb d a  zw y cięży ł D etm era w  s to ­

su n k u  6 :2 , 6 :3 , 6 :2 . ' " .
C iężk a b y ła w alk a T łoczy ń sk iego  z G o e- 

p fe rtem  szczeg ó ln ie  w  d w ó ch  p ie rw szy ch  se ­

tach . W  o sta tn im  sec ie G o ep fe rt n ie w y ­
trzy m ał w sp an ia łeg o tem pa  n ad an eg o  p zera  

T ło czy ń sk i  eg o i za łam ał s ię . P rzeb ieg tę j 

zac ię te j w alk i n a jlep iej ilu stru je s to su n ek  
g em ó w : w  p ie rw szy m  sec ie  n a  k o rzy ść  T ło -  

ezy ń sk ieg o  2 4 , n astęp n ie p ro w ad z i N iem iec  

4 :2 , 5 :3  i 6 :5 . T ło czy ń sk i w  n astęp n y m  zn ó w  
w y ró w nu je , a łe  G o ep fert raz  je szcze u zy sk u ­

je  p rzew ag ę  7 ^ . O sta tn ie d w a  g em y  w y g ra ł 

T ło czy ń sk i. W  d ru g im  secie G o ep fe rt zd o ­

b y ł ty lk o  d w a g em y , w  trzec im  sec ie p ie rw ­

szeg o g em a zd o b y ł T łoczy ń sk i. ’N iem iec z  

w y siłk iem  s ta ra ł s ię w y ró w n y w ać  a le  n astę ­
p n e  g em y  o d d a ł ju ż b ez  w alk i, - ’

D ru g ie sp o tk an ie d n ia teg o w y g ra ł H el> -  

d a , zd ecy do w an ie g ó ru jąc n ad p rzec iw n i­

k iem . Ju ż p o p ie rw sze j w y m ian ie p iłek

D ettm er b y ł sp eszo ny  i n ie s taw ia ł w ięk sze ­
g o o p o ru . S to su n ek g em ó w  w  p ie rw szy m  

secie n a k o rzy ść H eb d y je s t n astęp u jący : 

3 d ), 5 :1 , 5 5 , 6 :2 . w  d ru g im  secie : 9 :0 , 3 :1 , 5 :2 , 

6 :3 ; w  trzec im  sec ie : 9 :0 , 3 :1 , 4 rl, 5 4 , 5 :2 , 

6 5 .
N iem cy w y k aza li n ao g ó ł b rak k o n d y cji.

D ziś , w  so b o tę , w  d ru g im  d n iu  m eczu te ­

n isow eg o P o lsk a —  N iem cy , g rać b ęd ą : w  
g rze p o d w ó jn e j B aw o ro w sk i —  S p y ch a ła  

p rzeciw k o n iem ieck iej Q o ep fe rt— B eu th n er.

W  g rze m ieszan e j Jęd rze jow sk a —  B a ­

w ar  o w sk i p rzec iw k o E n g er-D ettm er.

P rag n ąc d ać m o żn o ść u d z ia łu w  m eczu  
n aszem u n a jm ło d szem u rep rezen tan to w i 

S p y ch a ło , k ap itan zw iązk o w y , p . C ich o w icz  
zm ien ił sk ład n asze j p ary d u b lo w ej. S p y ­

ch a ła za jm ie m ian o w ic ie m ie jsce H eb d y i 

d la teg o p ara n asza w y stąp i w  sk ład z ie B a-  

w o ro w sk i —  S p y cha ła .

P o ro zeg ran iu g ry m ieszan e j n astąp i u -  

ro czy ste w ręczen ie Jęd rze jo w sk ie j w ęd ro w ­

n e j n ag ro d y  Z . Z . } zd o b y te j p rzez n a jlep szą  
n aszą ten is istk ę .

A m b asad o r R zeszy N iem ieck ie ] w  W ar­

szaw ie v o n M o ltk e o fia ro w ał o fic ja ln te n a ­

g ro d ę p rzech o d n ią d la zw y cięsk ieg o zesp o łu  

w  m eczu  P o lsk a N iem cy , •

Gry sporfOKe

S, K . S. w  w alce o w ejście do M . A .

F in a ło w e te sp o tkan ia o d b ęd ą  s ię w  irte - 

c te ie lę , d n ia  2 4  b m . w  P o sn asiiu  z  n astęp u ją ­

cą  k o le jn o śc ią :
G o d z . 1 0 -ta „L eśna" —  „S p aw ” w  św fełti- 

cy p ro y  u lifcy P atro n a Jacko w sk ieg o  2 4 ;
; G o d z . 1 5 -ta „L eśn a" —  „O ra to riu m  S ale - 

z jań sk ie ” w  O g issd ra prey nH cy W tro n fec-  

k ie j n r. 9 .
G o d z . 1 7 -ta „L eśn a ’’ „K o leżeń sk i K łu ł) 

S p o rto w y " w  lo k a lu p rey u licy C h w allsze - 

w o  2 4 . ’ ' . , . .. . .. ..

R oczne W alne Z ebranie P om , O fcr. Z w , H o­
keja na L odzie.

R o czne W aln e Z eb ran ie p o zn ań sk ich  h o ­
k e is tó w  n a  lo d z ie  o d b ęd z ie  s ię  w  n ad ch o d zą ­

cą n ied z ie lę o g o d z . 1 0 -te j w  cu k ie rn i „L u d -  

w iżan k a” , p lac  Ś w ię to k rzy sk i. N a  p o rząd ku  
d z ien n y m : W y b ó r n o w y ch w ład z. W zy w a  

s ię tą  d ro g ą  w szy stk ie k lu b y  o  w y d eleg o w a ­

n ie sw o ich p rzed  s taw i  c ie li.

RazmaHolcf

Z ebranie K . S. K orona.

K lu b  S p o rt. . ;K o ro n a.”  —  zeb ran ie  p len ar­

n e o d b ę-tte ie s ię w  p o n ied z ia łe tk , d n ia ?5 -g o  
k w ie tn ia  rb . o g o d z . 2 O -te j w  łak ah i „B sk a 1 ’ 
p ray  u l. M arsz . F o ch a  7 0 .

KINOTEATR „ GWIAZDA" KINOTEATR 
_ _ _ _ _ _ _ _ A le je M arc in k o w sk ieg o 2 8 . T d efon 3 4  -  4 3  " .

W y św ie tla w  d a lszy m  c iąg u , w ie lk i film  p o lsk i sen sacy jn o-o b y cza jo w y

KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ
O sn uty n a tle p o p u la rn ej p o w ieśc i A n to n ieg o  M arczy ń sk ieg o *  

F ilm  tak p raw d ziw y jak sam o ży c ie . F ilm  o strzeżen ie d la ty s iąca m ło d y ch n ie ­
d o św iad czo n y ch d z iew czą t

W  ro lach g łó w n y ch : M aria B ogda, K . J. Stępow skf, T am ara W iśniew ska, 
Jadzia A ndrzejew ska, A . B rodzisa , B . Sam borsk i,

A . Ż abczyńsk i, St. Slelańskt i inn i ’ r -

Tu radio

n ek sy m fo n iczn y (z P o zn an ia ). 1 3 ,0 0 P rzeg ląd  
k u ltu ra ln y . 1 3 ,1 0 „Z e Z b araża  -d o T o p o ro w a". 
—  frag m en t z „O g n iem i m ieczem " H en ryk a  
S ien k iew icza . 1 3 ,3 0 M u zy k a o b jazd o w a. 1 4 ,4 5  
A u d yc ja d la w si. 1 6 ,4 5 „A m o r —  p o n u ry cfeń  
S ah ary " —  o p o w ieść m ó w io n a . 1 7 ,0 0 „P o d w ie ­
czo rek p rzy m ik ro fo n ie" — - tr . z T arn op o la •—  
(p rzez L w ó w ). W  p rzerw ie o k . g o d z . 1 7 ,5 5 : 

C h w ila B iu ra S tu d ió w . 1 9 ,0 0 P o w szech n y T e ­
a tr W y o b raźn i: „K u ro cek i g a icek " —  s łu ch o ­
w isk o A lek san dra M aliszew sk ieg o . 1 9 ,2 5 T r. 
z II d o ro czneg o b ieg u „R aszyn — • W arszaw a”  
—  o n ag ro d ę P o lsk ieg o R ad ia . 1 9 ,4 0 „S ły n n i

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I. "

N iedziela , dnia 24 kw ietn ia 1938 9,

8 ,0 0 S y g n a ł czasu  i „P o lo n em  W ielkan o cn y "/.
8 ,0 5 D zien n ik p o ran n y . 8 ,1 5 A u d y c ja d la w si. I
9 ,0 0 R eg io n a lna tran sm isja z T arn o p o la . 1 1 .5 7  I w irtu o z i" (1 9 au d y c ja ). 2 0 ,3 5 P ro g ram  n a ju tro . 
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12,03 P ora- 120,40 P rzegląd polityczny. 20.50 D ziennik w ie-

I_ _
ezom y. 21,00 W iad o m o fd sportow e s  
g ło śn i P . R . 2 1 ,1 5 „D w aj au to rzy w  p o szu k iw a ­
n iu  tem atu "  —  „W eso ła S y ren a" w  oprać. Św ia  
to p e łk a K arp iń sk ieg o . 2 1 ,4 5 R ep o rtaż z 7 -g o  
w aln eg o z jazd u d e leg a tó w F ederacji P o lsk ich  
Z w iązk ów O b ro ń có w O jczyzn y . 2 2 ,0 5 „O p o ­
w ieść o W ag n erze" (I au d y c ja ) —  w  o p raco w a ­
n iu p ro f. d r. Z d zis ław a Jach im eck ieg o (z K ra ­
k o w a) z u d z . o rk ies try P . R . (z W arszaw y ). —  . 
2 2 .5 5 O sta tn ie w iad o m o śc i d z ien n ik a w ieczo r­
n eg o , W iad o m o śc i sp o rto w e i K o m u n ik a t m e ­

teo ro lo g iczn y .
P o zn ań . 8 ,3 0 Jak tań czą w ró żn y ch k ra ­

jach  —  p ły ty . 8 ,4 5 „N o w in y ze św ia ta" —  o -  
m ó w i K azim ierz P lu c iń sk i. 1 3 ,0 0 „Jak  zab aw ić  
d z iec i w  d o m u " —  p o g ad an k a . 1 5 ,4 5 N ied z ie ln e  
p o p o łu d n ie u w u jaszk a K azia —  au d y c ja d la . 
d z iec i. 1 9 ,4 0 K o n cert ro z ry w k o w y . W y k o n aw ­
cy : „O k te t ro zg ło śn i p o zn ańsk ie j p o d  k ie r. M ie ­
czy sław a P aszk ie ta . 2 0 ,0 5 „P rzy p o w ieśc i p rzy ­
p ad łe" —  fraszk i M ik o ła ja . R ey a w  o p rać . A l­
fred a C h rzan o w sk ieg o . 2 0 ,3 5 W iad o m o śc i sp o r­
to w e lo k a ln e . 2 3 ,0 0 M u zyk a tan eczn a z u d z ia ­
łem  Jan u sza P o p ław sk ieg o (s 'p iew ). P ły ty .

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

f6 ,30  F lo ren cja . „A id a" —  o p era V erd ieg o . 
1 7 ,1 5 R zy m . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 0 M e ­
d io lan ^ K o n cert sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 0 H ilversu m  
II. K o n cert sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 5 L o n d y n R eg . 
„F a llen F airies" 1—  o p era . 2 2 ,0 0 H ilversu m  IL  

W y stęp p ieśn ia rk i. • •

P R O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I.

P oniedziałek , dnia 25 kw ietn ia 1938 r.

6 ,1 5 P ieśń „K ied y ran n e w sta ją zo rze". 6 ,2 0  
G im n asty k a . 6 ,4 0 M u zy k a (p ły ty ). 7 ,0 0 D zien ­
n ik p o ran n y . 7 ,1 5 M u zy k a (p ły ty ). 8 ,0 0 A u - . 
d y c ja d la szk ó ł. 1 1 ,1 5 A u d y c ja d la szk ó ł: Ij  
„D zie je In d ian " —  p o g ad an ka d la d z iec i s ta r­
szy ch —  w y g i. Jan Jasiń sk i. 1 1 ,4 0 O d w arsz ­
ta tu d o w arsz ta tu : „C zło w iek w rzem io śle . 
1 1 ,5 7 S y g n a ł czasu i h e jn a ł z K rak ow a. 1 2 ,0 3  
A u d y c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rzerw a, 1 5 ,3 0 W ia ­
d o m o śc i g o sp o d arcze . 1 5 ,4 5 „Z  p ieśn ią p o k ra ­
ju " . 1 6 ,1 5 „Z a czasó w  B ied erm ay era" —  k o n ­
cert o rk ies try A d am a H erm an a (z K rak o w a).  
1 6 ,5 0 P o g ad an k a ak tu a ln a. 1 7 ,0 0 „O lb rzy m ie  
n ap ięc ie e lek try czn e" —  o d czy t. 1 7 ,1 5 R ecita l  
w io lo n czelo w y D ezy deriu sza D anczo w sld eg o .  
P rzy  fo rtep ian ie W ład y sław  R aczk ow sk i. 1 7 ,5 0  
P o g ad an k a sp o rto w a i w iad o m o ści sp o rto w e . 
1 8 ,1 0 B illy  M ay er: 2 su ity  fo rtep ian o w e (p ły ty ). 
1 8 3 0  P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,3 5 A u d y c ja d la w si. 
1 9 ,0 0 A u d y c ja żo łn ie rsk a . 1 9 ,3 0 „D ysk u tu jem y ":  
K ied y am b ic ja je s t d o d a tn im czy n n ik iem  w y ­
ch o w an ia?" —  d ia log w  o p rać , R ó ży C zap liń ­
sk ie j. 1 9 ,5 0  P o g ad an k a ak tu a ln a . 2 0 ,0 0 „H isto ­
ria tań ca" (4 au d y c ja ) —  w  o p rać . S tan is ław a  
G ło w ack ieg o : G en ea lo g ia d an c in g u . 2 0 ,4 0 D z. 
w ieczo rn y . ; 2 0 3 0 P o g ad an k a ak tu a ln a. 2 0 ,5 5  
P rzerw a. 2 1 ,0 0 G iaco m o P u ccin i: „T o sca"  
o p era w  3 -ch ak tach w  w y k . so lis tó w , ch ó ró w  
i o rk ies try o p ery „L a S ca la" w  M ed io lan ie p o d  
d y r. L ó ren zó M o lajo li (p ły ty ). W  p rzerw ie o k . 
g o d z . 2 1 ,4 0 N o w o śc i lite rack ie o m ó w i L eo n  
P iw iń sk i. 2 2 ,5 0 O statn ie w iad o m o śc i d z ien n i­
k a w ieczo rn eg o , P rzeg ląd p rasy i K o m u n ik a t 
m eteo ro lo g iczn y ,

P oznań . 1 3 ,0 0 Ż y cie k u ltu ra lne i sp o łeczn e  
P o zn an ia . 1 3 ,0 5 Z rew ii p o lsk ich i film ó w  — -  
(p ły ty . 1 4 ,0 5 P rzeg ląd g ie łd o w y . 1 4 ,1 5 R o zm a ­
ito śc i (p ły ty ). 1 8 ,1 0 W iad o m o śc i sp o rto w e lo ­
k a ln e . 1 8 ,1 5 P ro g ram  ria ju tro . 1 8 ,2 0 S k rzy n k ę . 
o g ó ln ą o m ó w i d y rek to r  Y ó żg ło śn b 1 8 ,3 0 P o g a ­

d an k a sp o łeczn a. 1 8 ,3 5  . O k te t ro zg ło śn i p o z ­
n ań sk ie j g ra d la d z iec i. 1 8 ,5 5 „C o d z iec i u sły ­
szą w  rad io ?" 2 3 ,0 0 T ań ce i p io senk i (p ły ty ).

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

2 0 ,0 0 S zto k h o lm . „B aro n cy g ań sk i" —  o p e-  
re tk a . 2 0 ,0 0 B erlin . „T a in n h au ser" —  o p era . 
2 0 ,1 5 L o n d y n R eg io n a l. K o n cert ju b ileu szo w y . 
2 0 ,1 5 B u d ap esz t K o n cert o rk ies tro w y . 2 0 ,1 5  
R ad io R o m an ia : „B o ccaccio " —  o p ere tk a. —  
2 0 3 0 L y o n . ^P ięk n a H elen a" —  o p ere tk a. —  
2 0 ,3 0 L ille . K o n cert sy m fo n iczny .

D W A J Ą U T O R Z Y W  P O SZ U K IW A N IU  
TEMATU. -

- A udycja „W esołej Syreny*

D n ia 2 4 b m . o  g o d z . 2 1 ,1 5  w  ram ach „W eso ­
łe j S y ren y " n ad an a zo stan ie w eso ła h is to ria n a  
tem at d w ó cli au to ró w , p o szu k u jący ch tem atu . : 
Z resz tą b y w a tak . często ,, że . au to rzy są , a te*  
m atu n ie m a. A u to r n ied z ie ln e j „W eso łe j S y ?  
ren y 1’ , S w ia to pe łk • K arp iń sk i, o p o w iad a je - ‘ 
d n ak że o zd arzen iu zu p e łn ie n iezw y k ły m , w y - : 
ją tk o w y m , a ’n aw et n iesam o w ity m  i s traszny m , 
g d y ż w ,  g rę w ch o d zą tu ta j fo rtep ian , p ro szk i,  o d  
b ó lu g ło w y f  co n a jg o rsze —  rew o lw er! ' 
' Ć o z te j d ż iw n e j h is to rii w y n ik n ie , d o w ie ­
d zą s ię s łu ch acze z au d yc ji.

„G E N E A L O G A D A N C IN G U ".

R adiow a audycja o tańcu.

W  p o n ied z ia łek d n ia 2 5 b m . o g o d z . 2 0 n a-  
d a je P o lsk ie R ad io IV  au d y c ję z cy k lu „H isto ­
ria tań ca '\ o p raco w an ą p rzez S tan is ław a G ło ­
w ack ieg o . W  au d y c jach  . d o ty ch czasow y ch za- » 
p o zn a li s ię rad io słu ch acze z fo rm am i i ro d za ­
jam i tań có w  zeszły ch ep o k  i ich zn aczen iem  w  
ży c iu to w arzy sk im . O b ecn ie p rze jd z ie p rele ­
g en t d o czasó w  n o w szy ch , ’ d o p o w stan ia d an ­
c in g u . W  ten sp o só b zap o zn a ją s ię s łu ch acze  
z ew o lu c ją tań ca , o d o b rzęd o w eg o p o p rzez  
d w o rsk i, m ieszczań sk i, aż d o d z is ie jszy ch d an T 
c in g ó w ,. ’ . '

O D C Z Y T  D Y SK U SY JN Y  D L A  R O D Z IC Ó W , 

przez radio .

D n ia 2 5 b m . o  g o d z . 1 9 ,3 0  P o lsk ie R ad io n a- • 
d a je . d ia lo g  R ó ży C zap liń sk iej p . L „K ied y am ­
b ic ja je s t d o d a tn im czy n n ik iem w y ch o w an ia” . 
— - A m b ic ja u w ażana je s t za jed en z n a jw aż ­
n ie jszy ch m o to ró w  w y ch o w an ia . R o d zice p o b u ­
d za ją d z ieck o d o p racy , d o p o słu szeń stw a , p rze  
m aw ia jąc d o jeg o am b ic ji. W sp ó łzaw o d n ic tw o  
w  k lasie , w śró d ro d zeń stw a je s t ce lo w o p o b u ­
d zan e p rzez w y ch o w aw có w  d la zd o p in g ow an ia  
d z iec i d o w y siłku . W  w y ch ow an iu p o za am b i­
c ją sam eg o d z ieck a p o tężn y m  czy n n ik iem  je s t 
am b ic ja sam y ch ro d z iców . C iek aw ą tę k w estię  
n a te ren ie w y ch o w aw czy m  g m ó w i p re leg en tk a .
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Kronika 
n Ji I Niedziela 

Z>4 I Kalrtn riyBsko-Ulol.

kwietnia I Sobota 23 Wojciech* 

Niedziela 24 Fideliea

Kalendarzyk meteorologiczny
S o b o ta , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o s fe ­

ry c z n e  ś re d n ie  7 5 6  c m . T e m p e ra tu ra  p o w ie ­
trz a  w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a - j-6  s t. n a j­

n iż sz a  - [ - I s t. C . . , . . .
S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  

w y n o s i 8 6  c m . T e m p e ra tu ra  jw o d y -} -6 > 2  s t. 

Nocne dyłury aptekGFEDCBA
śr ó d m ie śc ie : a p te k a 2 7 G r u d n i* . u L 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a rc in k o w sk ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t C z e rw o n a , S t R y n e k  
3 7 ; a p t. p rz y  G ro b li, W . G a rb a ry  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
sz e w sk ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t św . Ł a z a rz a ,  
u l. S tru s ia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą , G ó r ­
n a  W ild a 6 1 . D ę b ie c ; A p t p rz y u l. D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t. p rz y K rz y ż u , u l. G łó w n a  
sk le j 6 . S o ła c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 . S ta r o łęk a : A p t m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia sto ­

w a  _  0 0 . in fo rm a c ja  te l. —  (&

T e le fo n  2 0 -3 3  —  Ja n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o r te r , św . M a rc in  5 7 .

2 mlaita
—  O  ła c iń sk ie j f ilo lo g ii śr e d n io w ie c z n e j  

(P o lsk ie T o w a rz y stw o F ilo lo g ic z n e z w o ła ło  
n a  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 5  b m . o  g o d z . 1 8  w  sa  
l i S e m in a r iu m  F ilo lo g ii K la sy c z n e j U . P . w  
Z a m k u  (p a r te r , p o k ó j n r . 3 3 ) p o s ie d ze n ie  n a ­
u k o w e , n a k tó ry m  k s . d r G ła d y sz w y g ło s i  
o d c z y t p t: „ P o w sta n ie i ro z w ó j ła c iń sk ie j  
f ilo lo g ii (ś re d n io w ie cz n e j ja k o ^ sam o is tn e j  

n a u k i h u m a n is ty c z n e j. W stę p  w o ln y .

—  K o n ce r t c h ó m  m istr z ó w  r ^ e ż n ic ^ c h *  
W  n ie d z ie lę , d n ia  2 4  k w ie tn ia  b r . o  g o d z . 2 0  
O d b ę d z ie s ię w  sa li k o n c e r to w e j św . M a rc i­
n a  k o n c e rt je d y n e g o w  P o lsc e c h ó ru m i­
s trz ó w  rz e ź n ic k ic h , z  c y k lu  k o n c e r tó w : „ M u -  
z y k a  i  śp ie w  w śró d  rz e m io sła  p o lsk ie g o ” . —  
W sp ó łu d z ia ł w  k o n c e rc ie  p rz y ję li w y b itn i so  
l iś c i: S ław a  G o g o je w ic z , W ła d y s ła w  N ie w ia ­
d o m sk i, W a n d a K ila rsk a . M a ria n S a u e r i  
F lo r ian  S a u e r . D y ry g u je  p . Ja n  C h m ie le w ­
sk i. W  p ro g ra m ie : N o w o w ie jsk i —  P o ra -  
d o w sk i —  W a łle k • W a le w sk i —  N ie w ia ­
d o m sk i —  M o n iu sz k o  —  C h m ie le w sk i i in n i.

—  Z  P a ła cu  D a d a ły ń sk ic h ! W  c z w a r te k ,  
d n ia  2 8  b m . p rz y je żd ż a  d o  P o z n a n ia  g e n e ra ł  
M a riu sz  Z a ru sk i. Z n a k o m ity  ta te rn ik  a  ró ­
w n o c z e śn ie p io n ie r p o lsk ie j p o tę g i m o rsk ie j  
w y g ło s i w  ra m a c h  1 0 5 C z w a rtk u  L ite ra c k o -  
A rty s ty c z n e g o  o d c z y t o  sw o ic h  „ W łó c z ę g a c h  
p o lą d a c h i M o rz a c h ” . W y k ła d  g e n e ra ła  
Z a ru sk ie g o i lu s tro w a n y b o g a to p rz e z ro c z a ­
m i, w z b u d z ił ju ż w  n a sz y m  m ie śc ie z ro z u ­
m ia łe  z a in te re so w a n ie .

—  T ę p ie n ie sz c z u r ó w . Z a rzą d M ie jsk i  
z a rz ą d z a  w  d n ia c h  o d  2 9  k w ie tn ia  d o  3  m a ja  
b r . o g ó ln e o b o w ią z k o w e tę p ie n ie sz c z u ró w  
z a  p o m o c ą je d n e g o z n iż e j w y m ie n io n y c h  
p re p a ra tó w  i to  z a leż n ie o d  c z ę śc i m ias ta :  
„ R a to p a x  S ”  w  k o s tk a c h  lu b  „ E n k a .M  3 ” w  
p ły n ie . W  ty m  c e lu  m ia s to  d z ie li s ię n a  
d w a o k rę g i: g ra n ic a o k rę g ó w  b ie g n ie ś ro d ­
k ie m  u lic : G ru n w a ld z k ie j, B u k o w sk ie j, M . 
F o c h a , M . P iłsu d sk ieg o , św . M a rc in a , P la c u  
św . K rz y sk ie g o , W ro c ła w sk ie j. S t. R y n k u , 
W ie lk ie j, M o stu C h w a lis z e w sk ie g o , C h w a li-  
sz e w a , C z a r to r ji , T a m y B e rd y c h o w sk ie j i 
M a lta ń sk ie j W  n ie ru c h o m o śc ia ch p o ło ż o ­
n y c h  n a  p o łu d n ie  o d  te j g ra n ic y  w y ło ż y ć  n a  
le ż y tru tk ę „ E n k a M  T . W  n ie ru c h o m o ś ­
c ia c h  z a ś p o ło ż o n y c h  n a  p ó łn o c o d  te j g ra ­
n ic y  w y ło ż y ć n a le ż y  je d y n ie tru tk ę „ R a to ­
p a x S ” . N a  k a ż d e  ro z p o c z ę te 3 0  m * te re n u  
z a b u d o w a n e g o n a le ż y w y ło ż y ć z a le ż n ie o d  
c z ę śc i m ia s ta  1 6 0 g ra m ó w  tru tk i „ R a to p a x  
S ’ ‘ w  k o s tk a c h , a lb o  7 5  g ra m ó w  tru tk i „ E n ­
k a  M  3 ” w  p ły n ie .

—  R e w ia m ó d  w  B a z a r z e 3 m a ja . T o w . 
P o m o c y  d la In te lig e n c ji u rz ą d z a w  d n iu  3 . 
m a ja w  B ia łe j sa li B a z a ru w ie lk ą  R e w ię  
M ó d . N a le ż y  s ię  sp o d z ie w a ć , ż e  w  ty m  d n iu  
w  B ia łe j sa li B a z a ru  sp o tk a  s ię e lita to w a ­
rz y sk a n ie ty lk o  P o z n a n ia , a le i n ie w ą tp li ­
w ie  c a łe j P o lsk i, o ra z g o śc ie z z a g ra n ic y .  
M ie jsc a z a m a w ia ć m o ż n a [w c z e śn ie j w  B a ­
z a rz e .

—  „ D a n c in g - k o lo n ijn y ” . D z iś w sz y sc y  
sp o ty k a m y  s ię o g o d z . 1 9 w  k a w ia rn i Z ie ­
m ia ń sk ie j p rz y  u l. F re d ry  1 3  n a  „ D a n c in g u -  
k o lo n ijn y m ” , k tó ry  o rg a n iz u je  K o ło  M ie jsc o ­
w e g o  P o lsk ie g o Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o . D o ­
c h ó d  z  p o w y ż sz e j im p re zy  p rz e z n a c z o n y  je s t  
w  c a ło śc i n a  a k c ję  k o lo n ij le tn ic h ,  d la  d z ie c i 
p o lsk ic h  z N ie m ie c .

—  Z  Z . P .  O .  K . W  d n iu  3 0  b m . o  g o d z  1 8  
o d b ę d z ie s ię w  lo k a lu  Z w ią z k u  P ra c y  O b y ­
w a te lsk ie j K o b ie t (P la c W o ln o śc i 8 ) w a ln e  
z e b ra n ie O d d z ia łu P o z n a ń sk ie g o Z w ią z k u  
P ra c y  O b y w a te lsk ie j K o b ie t.

B a c z n o ść  —  K o m b a ta n c i!

W  n ie d z ie lę , d n ia  2 4 b m . o  g o d z .  

8 ra n o  z b ió rk a  w szy s tk ich  c z ło n k ó w  
s fe d e ro w a n y c h n a d z ie d z ic u k o sz a r  
5 8 p . p . p rz y  u l. B u k o w sk ie j, g d z ie  

o d b ę d z ie s ię p o k a z  n o w o c z e sn e j b ro ­

n i m a szy n o w e j p o łą c z o n y z ć w ic z e ­

n ia m i.

Wielkopolska pierwsza zbudowaf musi 
ściśacz torpedowy dla naszej Marynarki Wojennej

„ F u n d u sz  O b ro n y  M o rsk ie j ’4 m u s i  

b y ć  u w a ża n y  z a  ró w n o le g ły  z  F u n d u ­
sz e m  O b ro n y N a ro d o w e j; k a ż d y , k to  

sk ła d a  o f ia rę  n a  o b ro n ę , m o rsk ą , d o ­

p e łn ia  ty m  sa m y m  o b o w iąz k u  o b y w a ­

te lsk ie g o  w z g lę d e m  F . O . N .“ O to  w y ­

ją te k  z  o św ia d c z e n ia , z ło ż o n e g o  p rz e z  
g e n . S o sn k o w sk ie g o  w  im ie n iu  P re ­

z e sa  R a d y  M in is tró w  w  d n iu  2 0 . V I. 
1 9 3 6 r . O tśw ia d c z e n ie to  p rz y c z y n iło  

s ię  d o  u re g u lo w a n ia  w z a jem n e g o  s to  

su n k u  a k c y j z b ió rk o w y c h n a o b y ­

d w a  te  fu n d u sze , k tó ry c h  c e lem  je s t  

z w ięk sz e n ie n a sz e j o b ro n n o śc i.
P ie rw sz y  e ta p  z b ió rk i  n a  F u n d u sz  

O b ro n y M o rsk ie j z o s ta ł z a k o ń c z o n y  

w  d n iu  1  w rz e śn ia  u b . r . W  d n iu  ty m  

Co <o sq ścigacie torpedome ?

P o n ie w a ż te n ty p o k rę tó w 1 b o jo ­
w y c h  n ie je s t je s z c z e d o s ta tec z n ie  

z n a n y  sp o łe c z e ń s tw u  p o lsk ie m u , w a r  

to  z a in te re so w a ć s ię n im  b liż e j.
T en  n a jm n ie jsz y  o k rę t w o je n n y ,  

z w a n y  ró w n ie ż k u trem  to rp e d o w y m , 

je s t p o p ro s tu d u ż ą i b a rd zo  s iln ie  

u z b ro jo n ą m o to ró w k ą . P o ja w ił o n  

s ię  p o ra ź  p ie rw sz y  w  o k re s ie w o jn y  

św ia to w e j i  * n a  ju ż  z a  so b ą  c a ły  sz e re g

p o w a ż n y c h  su k ce só w  b o jo w y c h .
N a jw ię k sz ą a k ty w n o ść w y k a z a ły  

śc ig a c z e  w ło sk ie , n a  m o rz u  Ś ró d z ie m  

n y m  i A d ria ty k u . D z ia ła ją c  p o je d y ń  
c z o lu b  w  z e sp o ła c h i w y z y sk u ją c  
c ie m n o śc i n o c y  c z y  te ż z łą w id o c z ­

n o ść  —  k rę c iły  s ię  śc ig a c ze  p rz y  w y ­
b rz e ż a c h n ie p rz y ja c ie la , p rz e ry w a ­
ły  s ię  p rz e z p o tę ż n e  z a g ro d y , ła ń c u ­

c h y  o k rę tó w  s tra ż n icz y c h i sk o m p li-

Zn tydzleti (Dltot Szlemy 600 PoleszM
W y c ie c z k a d z ia tw y sz k o ln e j Z ie m i  

P o le sk ie j, n a d  k tó rą o b ją ł p ro te k to ra t  
M in is te r W . R . i 0 . P . p . p ro f . Ś w ię to ­

c h o w sk i p rz y b ę d z ie d o P o z n an ia , ja k  

ju ż  d o n o s iliśm y  —  d n ia  1 m a ja b r .
P o  p o w ita n iu  n a  d w o rc u le tn im  p rz e z  

w ła d z e , sp o łe cz e ń s tw o i m ło d z ie ż sz k ó ł  

p o w sz e c h n y c h  i p ry w a tn y c h , d z ia tw a  p o  
le sk a  u d a  s ię n a w y z n a cz o n e k w a te ry . 

U sta lo n o  ju ż p la n  z a ję ć i w y c ie c ze k p o  
m ie śc ie  n a  c a ły  o k re s p o b y tu  m a ły c h ,, a  
ta k b a rd z o m iły c h g o śc i z K re só w  

W sch o d n ic h .
D la u sp ra w n ie n ia te g o ru c h u „ m a ­

ły c h lu d z i w  w ie lk im  m ie śc ie ,< p o d z ie lo ­

n o  c a łą  w y c ie c z k ę n a  4  g ru p y , k tó ry m i 
o p ie k o w a ć  s ię  b ę d ą : p p . M a ria P a lk is z ó -  
w n a , H e r. 2 8  S z k o ły  P o w sz . (g ru p a  w il-  
d e c k a ) , S te fa n M u ra w a , p re z e s O p ie k i  
R o d ź . 6 S z k o ły  P o w sz . (g ru p a ś ró d e ck a  
i ś ró d m ie jsk a ) , W . S u ja k , p ro f . 3 5  S z k o  
ły  P o w sz . (g ru p a  je ż y c k a ) i F r . Ś w ie b o c  

H , H e r . 9 S z k o ły  P o w sz . (g r u p a  Ł a z a r-  

Program uroczystości gnleSnlefisklch
O lb rz y m ie z a in ter so w a n ie u r o cz y sto ­

śc ia m i g n ie źn ie ń sk im i w  d n iu  1 m a ja  o -  
k a z u je  —  ja k  s ię  d o w ia d u je m y  —  n ie  ty l
k o W ie lk o p o lsk a a le i z ie m ie p rz y le g łe . 
P o z a  p rz e w id y w a n y m i 1 6  p o c ią g a m i p o ­
p u la rn y m i z  W ie lk o p o lsH  i P o m o rz a  z a ­
p o w ie d z ia ła  ju ż  L o d ź  p rz y ja z d  8 0 0  p ą tn i­
k ó w  d o  g ro b u  P a tro n a  A k c ji K a to lic k ie j.

T a k ż e  i P o lsk ie  R a d io  p ra g n ie  u p rz y ­
s tę p n ić sp o łec z e ń s tw u  k a to łic H e m u  p r z e ­
b ie g p o d n io s ły c h u ro c zy s to śc i o d p u sto ­
w y c h  w ra z  z  o d s ło n ię c ie m  p o m n ik a  K a r ­
d y n a ła D a lb o ra  i s tą d  b ę d z ie  tra n sm ito ­
w a ć w szy s tk ie u ro c z y s to śc i p rz e d p o łu d ­
n io w e  o d  g o d z . 9 ,3 0  a ż  d o  g o d z i 1 2 - te j ‘ , t j .  
D z w o n św . W o jc ie c h a , p o w ita n ie p ie l­

g rz y m ó w , p rz e n ie s ie n ie  re lik w ii d o  k o n -

Ś w ię to  u ła n ó w

P o z n a ń sk i p u łk u ła n ó w  o b c h o d z i w  

d n iu  d z is ie js z y m  sw o je d o ro c z n e św ię to .  
O b c h ó d  o d b y w a s ię  w  w e w n ę trz n y c h  ra ­

m a c h  p u łk u .
U ro c z y sto śc i z a in a u g u ro w a ł w c zo ra j  

w ie c z o re m  c a p s trz y k  u  s tó p  p o m n ik a u -  
ła n ó w  p rz y u lic y L u d g a rd y , w  k tó ry m  

u c z e s tn ic z y ło ró w n ie ż S to w , b y ły c h ż o ł­
n ie rzy p u łk u . P rz y b la sk u p o c h o d n i  
o d b y ł s ię  sy m b o lic z n y  a p e l p o le g ły c h , p o  

rtąm o d m a ez er o w a ł d o  k o sza r .

W  c ią g u  d w ó c h  la t z e b r a ć  m u sim y  p ó l m ilio n a  z ło ty c h

łą c z n ie  z e  z b ió rk ą , p ro w a d z o n ą  w śró d  
k a d ry  o f ic e rsk ie j i p o d o f ice rsk ie j A r ­

m ii i F lo ty , z o s ta ła  z e b ra n a  p e łn a  su ­

m a  n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  b u d o w a n eg o  

z e sk ła d e k sp o łec z n y c h k u  c z c i śp .  

M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o  o k rę tu  p o d ­

w o d n e g o „ O rze ł“ . S ta te k  te n  sp u sz ­

c z o n y  z o s ta ł n a  w o d ę  w  d n iu  1 5  s ty c z  

n ia  b r . Je d n o c z e śn ie L ig a M o rsk a  i  
K o lo n ia ln a , g ro m a d z ą c a F . O . M . i  

a d m in is tru ją c a n im , ro z p o c z ę ła d ru ­

g i e tap  z b ió rk i, o b lic z o n y n a o k re s  

d w ó c h la t . W y n ik ie m  je g o m a b y ć  

o f ia ro w a n ie M a ry n a rce W o je n n e j  
p rz e z k a ż d e w o je w ó d z tw o  je d n e g o  

śc ig a c z a to rp ed o w e g o sw e g o im ie ­

n ia .

k o w a n e p i 'z e s iz k o d y , b y  w  o d p o w ie d ­

n im  m o m e n c ie s to rp ed o w a ć te n lu b  

o w y  o k rę t A u s tr ii , a  p o z a ty m  p ro ;  
w a d z iły  sk u te c z n ą , w a lk ę z  o k rę ta m i  

p o d w o d n y m i.

N a jg ło śn ie jsz y m su lk ce sem b y ło  

n ie w ą tp liw ie z a to p ie n ie p rz ez śc ig a -  

c z e w ło sk ie a u s tria c k ieg o  p a n c e rn i­

k a  „ S z e n  Is tv a n ’ 4 (1 0 . 5 . 1 8 ) o ra z  s to -  

qrojxq rocmle na głowę

K w o ta  ta  n ie  je s t z n ó w  ta lk  d u ż a ,  

to  te ż  sp o d z ie w a ć s ię  n a le ż y ^ ż e a m ­

b ic ją W ie lk o p o lsk i b ę d z ie  n ie ty lk o  
z e b ra n ie je j w  c ią g u o w y c h d w ó c h  

la t , ja k ie  m a m y  d o  d y sp o z y c ji , a le  te ż  
p o s ta ran ie s ię , b y śd g a c z to rp e d o ­

w y „ P o z n ań 4 o f ia ro w a n y  z o s ta ł M a ­

ry n a rc e  ja k o  p ie rw sz y . D z ie lą c k w o -

sk a ) . C e le m  u n ik n ię c ia  n a tło k u  w  k o ­
śc io ła c h , m u z ea c h  i g m a c h a c h  w y z n a c zę  

n o  k a ż d e j g ru p ie  d n ie  i g o d z in y  z w ie d z a  

n ia .

^ S ek c ja o rg a n iz ac y jn a K o m ite tu d o ­
ło ż y ła s ta ra ń c e le m  u z y sk a n ia b e z p ła t­
n y c h b ile tó w  w stę p u w z g l. b e z p ła tn y c h  

p rz e ja z d ó w  tra m w a jo w y c h . R ó w n ie ż z a ­
p e w n io n o  d z ia tw ie b e zp ła tn ą p o m o c le ­

k a rsk ą .

O rg a n a  P o lic ji P a ń s tw o w e j f  p . t  p u  

M ic z n o ść u p ra sz a s ię  o  p o m o c w  w y p a d  
k u  e w tl. z a b łą k an ia s ię d z ie c k a . K a ż d e  

z n ic h  z a o p a trz o n e  b ę d z ie w  le g ity m ac ję  
in d y w id u a ln ą , n u m e ro w a n ą , c o u ła tw i  
u d z ie le n ie d z ie c k u p o trz e b n y c h w sk a z ó ­
w e k .

B liż sz y c h in fo rm ac y j w  sp ra w ie w y -  

c iec z H  u d z ie la  In sp e k to ra t S z k o ln y  M ie j 
sH  —  u l. M ic k ie w ic z a 2 6  ( te l . 8 3 -6 1 ) o -  

ra z d y r . H . S trz y żo w sH  —  m L F re d ry  
n r . 1 ( te Ł  2 9 -3 8 ) .

fe s ji , in g re s  c e leb ra n sa ,  o d s ło n ię c ie  p o m ­

n ik a  z  p rz e m ó w ie n ie m  J . E . K s . B isk u p a  
L a u b itz a  i  J . E m in . K s . K a rd y n a ła  P ry ­
m a sa , su m ę  p o n ty f ik a ln ą , c h o ra ł „ B o g u ­

ro d z ic a”  i  k a z a n ie  K s . B isk u p a  D y m k a .
S tą d  w ię c sp o d z ie w a ć s ię n a leż y , ż e  

ja k  d o tą d  ta k  i  w  ty m  ro k u  P o z n a ń  k ro ­

c z y ć  b ę d z ie  n a  c z e le  l ic z b ą  i  p o w a g ą  p ą t­
n ik ó w .

P rz e w id u je  s ię  trz y  p o d ą g i p o p u la r ­
n e , k tó re  w y ro sz ą  o  g o d z . 6 .5 5 , 7 ,t5  i 8 .

Z g ło sz e n ia  p rz y jm u ją , w sz y s tk ie p o z ­
n a ń sk ie  b iu ra  p a ra f ia ln e o ra z  b iu ra  A r-  

c h id ieo e z ja ln e g o  In s ty tu tu  A k c ji K a to lic -
H e j —  A l. M a rc in k o w sH e g o  2 2 , H I p tr .  
O p ła ta  z a  b ile t w r a z  z  k o sz ta m i o rg a n iz a  
c y jn y m i w y n o si 2 ,2 0  d .

W y r o d n a  m a tk a

N ie m a łe  o b u rz e n ie  w śró d  m ie sz k a ń ­
c ó w  S trze ln a w y w o ła ł fa k t z n a le z ie n ia  

z w ło k 7 -m ie s ię c z n e g o d z iec k a p łc i ż e ń ­
sk ie j w  u s tę p ie  p rz y  sz k o le p o w sz e c h n e j 
p rz y  u lic y  K o le jo w e j. R o b o tn icy , z a jęc i 
c z y sz cz e n ie m  u s tę p ó w n a tk n ę li s ię n a  
z w ło k i i z a a la rm o w a li n a ty c h m ia s t p o ­
l ic ję . Z w ło k i p rz ew ie z io n o d o  sz p ita la ,  
g d z ie  se k c ja  u s ta li c z y  z a c h o d z i fa k t d z ie  

c io b ó js tw a . P o lic ja p o sz u k u je  e n e rg ic z ­

n ie ^ a n d n e i m a tk i. _  

ja c e g o w  p o rc ie  w  T rie śc ie p a n c e r­
n ik a  „ W ie n “ (1 0 . 1 2 . 1 7 ) . W sp o m n ie ć  

ró w n ież  w y p a d a  o  w y b itn e j ro li , ja k ą  

o d e g ra ły śc ig a c z e p rz y ^ z a k o rk o ­
w a n iu ’ 4 p rz ez A n g lik ó w  n ie m ie ck ie j  

b a z y  w  S e e b ru g g e .
N a jw ię k sz ą z a le tą  śc ig a cz y  są ic h  

m a łe ro z m ia ry , d z ię k i k tó ry m  są  o n e  

m a ło  w id o c z n e  a  n a s tę p n ie  ic h  o g ro m  

n a  sz y b k o ść , w re sz c ie p o tę ż n e w  s to ­

su n k u  d o  to n a ż u u z b ro je n ie , p o z w a ­
la ją c e  im  a ta k o w a ć  i z a to p ić  n a jw ię k  

sz e  n a w e t  o k rę ty  w o je n n e .. N a  u z b ro  
je n ie  to  sk ład a ją  s ję : p rz e c ię tn ie  d w ie  

to rp e d y , o k o ło  2 c ię ż k ic h  k a ra b in ó w  

m a szy n o w y c h  (w  ty m  c z ę s to  p rz e c iw ­
lo tn ic z y ) o ra z  —  u  w ię k sz y c h  d z ia ło  

lu b  u  m n ie js z y c h d z ia ło  m a ło k a lib ro  

w e . W re sz c ie z a o p a trz o n e śc ig a c z e  

są  w  b o m b y  g łę b in o w e d o m a lc z a -  

n ia  o k rę tó w  p o d w o d n y c h , w  a p a ra ty  

p o d s łu c h o w e  i w  a p a ra ty  d o  w y tw a ­

rz a n ia  z a s ło n y  d y m n e j.

A  te ra z n a jw a żn ie js z e : c e n a ta ­

k ie g o  śc ig a c z a , ju ż  z  w sz e lk im  „ k o m ­

fo r te m ’ 4 w y n o s i z a le d w ie  o d  5 0 0 — 6 0 0  

ty s ięc y  z ł. (K o sz ta  b u d o w y  ło d z i p o d  

w o d n e j „ O rz e ł 4 ’ b e z  u z b ro je n ia w y n o ­

s iły  8 .2 0 0 .0 0 0  z ł! ) .

tę  5 0 0  ty s . z ł p o m ię d z y  lu d n o ść  W ie l­

k o p o lsk i  o trzy m a m y , ż e  n a  k a ż d ą  g ło  

w ę  p rz y p a d a  z a le d w ie  5  g ro sz y  ro c z ­

n ie ; p o o d lic z e n iu d z ie c i, s ta rc ó w  i  

b e z ro b o tn y c h  p rz y p a d n ie  n a  k a ż d e g o  

o b y w a te la  W ie lk o p o lsk i o k o ło  1 5  g ro  

sz y .

Z  r . 1 9 3 7  p o z o sta ła  n a  k o n d e  F . O . 

M . o k rę g u p o z n a ń sk ie g o k w o ta  

1 1 .4 7 8 ,9 3  z ł. N a  u ro c z y s to śc i m o rsk ie j  

w  A u li U n iw e rsy te c k ie j w  d n iu  1 0  lu  

te g o  b r . p o w o ła n y  'z o s ta ł O b y w a te lsk i  
K o m ite t Z b ió rk i F . O . M . n a  śc ig ac z  

to rp e d o w y  , ,P o z n a ń ” , k tó ry  p ro w a d z ą  

o b e cn ie a k c ję  w e sp ó ł z O k rę g o w ą  

S e k c ją O b ro n y M o rsk ie j L . M . K .  
W  c ią g u  p ie rw sz y c h  trz ec h m ie s ię c y  

b ie ż ą c e g o  ro k u  z e b ra n o  ju ż  p rz e sz ło  

6 5 0 0  z ł, w  m ie s ią c u  k w ie tn iu  z a ś  o k o  

ło  4 .0 0 0 2 d . W  c h w ili o b e c n e j w o je ­

w ó d z tw o  p o z n a ń sk ie z a jm u je  w  a k ­

c ji z b ió rk o w e j d o p ie ro  ó sm e  m ie jsc e ;  

m u s im y  s ię  w ię c  s ta ra ć , b y te w o je ­
w ó d z tw a , k tó re  z n a jd u ją s ię p rz e d  

n a m i w  ja k  n a jk ró ts z y m  c z as ie  d o g o ­

n ić  i w y p rz e d z ić . (X )

C y k l w y k ła d ó w  k o lo n ia ln y c h

L ig a M o rsk a i K o lo n ia ln a p ra g n ą c  
d a ć sp o łe c z e ń s tw u m o ż n o ść d o k ła d n ie j­

sz e g o p o z n a n ia z ja w isk z w ią z a n y c h  z  
p rz e ja w am i p c J ity cz n o - g o sp o d a rc z e g o  

ż y c ia k o lo n ii , u rz ą d za w  d n ia c h  o d 2 5  

d o  3 0  h m . c y k l w y k ła d ó w .

W y k ła d y  o d b ę d ą s ię  w g  n a ^ ęp u ją c e -  

g o  p la n u : p o n ie d z ia łe k , d n ia 2 5  b m . —  
p ro f , d r C z e k a łsH  „ T y p y  g o sp o d a rH  k o ­
lo n ia ln e j” . W to rek , d n ia  2 6  b m . —  p ro f-  
d r M o rz y c H : „ K lim a t i a k lim a ty z a c ja  w  
•k ra ja c h tro p ik a ln y c h * . Ś ro d a , d n ia 2 7  
b m . —  d o c . d r . W ie rte la k : „ S u ro w c e  k o ­

lo n ia ln e ” . P ią te k , d n ia  2 9  b m .  —  a sy s t.  
U .' P . m g r D o ry w a lsH : „ G o sp o d a rc z e  

z n a cz e n ie  k o lo n ii ’4 . S o b o ta , d n . 3 0  b . m . 
—  p ro f , d r  W in ia rsk i: „ K o lo n ie  w g  p ra  
w a m ię d z y n a ro d o w e g o ” . W szy s tk ie w y  

k ła d y  o d b ę d ą s ię  o  g o d z . 2 0  w  sa li 1 0 0 . 

W . S . H . W stę p  b e z p ła tn y !  .

Z S -le c le  Z r z esz e n ia  Z a w .  
A u to m o b llis tó w  R . P .

P o d  p ro te k to ra te m  w o je w o d y  M a ­

tu sz ew sk ie g o Z rz esz e n ie Z a w o d o ­
w y c h  A u to m o b ilis tó w  R . P . w  P o z n a ­
n iu  o b c h o d z ić  b ę d z ie  w  n ie d z ie lę  2 4  

b m . w sa la c h  B e lw ed e ru  2 5 - le c ie  

sw e g o  is tn ie n ia . P ro g ram  u ro c z y s to ­

śc i p rz ed s ta w ia  s ię  n a s tęp u ją c o : o  g o ­
d z in ie 8  z b ió rk a  w  sa lac h  „ B e lw e d e ­

ru ” , n a s tęp n ie w y m a rsz  d o  k o śc io ła  

św . M ic h a ła  n a  M sz ę  św . P o  M sz y  św .  

w y m a rsz  w  p o c h o d z ie d o P o m n ik a  
W d z ię cz n o śc i, g d z ie n a s tąp i z ło że n ie  

w ie ń c a . O  g o d z . 1 1 ,1 5  o d b ę d z ie  s ię  w  
sa li „ B e lw e d e r 4 4 u ro c z y s ta a k a d em ia

P o a k a d em ii o d b ę d z ie s ię w sp ó l­
n e śn iad a n ie d la  z a p ro sz o n y ch  g o śc i  

i c z ło n k ó w , a  w ie w w .
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P a ń s tw o w e p r z y z n a ły 7 5 %  z n iż k ę k o le jo ­

w ą  w  d r o d z e  p o w r o tn e j . A b y  u z y s k a ć  z n i­

ż k ę , n a le ż y  s ię  z a o p a tr z y ć  w  k a r tę  u c z e s t ­

n ic tw a , k tó r ą  w  c e n ie  p o  3 .—  z ło te  s p r z e ­

d a ją  w s z y s tk ie  b iu r a  p o d r ó ż y  i k io s k i „ R u -  

d m ‘ ‘n a  d w o r c a c h  k o le jo w y c h . K a r ta  u c z e ­

s tn ic tw a  w a ż n a  je s t w  d r o d z e  d o  P o z n a n ia  

o d  2 8  k w ie tn ia  d o  8  m a ja  1 9 3 8 , a  z  P o z n a ­

n ia  d o  s ta c ji w y ja z d o w e j o d  d n ia 1 d o  1 1  

m a ja  1 9 3 8  r . S z c z e g ó ły  p o d a n e  s ą  w  k a r c ie .

Z a le c a  s ię  z a o p a tr z y ć  w  k a r ty  k ilk a  d n i  

p r z e d  w y ja z d e m , g d y ż  z a c h o d z iły  w y p a d k i, 

ż e k a r t z a b r a k ło . Z a k u p io n ą k a r tę n a le ż y

Z N I Ż K I K O L E J O W E , O K R Ę T O W E  i L O T N I C Z E  P R Z Y Z N A N E  N A  M I Ę D Z Y N A R O ­

D O W E  T A R G I  W  P O Z N A N I U  O D  1 -8  M A J A  1 9 3 8 .

L e g ity m a c ja ta r g o w a u p o w a ż n ia p o s ia ­
d a c z a  d o  k o r z y s ta n ia  z  n a s tę p u ją c y c h  u d o ­
g o d n ie ń ;
L d o b e z p ła tn y c h w iz p a s z p o r to w y c h ,  

k tó r y c h u d z ie la ją w s z y s tk ie K o n s u la ty  

R . P . z a g r a n ic ą .
2 . z n iż e k  k o le jo w y c h .

P O L S K A . 3 3 %  z n iż k i w  k a ż d ą  s tr o n ę  
o r a z  4  d o w o ln e p r z e ja z d y  w y c ie c z k o w e  p o  
P o ls c e  w  c z a s ie  o d  2 1  k w ie tn ia  d o  1 4  m a ­
ja  1 9 3 8  r ., p r z y  c z y m  p r z e ja z d  d o  P o z n a n ia  
b ę d z ie  m ó g ł o d b y ć  s ię  w  c z a s ie  o d  2 1  k w ie ­
tn ia  d o  8  m a ja , a  p r z e ja z d  p o w r o tn y  i p r z e ­
ja z d y  w y c ie c z k o w e p o  P o ls c e —  w  c z a s ie  
o d  1 — 1 4  m a ja  1 9 3 8  r .

T r a n s p o r t e k s p o n a tó w  w  d r o d z e  p o w r o ­
tn e j b e z o ła tn ie .

A U S T R I A  w  I . i n . k i. 3 3 1 /3 % , w  I I I . 
k l. 2 5 %  z n iż k i w  o b ie s tr o n y . W a ż n e o d  
2 7  k w ie tn ia  d o  8  m a ja 1 9 3 8 d o  P o z n a n ia  
1 o d  1 d o  1 2  m a ja  1 9 3 8  z  p o w r o te m .

N a  tr a n s p o r t e k s p o n a tó w  5 0 %  z n iż k i w  
d r o d z e p o w r o tn e j .

B E L G I A  2 5 %  z n iż k i w  o b ie  s tr o n y . W a ­
ż n e  o d  2 7  k w ie tn ia  d o  8  m a ja  1 9 3 8  d o  P o ­
z n a n ia  i o d  1 d o  1 5  m a ja  1 9 3 8  z  p o w r o te m .

T r a n s p o r t e k s p o n a tó w  w  d r o d z e p o ­

w r o tn e ?  b e z p ła tn ie .
B U Ł G A R I A  5 0 %  z n iż k i w  d r o d z e p o ­

w r o tn e j . W a ż n e o d  2 7  k w ie tn ia  d o  5  m a ja  
1 9 3 8  d o  P o z n a n ia  i o d  4  d o  1 4  m a ja  1 9 3 8  z  
p o w r o te m .

C Z E C H O S Ł O W A C J A 3 3 1 /3 %  z n iż k i  
w  o b ie  s tr o n y . W a ż n e  o d  2 6  k w ie tn ia  d o  8  
m a ją  1 9 3 8  d o  P o z n a n ia  i 1  d o  1 3  m a ja  1 9 3 8  
z  p o w r o te m .

E k s p o n a ty  w  d r o d z e p o w r o tn e j b e z -

E S T O N I A  5 0 %  z n iż k i w  d r o d z e  p o w r o ­
tn e j . W a ż n e  o d  1 7  k w ie tn ia  d o  8  m a ja  1 9 3 8  
d o  P o z n a n ia  i o d  1 d o  2 2  m a ja  1 9 3 8  z  p o ­
w r o te m .

E k s p o n a ty  w  d r o d z e p o w r o tn e j b e z ­
p ła tn ie .

G R E C J A  2 5 %  z n iż k i w  o b ie  s tr o n y  w a ­
ż n e  o d  1 6  k w ie tn ia  d o  7  m a ja  1 9 3 8  d o  P o ­
z n a n ia  i o d  2  d o  2 3  m a ja  1 9 3 8  z  p o w r o te m .

T r a n s p o r t e k s p o n a tó w  w  d r o d z e p o ­

w r o tn e j b e z p ła tn ie .
J U G O S Ł A W I A 5 0 %  z n iż k i w  d r o d z e  

p o w r o tn e j p o d  w a r u n k ie m  w y k u p ie n ia b i-_  
le tu  w  o b ie s tr o n y , w a ż n e o d  2 6  k w ie tn ia  
d o  7  m a ja  1 9 3 8  d o  P o z n a n ia  i o d  1 d o  1 3  
m a ja  1 9 3 8  z  p o w r o te m .

T r a n s p o r t e k s p o n a tó w  w e d łu g ta r y fy  
to m  1 -A -IX .

. Ł O T W A  5 0 %  z n iż k i w  d r o d z e  p o w r o t ­
n e j. W a ż n e o d  2 1 k w ie tn ia  d o  8  m a ja  1 9 3 8  
d o  P o z n a n ia  i o d  1 d o  1 8  m a ja  1 9 3 8  z p o ­
w r o te m .

E k sp o n a ty  k o r z y s ta ją  w  d r o d z e d o  P o ­
z n a n ia z e z n iż o n e j ta r y fy e k s p o r to w e j, w  
d r o d z e  p o w r o tn e j 2 5 %  z n iż k i.

N I E M C Y  2 5 %  z n iż k i w  o b ie  s tr o n y  w e  
w s z y s tk ic h  k la s a c h i r o d z a ja c h p o c ią g ó w , 
r ó w n ie ż  tr a n z y te m . W  p o c ią g a c h  p o ś p ie sz ­
n y c h d o p ła ta w e d łu g ta r y fy n o r m a ln e j.  
W a ż n e o d  2 6  k w ie tn ia  d o  8  m a ła  1 9 3 8  d o  
P o z n a n ia  i o d  1 d o  1 9  m a ja  1 9 3 8  z  p o w r o ­
te m .

R U M U N I A  5 0 %  z n iż k i w  d r o d z e p o ­
w r o tn e j p o d  w a r u n k ie m  w y k u p ie n ia  b ile tu  
w  o b ie  s tr o n y . Z n iż k i s ą  w a ż n e  o d  1 d o  1 3  
m a ja  1 9 3 8  w łą c z n ie .

N a  tr a n sp o r t e k s p o n a tó w  7 5 %  z n iż k i w  
d r o d z e  p o w r o tn e j .

W Ę G R Y . D y r e k c ja  K o le i W ę g ie r s k ic h  
u d z ie la  c a . 2 5 — 3 3 %  z n iż k i p o d  w a r u n k ie m  
w y k u p ie n ia  b ile tu  w  o b ie s tr o n y . Z n iż k a  
b ę d z ie u d z ie la n a  w  te n  s p o s ó b , ż e b ile ty  
n iż s z e j k la s y  u p r a w n ia ją  d o  k o r z y s ta n ia z  
w y ż s z e j k la s y .

T e r m in y  w a ż n o ś c i z n iż e k : d o  P o z n a n ia  
o d  2 6  k w ie tn ia  d o  8  m a ja  1 9 3 8  i z  p o w r o ­
te m  o d  1 d o  1 3  m a ja  1 9 3 8 .

T r a n s p o r t e k s p o n a tó w  w  d r o d z e p o ­
w r o tn e j b e z p ła tn ie .

3 .  Z n iż k i o k r ę to w e .

P O L S K A .
1 .  D y r e k c ja  Ż e g lu g i P o ls k ie j , G d y n ia  p r z y -  

z n a je  b e z p ła tn y  p r z e ja z d  p o w r o tn y  s ta t ­
k a m i p a s a ż e r s k o  - to w a r o w y m i, k u r s u ­

ją c y m i n a  l in i i A n tw e r p ia  • R o tte r d a m -  
T a llin n  -  K o tk o  -  H e ls in g fo r s  p o d  w a r u n  
k ie m  w y k u p ie n ia  p e łn o p la tn e g o  b ile tu  w  
d r o d z e d o  P o z n a n ia . P o  z n iż k ’ n a le ż y  
z g ła s z a ć s ię d o  p r z e d s ta w ic ie li Ż e g lu g i  
P o lsk ie j , a  m ia n o w ic ie :

2 .  L in ie Ż e g lu g o w e G d y n ia  - A m e r y k a  u -  
d z ie la ją 1 0 %  z n iż k ę n a l in i i P a le s ty ń ­

s k ie j , k tó r ą  u d z ie la  b iu r o  L in ii w  H a if ie  
M . D iz e n g o ff &  C o .
A U S T R I A . E r s te  D o n a u  - D a m p fs c h if-  

fa h r ts  - G e s e lls c h a f t  w  W ie d n iu  u d z ie la  n a ­
s tę p u ją c e  z n iż k i:
1 . n a s ta tk a c h  p o c z to w y c h , p o ś p ie s z n y c h

w  d n iu  w y ja z d u  p r z e d ło ż y ć  w  k a s ie  b ile to ­

w e j d o  o s te m p lo w a n ia , z a c h o w a ć  ją  w r a z  z  

b ile te m  i p o w tó r n ie  p r z y  w y je ź d z ić p r z e d ­

ło ż y ć  w  k a s ie d la  o tr z y m a n ia  z n iż k i.

K a r ta  u c z e s tn ic tw a  p o s ia d a  k u p o n , z a  

k tó r y k a s y  b ile to w e T a r g ó w  P o z n a ń s k ic h  

w y d a ją k a r n e t D o k a r n e tu d o łą c z o n e s ą  

k u p o n y u p o w a ż n ia ją c e d o  je d n o r a z o w e g o  

b e z p ła tn e g o  z w ie d z e n ia  T a r g ó w  i d o  r ó ż ­

n y c h  in n y c h z n iż e k  w  h o te la c h , te a tr a c h  

i s k le p a c h .

S p r z e d a ż  k u r t u c z e s tn ic tw a n a T a r g i  

z o r g a n iz o w a ła  L ig a  P o p ie r a n ia T u r y s ty k i,  

W a r s z a w a , M o k o to w s k a  6 L

3 .

i lo k a ln y c h l in i i P a s s a u  - W ie d e ń  —  
5 0 %  z n iż k i w  o b ie  s tr o n y .

2 . n a s ta tk a c h p o c z to w y c h ł lo k a ln y c h  
l in ii W ie d e ń  - M o h a c s c a . 3 3 %  z n iż k i,  
k tó r a  o b o w ią z u je w  te n  s p o s ó b , ż e  p a ­
s a ż e r o w ie , k tó r z y w y k u p il i b ile t I I k l. 
m o g ą  k o r z y s ta ć  z  I  k i. w ? g l. b ile t H I k l. 
u p r a w n ia  d o  k o r z y s ta n ia  z  I I k la s y ,  
n a  s ta tk a c h  e x p r e s s l in i i W ie d e ń -G iu r -  
g iu 2 5 %  z n iż k i p r z y o d b y c iu p o d r ó ż y  
ty lk o  w  je d n ą  s tr o n ę  (w  d ó ł w z g l. w  g ó ­
r ę  r z e k i) . O  i le  p o d r ó ż  o d b y w a  s ię  s ta t ­
k ie m  e x p r e s s w  o b ie s tr o n y , p ła c i s ię  
ty lk o  p e łn ą  c e n ę  b ile tu w d ó ł r z e k i.

Zmosaltrow zolokl no tone koMm
P rzech o d zący p rzez to r k o le jo w y  

n ied a lek o  stac ji R u n o w o p o w . m o g i­
leń sk ieg o n ie j. B rzeziń sk i W o jciech ,  
stró ż  m aj. R u n o w o , n a  p rze jaźdz ie d o  
k o n ał straszn eg o  o d k ry cia n a to rze  
n a lin ie M o g iln o —  S trze ln o : N a to ­
rze leża ł n iezn an y m ężczy zn a . G ło ­
w a z częścią tu ło w ia leżała o b o k  
szy n n a p rze jeźd zić, zaś d ru g a część  
i n o g i zo sta ły p rzez p o ciąg  w leczo n e  
n a  zn aczn e j o d leg ło d c i w k ieru n k u  
stac ji K u n o w a,

„USIonlzm" rfiinych BelklsMw 
welinie pod lupę Jan Leszczyński

w  p r o c e s ie  k a r n y m  o  z n ie s ła w ie n ie

B o e lk e g o  w y w o ła ło  k o n f lik t ' —  n a  p o w ie ś ć  

p o d  ty m  s a m y m  ty tu łe m  „ §  2 4 5  k . k ." . P o ­

w ie ś ć  ta  b ę d z ie p r a w d o p o d o b n ie g łó w n y m  

te m a te m  p r o c e s u .

W  p r z e d m o w ie  d o  p o w ie ś c i L e s z c z y ń s k i  

r o z p r a w ia  s ię  z  d y r . B o e lk e m , u s iłu ją c d a ć  

ś c iś le j s z e o k r e ś le n ie , c o  to  je s t ó w je g o  

„ I  e  g  j  o  n  i  z  m " . O tó ż  „ je s t to  b e z w s ty d n y , 

w ie lc e  z ło ś l iw y  » n a w s k r o ś  k r e ty n ic z n y  b o j ­

k o t p r a s y  p o ls k ie j .

W  s w e j s k a r d z e  p . B o e lk e  s tw ie r d z a , ż e  

s z tu k a  „ §  2 4 5  k . k ." , k tó r ą  w  r . 1 9 3 4  w y s ta ­

w io n o  w  W a r s z a w ie , m im o  s w y c h  w a lo ­

r ó w  w y b itn ie  p e d a g o g ic z n y c h ,  

„ n ie n a d a je s ię d o  w y s ta w ie n ia , a lb o w ie m  

s ta n o w i ty lk o  s u c h y  r e p o r ta ż , a n ie  

r o z p r a w ia  s ię z  ż a d n y m  z a g a d n ie n ie m , a n i  

p r o b le m e m " .

P r z e r o b iw s z y  s z y b k o  s z tu k ę  s w ą  n a  p o -

D o n o s iliś m y w s w o im  c z a s ie o  z n a ­

m ie n n e j  p e ty c ji d o  P r e z y d e n ta  M ia ­

s ta , z ło ż o n e j p r z e z  l i te r a ta  J a n a  L e s z c z y ń ­

s k ie g o , z a m ie s z k a łe g o w  W a r s z a w ie 2 6 ,  

A l. W a s z y n g to n a  1 3 2  m . 2 0 . W  p e ty c ji te j  

p . L e s z c z y ń s k i, a u to r  g r a n e j w  s w o im  c z a ­

s ie  w  s to lic y  s z tu k i 2 4 5  k . fc ." w y su n ą ł  

p o d  a d r e s e m  d y r e k to r a  „ T e a tr u  P o ls k ie g o '*  

p . R o b e r ta B o e lk e g o z a r z u t J  e g  to n i ­

z m u  •

J a k  s ię o k a z u je , z a r z u t te n  u z n a ł d y r . 

B o e lk e z a  p o w ó d  d o  w y to c z e n ia  p . L e s z ­

c z y ń s k ie m u p r o c e s u k a r n e g o o  

z n ie s ła w ie n ie . R o z p r a w a p r z e d p o ­

z n a ń s k im  S ą d e m  O k r ę g o w y m  o d b ę d z ie s ię

J a n  L e s z c z y ń sk i p r z e r o b ił w  m ię d z y c z a ­
s ie  s z tu k ę  s w ą  k tó r e j o d r z u c e n ie  p r z e z  d y r .

„LA TRAW! AT A** 
T e a tr  W ie lk i —  O p e r a .

W id o w isk a , k tó re  u jrze liśm y  w  te ­
g o ro czn y m  sezo n ie n a d esk ach T ea ­
tru W ielk ieg o , p o zw alają w y ró żnić  
d w a ro d za je w zn o w ień : w zn o w ien ie  
—  że tak  p o w iem  —  d la  w zn ow ień  o -  
raz  w zn o w ien ia w  n o w ej in scen izac ji.

P ierw sźy  ro d za j —  to  ła tw y  i efek  
to w n y sp o só b o siągan ia w y n ik u : 
w zb o gacan ia rep ertu aru , to p ro w a­
d zen ie  p racy  p o  lin ii n ajm n iejszeg o  o -  
p o ru .

D ru g i ro d za j —  to  św iad o m y ce lu  
w y siłek k iero w n ic tw a arty sty czn eg o ,  
zm ierza jący w łasn y m i d ro g am i d o  
szu k an ia n o w y ch fo rm  arty sty czn y ch  
d o  stw arzan ia  o d m ien n y ch  —  o d  tra ­
d y cy jn y ch  b an ałó w  —  k sz ta łtó w  w i­
d o w isk o w y ch , to p o w o ln e zb liżan ie  
s ię p rzez re fo rm ę d o o d ro d zen ia za ­
tęch ły ch „fo rm  o p ero w y ch ” .

W y starczy tu w sp o m n ieć „H o len ­
d ra T u łacza ” , „C arm en 1* , „C y g an e­
rię” , ,,M an ru“ i o statn io „T raria tę” , 
b y  sp o strzec, że w y siłk i D y rek cji O -

Z ą iź k i s ą  w a ż n e  o d  2 5  k w ie tn ia d o  7 Ś E 7  
m a ja  1 9 3 8  d o  P o z n a n ia  i o d  2 — 1 5  m a ja  I w

z  p o w r o te m .  I
E k s p o n a ty  w  d r o d z e p o w r o tn e j b e z ­

p ła tn ie .

R U M U N I A . S e r v ic e M a r itim e R o u -  
m a in , B u c u r e s t i u d z ie la  o s o b o m  u d a ją c y m  
s ię z  A le k s a n d r ii , P ir e u s u  i I s ta n b u lu v ia  
C o n s ta n z a  d o  P o z n a n ia  4 0 %  z n iż k i w  d r o ­
d z e  p o w r o tn e j p o d  w a r u n k ie m  w y k u p ie n ia  
b ile tu  w  o b ie  s tr o n y . W a ż n e  o d  2 1  k w ie tn ia  
1 9 3 8  d o  P o z n a n ia  i do 1 9  m a ja  1 9 3 8  z  p o ­

w r o te m .
S z w e d a . S y e n s k a A m e r ik a L W e n s  

O s te r s ja tr a f ik , S to c k h o lm  u d z ie la  z e  S z w e ­
c j i d o  G d y n i 2 0 %  z n iż k i w  o b ie  s tr o n y .

N a  tr a n s p o r t e k s p o n a tó w  2 5 %  z n iż k i  

w  o b ie  s tr o n y .
4 . L in ie  L o tn ic z e .

P O L S K A  P o ls k ie  L in ie L o tn ic z e „ L o t"  
o r a z p o n iż e j w y m ie m e n i c z ło n k o w ie A s s o ­
c ia tio n  I n te r n a tio n a le d u  T r a f ie A e r ie n  u -  
d z ie la ją  n a  s w y c h  l in ia c h  1 0 %  z n iż k i w  o b ie  
s tr o n y .

Z n iż k i w a ż n e  s ą t
o d  2 5  k w ie tn ia  d o  8  m a ja  d o  P o z n a n ia  

i o d  3 0  k w ie tn ia  d o  1 0  m a ja  w  d r o d z e  p o ­

w r o tn e j .
C z e c h o s ło w a c ja  —  C e s k o s lo v e n s k e  S ta ­

tu i A e r o lin ie , P r a h a .

F r a n c ja : A ir  F r a n c e .
J u g o s ła w ia : S o c iś tć d e N a v ig a tio n  

A ś r ie n n e , A ś r o p o u t B e o g r a d .
N ie m c y  —  D e u ts c h e L u fth a n s a .
S z w a jc a r ia  —  S w is s a ir , S c h w e iz e r is c h e  

L u ftv e r k e h r  A k t . G e s .
W ę g r y  —  M a g y a r L ó g ifo r g a lm i R T . 

B u d a p e s t
W ło c h y  —  A v io  L in e e  I ta lia n s , M ila n o .

P raw d o p o do b n ie m ężczy zn a n aje ­
ch an y zo sta ł p rzez p o ciąg o so b o w y  
w y ch o d zący  z M o g iln a  d o  S trze ln a  o  
g o d z . 2 1 3 0 . W sk u tek n o cy  tak z o b ­
słu g i p o ciągu jak 1 z p asażeró w  
straszn eg o  teg o  w y p ad k u  n ik t n ie  za ­
u w aży ł.

N a m iejsce straszn eg o o d k ry c ia  
w y jech a ła k o m isja sąd o w o -lek arsk a,  
a m ian o w ic ie : n acz . S ąd u G ro d zkie­
g o , k m d t. p o st. P . P ., k o m isarz P o w . 
K o m en d y  P . P , * lek arz p o w ia to w y .

p ery  p o sz ły  w  d ru g im  k ieru nk u , p o ­
rzu cając  lin ię  n ajm n ie jszeg o  o p o ru .

Ś w iad czy , to  sam o  za  sieb ie ; św iad  
czy d o d atn io .

O sta tn ia p rem iera jest d o sk o n a ­
ły m  w zo rem  u tw o ru , k tó reg o ak c ja  
g raw itu je w o k o ło jed ne j o so b y ; resz ­
ta  jes t jen o  tłem , n a k tó rym  ro zg ry ­
w a się frag m en t ży c ia , tłem , k tó re  
p o d cien io w u je ch arak ter i p rzeży c ia  
te j jed n e j, g łó w n ej p o stac i; te j p o sta ­
c i, k tó rą D u m as o b d arzy ł ep ite tem  
„D am y K ó m elio w ej” , a V erd i n azw ał  
Y io le ttą .

T o  b y ła  H alin a  D u d iecz-L ato szew -  
S k a , n a k tó re j w  g łó w n ej m ierze sp o ­
czą ł c iężar „u d an ia się” p rem iery . Je ­
śli p o w iem , że p rem iera u d ała się , 
jest to jed n o cześn ie k o m p lim en tem  
p o d  ad resem  o d tw ó rczy n i V io le tty , n a  
k tó ry  w  zu p ełn o śc i zasłu ży ła . S ły sząc  
p . L ato szew sk ą , p o  d łu ższe j p rzerw ie  
z rad o śc ią stw ierd zam y , że n ie zag u ­
b iła  n ic  z  d aw n eg o czaru  i su b te lno ­

1 GO DIME
POPARCIA

W Y K W I N T N E  P A L T A ,  
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E  
P o le c a  f ir m a E D M U N D  R I C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę sk ie u s z c z y tu  d o s k o n a ło ś c i 
M a te r ia ły  z m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y s k ła ­
d y C entrala P r . R a ta jc z a k a Ł F R fe  
O S T R Ó W  W lk p .

Centralna Drogerja J. Czepczyńsk! 
P o z n a ń , S ta r y R y n e k  8 .

T e le fo n  z b io r o w y  4 5 -4 6 .
P o le c a  n a j ta n ie j: F a r b y —  L a k ie r y  —  
k o s ty i w s z e lk ie p r ty b o r y m a la r s k ie  
M y d ła  1 p r o sz k i d o  p r a n ia  —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y  —  W o d y k o lo ń s k le  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju . 

O d d z ia ł: D r o g e r ia  „ U a ir o r e u m " n i F r . R a -  
t s le z a k a  3 1  
T e le fo n  8 7 4 9 .
F a b r y k a c ja ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h . 
A r ty k u ły  b s r tn łe z e

D E T E K T O R !  

s ą  n ie c o  d r o ż s z e o d  r e ­
k la m o w a n y c h , a le z a to  
o d b ió r je s t o  1 0 0 %  g ło ­
ś n ie js z y . Z a p r a s z a m y  
n a  d e m o n s tr a c ję .

I d a s a a k  I W a lc z a k  

P o z n a ń , ś w . M a r c in  1 8 .

Ś W IA T O W E J  S Ł A W T  
C H I R O M A N T K A  

g r a fo lo g -f tz jo g n o m is tk a , A  J a k u b o w s k a ,  
z d łu g o le tn ią d o św iad czo n ą p rak ty k ą n a  
p o d staw ie b ad ań n au k o w y ch zd u m ie ­
w ająco p rzep o w iad a p r z e s z ło ś ć , te r a ź ­
n ie js z o ś ć i p r z y s z ło ść , s z c z ę ś c ie w  m iło ­
ś c i , lo te r ii , s p r a w y r o d z in n e , h a n d L s ą ­
d o w e . W p a d a  w  tr a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m , s tr a tą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e p o ­
d z ię k o w a n ia  z k r a ju  i z a g r a n ic y . P r . R a ­
ta jc z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p tr . n a d  k u c h n ią  
r e s ta u r a c ji w  P a s a tu  A p o llo .

w ie ś ć  a u to r  w y r a ż a  p r z e k o n a n ie , ż e  b ę d z ie  

b a r d z o  p o c z y tn a . „ M y ś lę  —  p is z e  —  ż e  n ie  

p o p e łn iłe m  „ b o y ’s z e w iz m u "  w p r o w a d z a ją c  

d o  l i te r a tu r y  r ó w n ie ż  w  te j fo r m ie „ §  2 4 5  

k . k .H . A  s ą d z ę , ż e fo r m a  w  ja k ie j p o d a ją  

te m a t  n ie  je s t  w c a le  g o r s z a , o d  fo r m y  w  ja ­

k ie j d r . A le k s a n d e r  Z a jd lic z , a u to r  b r o s z u ­

r y  p . t  „ O d k r y c ie  d r . O g in o " , k tó r a  d o c z e ­

k a ła  s ię  ju ż  5 -c ’u  n a k ła d ó w  i to  w  W ie lk o -  

p o ls c e , z a jm u je s ię  ś w ia d o m y m  m a c ie r z y ń ­

s tw e m  z k a to lic k ie g o  p u n k tu w id z e n ia , a  

m ia n o w ic ie  w  ś w ie tle  d o z w o lo n e j  r e ­

g u la c j i u r o d z in . S ą  z a g a d n ie n ia , k tó r y c h  

n ie  w o ln o  u k r y w a ć p r z e d  s p o łe c z e ń s tw e m .  

W  ty m  p r z y p a d k u  w y m a g a  te g o r ó w n ie ż  

id e a o b r o n n o ś c i  p a ń s tw a .. ."

A u to r  o b ie c u je  s o b ie w  k o ń c u , f t n a  

r o z p r a w ie  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m , w e ź ­

m ie p o d  lu p ę „ le g io n iz m " r ó ż n y c h  b e lk ie -  

tó w - ~  (m y j

Z m a r ł n a  u lic y

W czo raj p rzed w ieczo rem  o  g o < te  
1 8 ,4 5  p o g o t. ra t. (6 6 -6 6 ) zaw ezw an e  zo  
sta ło  n a  P lac Z b aw ic iela , g d zie  jed en  
z p rzech o d n ió w  zasłab ł n ag le i p rze ­
w ró cił się n a ch o d n ik . O k azało się, 
że jes t to  2 9 -le tn i K u jaw a  F ran c iszek , 
k tó ry o d d łu ższeg o czasu ch o ry b y ł 
n a g ru źlicę^ . C h o ry n ie o d zysk a ł  
p rzy to m n o śc i. L ek arz stw ierd z ił 
zg o n .

śc i w o k aln e j. Z ag ra ła  Y io le ttę z zu ­
p ełn y m  p rze jęc iem , d ając słu ch aczo­
w i i w id zo w i p rzeży c ia  este tyczn e  w y ­
so k ieg o  g atu n k u . Ś liczn a , p ełn a  i czy  
sta k o lo ratu ra , w  p o łączen iu z su b ­
te ln y m  w y czu ciem  n astro ju  i b arw ną  
ek sp resją, d alej, szero k a ro zp ię to ść  
sk a li o b ard zo siln e j g ó rze i d o le  
św iad czą za sieb ie . B ezp reten sjo n a l ­
n a , u jm u jąca p ro sto tą g ra o raz b ar­
d zo  d o b re w aru nk i w o k aln e p . L ato - 
szew sk ie j d ały  ży w ą i p rzem aw ia jącą  
c ie rp ien iem  Y io le ttę .

R o lę A lfred a o d tw arzy ł M ieczy ­
sław L afeck i zu p ełn ie p o p raw n ie , co  
tak że  trzeb a  o d n ieść  d o  p . K arp ack ie ­
g o , k reu jąceg o z zu p ełn ie d o b ry m  
w y czu ciem  Jerzeg o G erm o n t. Jeśli 
ch o d zi o w y k o n aw có w , to  w o g ó le z  
rad o śc ią  trzeb a  stw ierd z ić w y sok i p o ­
z io m  o d tw ó rczy resz ty  so listó w : p p . 
F . F iU ng ero w ej, J . G ru szczy ń sk iego ,  
W . S zp in g iera , K . W eso łk ó w n ej, M . 
Z y g m ajsk iego  i in .; ch ó ry  ty m  razem  
śp iew ały b ez zarzu tu .

C ało ść u zu p ełn iły d ek o racje Z y ­
g m u n ta S zp in g iera , m ało  w y zysk u ją ­
ce b o g ac tw o m o żliw o śc i k o m b in ac ji 
sty lo w ej, lecz  w e frag m en tach  b ard ao

t

t
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WOŹNIAK!
Poznali, Si. Rynek 15 / Kniarska 1S

B. min. Rivollete w drodze 
do Warszawy

W czo ra j w  p o łu d n ie p rze jech a ł p rzez  P o ­

zn ań  b . m in iste r fran cu sk i p . G eo rg e R iv o-  

lle te , w  to w arzy stw ie 1 0 fran cu sk ich k o m ­

b atan tó w . D eleg ac ja u d aje się n a z jazd  F e ­

d eracji P o lsk ich Z w iązk ó w  O b ro ń có w  O j­

czy zn y . "  ’ '  ।

Uroczystość ku czci braci 
Śniadeckich

W  Ż n in ie p . B y d go szczą  w  m iejscu u ro ­

d zin  b rac i Jan a i Jęd rze ja Ś n iad eck ich o d ­

b ęd zie się w  czerw cu b r. w ielk a u ro czy ­

sto ść k u czc i ty ch w ielk ich p o lsk ich u czo ­

n y ch . P o d czas u ro czy sto śc i n astąp i o d sło ­

n ięc ie tab licy p am ią tk o w ej, w y k o n an ej 

p rzez arty stę - rzeźb iarza G ajew sk ieg o z  

B y d g o szczy . N a  u ro czy sto śc i k u  czc i Ś n ia­

d eck ich p rzy b ęd zie rek to r u n iw ersy tetu  

S tefan a B ato reg o  z W iln a w raz z p ro feso ­

ram i. —  P rzeb ieg u ro czy sto śc i tran sm ito ­

w an y  b ęd zie p rzez P o lsk ie R ad io .

Pożar przy ul. Grottgera
D ziś p rzed p o łu d n iem w ezw an o straż  

p o żarn ą d o d o m u p rzy u l. G ro ttg era 2 , 

g d zie zap aliły  się sad ze w  k o m in ie . P o żar  

w k ró tce u g aszo n o .

Któnika
—  N ieu d ala k rad z ież ro w eru . N a u licy  

K o p ern ik a p rzy trzy m an y zo sta ł n a g o rą ­
cy m  u czy n k u k rad zieży ro w eru n ie j. K ijo n  
P aw eł, la t 2 4 , k o w al, zam ieszk a ły  w  S w arzę  
d zu . K ijo n w  d ro d ze d o k o m isaria tu w y ­
rzu cił z k ieszen i n o ży ce , s .u żące d o p rze-  
c in anan ia łań cu szk ó w , u n ieru cho m ia ją -  
cy ch ro w ery w  czasie n ieo b ecno śc i w łaśc i­
c ie li.

—  S k rad ti k ab el te lfo n lczn y . R ata jczak  
W o jciech i Ł y sk aw a K aro l, zam ieszk a li O ; 
g ró d k i Ś w . .T an a n r. 8 , n o to w an i i k aran i 
za ró żn e p rzestęp stw a za trzy m an i zo stali 
za k rad z ież k ab la te le fo n u p o d ziem n eg o  
w arto ści 6 0 z ło ty ch n a szk o d ę D y rek cji 
P o czt i T eleg r. w  P o zn an iu . K ab el o d eb ra ­
n o i zw ró co n o D y rek cji P o czt.

—  Z ap isk i p o lic jan ta . W  d o b ie u b ieg łej 
p o lic ja m . P o zn ania sp rząd z iła 2 4 d o n iesie ­
n ia k arn e , u k ara ła d o raźn ie 5 1 o só b , u p o ­
m n ia ła 5 3 o so b y iza p rzek ro czen ie p rzep i­
só w  o ru ch u d ro g o w y m i ad m in istijicy j-  
n y ch , za o p ilstw o sp o rząd z iła 6 d o n iesień  
k arn y ch , za p rzek ro czen ie p rzep isó w  san i­
ta rn o - o b y cza jo w y ch 1 d o n iesien ie , za trzy : 
m ała za o p ils tw o 9 o só b , p o d ejrzan y ch o  
k rad z ieże 2 o sob y , p o szu k iw an e p rzez w ła ­
d ze sąd ow e 2 o so b ń .

Z$odnv atak prasy niemieckie! 
na ustawę o strefie eranicznei

Poznań, 23. 4.

P ro o d  m n ie jw ięcej 9 m iesiącam i w e ­
sz ła w  ży c ie u staw a o . t zw . „stre fie  
g ran iczn ej” , w p ro w ad zająca w p asie  
p rzy g ran iczn y m  szereg p rzep isó w  w y ją t 
k u sy ch , k o n ieczn y ch ze w zg led u n a o -  
b ro n no ść p ań stw a. U staw a ta sp o tk ała  
się o d raza z o strą k ry tyk ą ze stro n y  
N iem có w , k tó rzy ro zp oczę li p rzec iw k o  
n ie j g w ałto w n ą k am p ąn ie . M . in . „w ó d z”  
m ło d o n iem có w , sen . W iesn er zg ło sił .w  
S en ac ie o d p o w ied n ią in te rp e lację .

O b ecn ie N iem cy ro zp o czę li p o n o w n y  
a tak n a w sp o m n ian ą u staw ę. W e w czo -

TOKARZE
d o p recy zy jn y ch p rac  

to k arsk ich zaraz p o trzeb n i.

Z g ło szen ia

Grobla 15 — pokój 144.

ra jszy ch w y d an iach d w ó ch m iejsco w y ch  
g azet n iem ieck ich : o rg an ie „D eu tsch e  
Y ere in ig u ng ” —  „P o sen er T ag eb latt” o - 
raz „m ło d o n iem ieck ich” „D eu tsch e N ach  
rich ten ” u k aza ły się jed n ocześn ie b ar­
d zo p o d o b n e d o sieb ie i n iew ątp liw ie 
p rzez jed fto  źró d ło in sp iro w an e  arty k u ły  
w stęp n e , o m aw ia jące u staw ę o p asie g ra  
n iczn y m . A u to rzy arty k ułó w  ty ch stara  
ją się p rzy ty m  w y k azać , jak o b y w ład ze  

p o lsk ie w  sto so w an iu p rzep isó w  'M aw y  
in acze j sto so w ały je w o b ec P o lak ów , in a  
cze j zaś w o b ec o só b , n ależący ch  d o  m n ie j 
szó śc i n iem ieck ie j.

S p o d ziew ać się n ależy , że a tak ten  
n ie b ed zie o sta tn im . Z ag ad n ien ie u sto ­
su n k o w an ia się m n ie jszo śc i n iem ieck ie j 
d o  u staw y  o  p asie g ran iczny m  w y p łyn ie  
p raw d o p o d o b n ie ró w n ież n a p rzy g o to w y  
w an y m  n a  d zień 1 m aja b r. w ielk im  ap e  
lu „Ju n g d eu tso h e P arte i” w P o zn an iu .

Szkody w ogrodach
Z ło śliw e k ap ry sy p o g o d y , z im na, d esz ­

cze i śn ieg i p o czy n iły  o lb rzy m ie sp u sto sze ­

n ia  w  sad ach  o w o cow y ch  i o g ro d ach , szcze ­

g ó ln ie ty ch , k tó re  p o ło żo n e są  n a  n iz inn y m ,  

o tw arty m  te ren ie .

A g rest, m o rele, b rzo sk w in ie , p o rzeczk i 

p rzep ad ły  w  w ielu o k o licach . R ó w n ież p o ­

d o b n y lo s sp o tk a ł w czesn o - w io sen n e sa ­

d zo n k i z iem n iakó w , zw łaszcza ty ch , k tó re  

n ie zo sta ły o k o p an e , zasiew y rzo d k iew k i i 

in . w arzy w .

Pociąg ugrzązł w zaspie 
śnieżnej

P o d K cy n ią sza la ła o sta tn io g w ałto w n a  

śn ieży ca , k tó ra zasy p ała d o teg o sto p n ia  

to ry k o le jo w e, że ran n y p o ciąg K cy n ia —  

N ak ło  u g rzęzn ął w  zasp ie . M u sian o  te leg ra ­

ficzn ie sp ro w ad zić p ociąg ra to w n iczy d la  

o czy szczen ia to ru z śn ieg u .

Teatr Peryferyjny zaproszony 
do Gdańska

Jak się d o w iad u jem y :, T eatr P ery  
fe ry jn y  o trzy m ał w czo ra j zap ro szen ie  

o d P o lsk ie j M acierzy S zk o ln e j w  
G d ań sk u . T eatr b aw ił b y  w  G d ań sk u  
p rzez trzy d n i, d ając p rzed staw ien ia 

d la tam te jsze j P o lo n ii.
T erm in w y jazd u T eatru  P ery fe ­

ry jn eg o d o  G d ań sk a m e zo sita ł jesz ­

cze u sta lo n y .

Z życia orgsnlzacyj
—  C en tra ln y Z w iązek L o k ato ró w  i S u b ­

lo k a to ró w Z acho d n iej P o lsk i —  O d d zia ł 
M acierzy sty w  P o zn an iu , zw o łu je n a d zień  
2 5 k w ie tn ia w aln e zeb ran ie  w  sa li K ró lo w ej 
Jad w ig i A l. M arcin k ow skieg o  n r. 1 . W  ra ­
z ie n ieo b ecn o śc i sta tu tow ej ilo śc i cz ło n k ó w  
o d b ęd zie się o g o d z . 2 0 -te j n astęp n e W aln e  
Z eb ran ie , k tó reg o o b rad y b ęd ą p raw o m o cn e  
b ez w zg lęd u n a ilo ść o b ecn y ch .

—  K o ło A b so lw en tó w  D . S . K . u rząd za  
w  n ied z ie lę , d n ia  2 4  b m . trad y cy jną  u ro czy ­
sto ść „d z ie len ia się ja jk iem ” . P o czą tek o  
g o d z . 1 6 ,3 0 . U p rasza się o  sk ład an ie p o d ar­
k ó w , k tó re ro zd a „Z ając” .,

—  Z rzeszen ie C h rześc ijań sk ich K u p có w  
O w o co w y ch w  P o zn an iu . W  n ied z ie lę , d n ia  
2 4 b m . o  g o d z . 1 4 ,3 0 w  sa li restau racy jn e j 
T eatru W ielk ieg o o d b ęd zie się zeb ran ie  
k o n sty tu cy jn e .

—  K o ło M an d o lin is tó w  „E ch o . L ek cje  
o d b y w ają się w  czw artk i o g o d z . 2 0 w  lo ­
k alach  K lub u  U rzęd n iczeg o  p rzy  u licy F re ­
d ry 1 2 I. p tr.

Komunikaty
—  N ab o żeństw a w  k o śc iele N ajśw . S er­

ca Jezu so w eg o u P P  .K arm elitan ek B o sych  
u l. N ieg o lew sk ich 2 3 . W  n ied z ie lę , d n ia 2 i 
b m . o d b ęd zie się n ab o żeń stw o k u czci śiw . 
T eresy o d D ziec ią tk a Jezu s. R an o o g o d z . 
1 0 m sza św . za w szy stk ich D o b ro d zie jó w  
K arm elu , o g o d z . 1 7 n ab o żeń stw o z ■w y sta­
w ien iem N ajśw . S ak ram en tu i k azan iem . 
P o n ab o żeń stw ie p rzy jm o w an ie d o S to w , 
św . T eresy . .

N a zd ro w ie  trzeb a sta le  zw ażać!

Z d ro w ie jest w  zn aczn e j m ierze u za leż ­
n io n e o d  o d p o w ied n ieg o  p o ży w ien ia i d la te ­
g o to za leca ł k siąd z K n eip p K aw ę S ło d o w ą  
K n eip p a .

d o b re; in scen izac ja p lasty czn a p . 
S zp in g iera b y ła p o p raw n a, n aw et 
b arw na lecz m ało c iek aw a i o ry g i­
n aln a. C iąg le m i się zd a je , że p . 
S zp in g ier w o b u w y p ad k ach m o że  
się  zd o b y ć  n a  o  n ieb o  b o g atsze , śm ie l­

sze i o ry g in a ln ie jsze p o m y sły .
Jeśli ch o d zi o stro n ę ch o reo g ra ­

ficzn ą , to ca łk iem  d o b ra  b y ła  k o m p o ­
zy c ja p . S ta tk iew icza tań ca cy g ań ­
sk ieg o , n ato m iast tan iec h iszp ań sk i 
zb y t o d szed ł o d ch arak teru k tó ry  
m iał w y razić .  /

T rav ia ta zo sta ła o d d an a z p raw ­
d ziw ą p ieczo ło w ito śc ią w  czy m  d u żą  
zasłu g ę p rzy p isać n ależe p rzed e  
w szy stk im  reży sero w i M arii Jan o w ­
sk iej - K o p czyń sk iej o raz k ap elm i ­
strzo w i S t. B arań sk ieg o , k tó ry z te j 
m iejscam i p ły tk ie j m u zy k i w y d o b y ł 
co się d ała , Władysław Binek.

ECHA GŁOŚNIKA

Klasyczna premiera 
„Ifigenii" Eurypidesa

R ad io w y  Jd asy n zn y  T eatr W y o b raźn i n a ­
d ał p rem ierę słu ch o w isk a p . f. .J figen ia w  
ifco n g en ia ln y n i tłu m aczen iu Jan a K aspro w i­

cza . P rzeró b k i rad io fo n iczn e j d o k o n ał T eo ­
fil T rzciń sk i o b ejm u jąc ró w n ież reży serię  
słu cho w iska , co  b y ło  n ajlep szą  g w aran c ją  je  
g o p o p raw n o śc i.

P o d o sk o n ały m d o św iad czen iu z rad io -  
fo n izac ją cy k lu  P la to ń sk ieg o o S o k ra tesie  —  
p rzy ch o d zi k o le j n a  d ram at an ty czn y , o k tó ­
reg o  scen iczn ą  rea lizac ję  rzad k o  ty lk o  k u szą  
się n asze tea try . D o b rze w ięc , że T eatr W y ­
o b raźn i p o d ejm u je te o b o w iązk i w o b ec k u l­
tu ry  an ty czn e j i d aje sw y m  słu ch aczo m  sp o  
so b no ść zap o zn an ia się z arcy d zie łam i d ra ­
m atu g reck ieg o , o k tó ry m  w iele się m ó w i, 
ch w ali, d y sk u tu je , a le k tó reg o n a o g ó ł się  
n ie zn a , zw łaszcza w śró d  m ło d szeg o p o k o le ­
n ia w y ch o d ząceg o ze szk o ły o b ce j języ k o w i 
g reck iem u .

P o d ty m  k ątem  w id zen ia n ależy słu ch a ­
cza  rad iow eg o  zazn ajo m ić  z d zie jam i d ram a  
tu g reck ieg o , z jeg o  o ry g in a ln ą  b u d o w ą, d u ­
ch em  i n astro jam i, jak ró w n ież z p rzem o ż ­
n y m i w p ływ am i, jak ie w y w arł n a k sz ta łto ­
w an ie się d ram atu n o w o czesn eg o . N ieste ty  
—  zag a jący słu ch o w isk o E u ry p id esa p ro f. 
S t. S reb rny o g ran iczy ł się ty lk o d o czy sto  
filo lo g iczn e j ek seg ezy tek tó w i w arian tó w  
trag ed ii —  w  p rzek o an n iu , że słu ch aczam i 
p re lek cji są fach o w i filo lo g ow ie .

N ato m iast d y r. T . T rzc iń sk i jak o cz ło ­
w iek tea tru , w y łu sk ać p o tra fił w  k ilk u sce ­
n ach  zasad n iczą i ty p o w ą treść trag ed ii tak , 
że słu ch acz p rzy g ło śn ik u  —  n ie zn a jący o - 
ry g in a łu  —  m iał w rażen ie ca łośc i d ram atu . 
A o to p rzec ie ch o d zi w  rad io fo n izac ji. R ó ­
w n ież zasłu g ą reży sera b ęd zie zg ran ie licz ­
n eg o zesp o łu i m istrzo w sk a recy tac ja w ier­
szy K asp ro w icza —  ch w y ta jący ch zm ien n y  

ry tm  g reck ieg o o ry g in a łu  i o d d ający ch  w szy  
stk ie fin ez je sty lis ty czn e g reck ieg o trag ik a .

T en  p ato s m y śli i w y k w in t sło w a jest g łó ­
w n ą siłą i u ro k iem  p o śm iertn eg o d ram atu  
E u ry p id esa „Ifig en ia w  A u lid z ie ’ 4 i d la teg o  
n ad aw ał się  n ajlep ie j n a  słu ch o w isk o . M o ż- 
n ab y n aw et zary zy ko w ać tw ierd zen ie , że  
„Ifig en ia”  -■lep ie j w y p ad ła  w  g ło śn ik u n iż n a  
d esk ach  scen iczny ch , g d y ż  u w ag a  słu ch acza  
sk u p iła się n a p ate ty czn e j treśc i i m elo d ii 
sło w a —  a  n ie ro zp rasza się n a  sz tu czn o ści 
k o tu rn ow eg o g estu d aw n ego ak to ra  —  i o b ­
ceg o k o stiu m u .

T reść trag ed i E u ry p id esa jes t zaś sp ec ja ł 
n ie b lisk a n ie ty lk o u ch u —  a le sercu p o l­
sk ieg o słu ch acza , w  k tó rym  n asi p o ec i o b u ­
d zili i w y tw o rzy li p raw d ziw y  k u lt d la  b o h a ­
te rstw a h ero in —  o d G raży ny  i Ś w itez i p o ­
cząw szy  d o  h isto ry czn y ch  p o stac i P la te ró w -  
n y , P u sto w o jtó 'w n y , S czan ieck iej i ty lu in ­
n y ch . W ięc też sło w a  Ifig en ii d o  .m atk i K li- 
te jm n estry : . P o m n ij, żeś m n ie d la n aro d u  
p o ro d ziła —  a n ie d la sieb ie” , lu b : „O d d am  
ży c ie d la H ellad y ” —  „O fiara  —  to  m e ślu b ­
n e g o d y ” —  b rzm ią p o w iek i jak  frag m en ty  
z testam en tu h etm an a Ż ó łk iew sk ieg o .

S łu szn ie też u ch o dzi E u ry p id es za jed n e ­
g o z n ajg łęb szy ch tw ó rcó w  g reck ich , a ze  
w zg lęd u n a  w u elk ie b o g ac tw o  afo ry zm ó w  za ­
w arty ch w jeg o trag ed iach  —  b y ł zaw sze  
n aju iu b ień szy m p o etą rzeczn ik ó w  ru ch ó w  
w o ln o śc io w y ch i w alk i z p rzesąd am i sta ro ­
śc i.

I te , d y d ak ty czn e j n ie jak o n atu ry , w zg lę ­
d y n ad ają trag ed ii o „Ifig en ii” cech y ak tu ­
a ln o śc i zaw arte j w  h aśle : służ n aro d o w i.

W y b ó r E u ryp id esa d o T eatru W y o b raźn i

b y ł ze w szech m iar tra fn y —  a w y k o n an ie  
p raw ie k lasy czn e . Z b y t c ich a i d y sk re tn a  
m u zy k a G lu ck a n ie p rzeszk adza ła słuch a ­
czo w i b y n ajm n ie j. h r.

fywóid ttfai. „Rói

U p to n S in c la ir —  „S o cja lizm  n a ra ty” , 

W arszaw a 1 9 3 8 , cen a z ł 1 2 .

K siążk i S in c laira n ie p o trzeb u ją zap o ­

w iad aczy . T łu m aczo n e n a k ilk ad z iesią t 

języ k ó w  są czy tan e n a ca ły m  g lo b ie z iem ­

sk im . W szęd zie b u d zą  su m ien ia  i zm u sza ją  

d o g łęb o k ich ro zw ażań o trag iczn y ch ro z ­

b ieżn o śc iach sp o łeczn y ch , k tó re w  o sta t­

n ich la tach k ry zy su św ia to w eg o d o b ieg a ją  

sw eg o ap o g eu m . K siążka „S o cja lizm n a  

ra ty " , p o d y k to w an a p rzy m u sem  w ew n ętrz ­

n y m , d aje w sp an ia ły w izeru n ek trag ed ii 

d zie jo w ej d zisie jszej A m ery k i —  trag ed ii, 

w o b ec k tó rej n ik t n ie m o że p o zo stać b ez ­

czy n n y . A u to r w  p o w ieśc i „O  ży c iu w sp ó l­

n y m " jak b rzm i p o d ty tu ł —  u k azu je n am  

w izję sw 'ata , k tó ry p rzy jd z ie , —  św ia ta  

w sp ó ln eg o w y siłk u d la w sp ó lneg o d o b ra . 

Jak  w  k ażd ej p o w ieści S in c la ira , zn a jd u je ­

m y tu n ie ty lk o  o d b ic ie ca łe j m ach in y k a ­

p italizm u i n ajta jn ie jszy ch je j sp ręży n , —  

zn a jd u jem y ró w n ież w  n ie j zap a ł d o  w alk i, 

w iarę w  lep sze  r
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Francuii nie ftęcfcy się bić\
m Ciechów

Paryż, 23. 4. (PAT.)
P o w ażn y  o  p rzesz ło  p ó ł m ilio n o w y m  n a ­

k ład z ie  ty g o d n ik  n a ro d o w y  „G rin g o ire " , re ­

p rezen tu jący  p o g ląd y  g ru p y  zb liżo n ej d o  b . 

p rem . T ard ieu , u m ieśc ił n a  p ie rw sze j s tro ­

n ie w ie lk i a rty k u ł p . t. „C zy  F ran cu z i p o ­

w in n i s ię  b ić  za  C zech ó w " .

„G rin g o ire "  s tw ie rd za , że  w  o b liczu  k o m  

p lik ac ji, w  k tó re  m aso n e ria  fran cu sk a ch ce  

w p lą tać  F ran c ję  w  o b ro n ie C zech o s lo w aq ’i, 

n a leży p o d d ać an a liz ie sp raw ę czesk ą . —  

„G rin g o ire " o św iad cza , że n ie m a n a ro d u  

czech o s ło w ack ieg o , le cz C zech o s ło w ac ja  

je s t z lep k iem  C zech ó w , S ło w ak ó w , N iem ­

có w , R u sin ó w , W ęg ró w  i P o lak ó w . Je s t to  

sz tu czn y  tw ó r p o lity czn y  b ez  m o żn o śc i ży ­

c ia , ro zw o ju  i o b ro n y . O  ile ch o d zi o  sy ­

tu ac ję m ięd zy n a ro d o w ą , to jak s tw ie rd za  

p ism o , p o zy c ja C zech  je s t trag iczn a , g d y ż  

n ie m o g ą o n i lic zy ć an i n a p o m o c F ran c ji, 

an i te ż  n a  p o m o c S o w ie tó w . W b rew  p o zo ­

ro m  d em o k rac ji* 1 * *, C zech o sło w ac ja  b y ła  i je s t 

rząd zo n a  w  sp o só b  n a jb a rd z ie j au to k ra ty cz  

n y  p rzez  d ro b n ą  g ru p ę  lu d z i. Jak o  p rzy k ład  

cy tu je o n  p rześ lad o w an ie m n ie jszo śc i n a ro ­

d o w y ch , zam ieszk u jący ch C zech o s ło w ac ję . 

A u to r a rty k u łu  u zasad n ia n as tęp n ie , iż ca ­

ła  sy m p a tia lew icy  fran cu sk ie j d la C zech o ­

s ło w ac ji o p ie ra  s ię ty lk o  n a  w ęz łach , łą czą ­

cy ch  m aso n e rię fran cu sk ą  z  m aso n e rią cze ­

sk ą  z  p rezy d en tem  B en eszem  n a  cze le , k tó ­

ry rząd z i w  sp o só b d y k ta to rsk i rep u b lik ą  

C zech o s ło w ack ą . C zech y  o św iad cza „G rin ­

g o ire " —  n ie  m o g ą p o p e łn ić ju ż w ięce j ża ­

d n eg o  b łęd u , a  ty m czasem  p . B en esz o d  2 0  

la t p o p e łn ia ł jed en  b łąd  p o lity czn y  za d ru ­

g im . P . B en esz  p rzec iw staw ił s ię re s tau ra ­

c ji H ab sb u rg ó w , a  w  r . 1 9 2 0 sp rzec iw ił s ię  

p rzes łan iu am u n ic ji d la P o lsk i. P o lsk a  n ie  

zap o m n ia ła  teg o fak tu . P . B en esz w y su n ą ł 

n as tęp n ie k o n cep c ję so ju szu z S o w ie tam i, 

k tó ry tak  u ła tw ił g rę N iem co m . P . B en esz  

p rzez w ie le la t p o s iad a ł d u że w p ły w y w e  

fran cu sk im  m in iste rstw ie sp raw  zag ran icz ­

n y ch  i w  p ras ie  fran cu sk ie j. O n  to  b y ł ró w ­

n ież  p a tro n em  te j p ak to m an ii, k tó ra d o p ro ­

w ad z iła  F ran c ję d o  teg o  s tan u , w jak im  s ię  

o b ecn ie zn a jd u je . „G rin g o ire " k o ń czy  

s tw ie rd zen iem , źe F ran c ja n ie b ęd z ie s ię  

b ić za p . B en esza , tak , jak n ie ch c ia ła s ię  

b ić za n eg u sa ab isy ń sk ieg o , an i za p . N e-  

g rin a .

OBWIESZCZENIE 

0 LICYTACJI RUCHOMOŚCŁ

K o m o rn ik  S ąd u G ro d zk ieg o  w  P o zn an iu , 
rew . X II. m ający k an ce la rię w  P o zn an iu , 
u l. S zam arzew sk ieg o 1 4 ., n a p o d s taw ie a rt. 
6 0 2 . k . p . c . p o d a je d o  p u b liczn e j w iad o m o ­
śc i, źe d n ia 2 6 k w ie tn ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 9 .3 0  
w  P o izn an iu , p rzy  u l. A le ja S ze ląg u w sk a 1 5 , 
o d b ęd z ie s ię licy tac ja ru ch o m o śc i sk ład a ją ­
cy ch  s ię :

1 k an ap a i 2 fo te le w  g o b e lin ie , —  2 k i­
lim y 3 X 2 . —  1 b ia łe b iu rk o . —  1 s tó ł 0 - 
k rąg ły  b ia ły . —  2 b ia łe fo te lik i. —  1 lam p a
e lek try czn a 5 ram ien n a , —  1 sza fa . —  2  
n o cn e s to lik i z p ły tą m arm u ro w ą . —  1 u -  
m y w aln ia . z lu s trem . —  1 g o to w a ln ia z  
k rzes łem . —  1 k lęczn ik . —  2 k rzes ła . —  1  
le żan k a w  g o b e lin ie . —  1 sza fa b ia ła . —  2  
n o cn e s to lik i —  2 k ilim y n ad łó żk o . —  1  
d y w an  z ie lo n y  p lu sz —  1 lam p a ab ażu r. —  
1 2 o b razó w  o le jn y ch  p as te l. —  1 fu tro cza r­
n e o p o sy . —  o szaco w an y ch n a łą czn ą k w o ­
tę 7 2 5 ,—  z ł.

P rzed m io ty o g ląd ać m o żn a 1 0 m in . p rzed  
licy tac ją .

Galdyński Edward, 
Komornik.

A rty k u ł .G rin g o ire " n ie Je s t b y n a jm n ie j 

o d o so b n io n y . O d  d łu ższeg o  ju ż czasu  n a  ła ­

m ach fran cu sk ie j p rasy  p o jaw ia ją s ię a rty -

Wojciech Trąmpczyński pisze...
N a łam ach ^ P ro s to z m o stu* * i 

„Z w ro tu 1 * u k aza ły s ię d w a . a rty k u ły  
p . W o jc iech a T rąm p czy ń sk ieg o , k tó ­
ry m i ten  w  sęd z iw y m  ju ż  w iek u  b ęd ą ­
cy s ta rzec p rzy p o m n ia ł s ię  o p in ii.

CUKIER I SYNEKURY
W „P ro s to  z  m o s> tu “ p . T rąm p czy A -  

sk i w y p o w ied z ia ł n ie sp o d z iew an ie  
w allk ę s to su n k o m  w  p rzem y śle cu ­
k ro w n iczy m . A rty k u ł za ty tu ło w an y  
„P recz z sy n ek u ram i 1 1 je st n ad e r a -  
g resy w n y i k ry ty k u je u s taw o d aw ­
s tw o  o sp ó łk ach ak cy jn y ch i „sk an ­
d a liczn e o b ław ian ie s ię za rząd ó w  i 
rad  n ad zo rczy ch  w  cu k ro w n iach 1 1 .

„W  p rzem y śle ty m  —  p isze m arsza  
łek T rąm p czy ń sk i —  k tó ry  s ię s ta ł 
n a jła tw ie jszy m ze w szy stk ich , rad y  
n ad zo rcze n ie k o n ten tu ją s ię zw y cza  
jo w y m , p o ch o d zący m  ju ż z czasó w  
n iem ieck ich  p raw em  d o 5 p ro c , czy ­
s teg o zy sku p o p o trącen iu o d p isó w  
i cz te ro p ro cen to w e j d y w id en d y d la  
ak c jo n a riu szó w , a le  s ta ra ją  s ię  z  w ie l 
k im  sp ry tem  zap ew n ić so b ie , p o za  
tan tiem ą p ro cen to w ą , sk an d a liczn ie  
w y so k ą tan tiem ą s ta łą , p ła tn ą b ez  
w zg lęd u  n a  to , czy  cu k ro w n ia  b ęd z ie  
m ia ła d o ch o d y lu b n ie . A żeb y  n ie  
k w estio n o w an o teg o o b ław ian ia s ię  
rad y  n ad zo rcze j, za p o m o cą ró żn y ch  
sp o so b ik ó w  —  „p raw em  i lew em “ —  
u m ieszcza  s ię p raw o  d o  s ta łe j tan tie ­
m y w  s ta tu c ie . Z n am y cu k ro w n ię ,  
w  k tó re j rad a n ad zo rcza , sk ład a jąca  
s ię  z 6  o só b , w  ty m  k ilk u  m ilio n e ró w , 
k ża so b ie co ro czn ie zg ó ry , jak o  k o sz ­
ta  h an d lo w e , w y p łacać  4 2 .0 0 0  z ło ty ch , 
p o za n o rm a ln ą  tan tiem ą —  i to  za  i-  
m itac ję p racy , k tó ra n ie w arta an i 
fu n t k łak ó w 4* .

k u ły , o cen ia jące b a rd zo  k ry ty czn ie p o lity ­

k ę czesk ą , za ró w n o n a te ren ie m ięd zy n a ­

ro d o w y m , jak  ró w n ież  n a  te ren ie  w ew n ę trz  

n y m .

Taktyka komunistów 

w Słowacji
Bratislawa, 23. 4. (PAT.)

D zis ie jszy „S lo v ak " zo s ta ł sk o n fisk o w a ­

n y  za a rty k u ł d em ask u jący  tak ty k ę k o m u ­

n is tó w  n a te ren ie S ło w aq * i. W a rty k u le  

ty m  „S lo v ak " p rzy p o m n ia ł, źe p rzed n ie ­

d aw n y m  czasem  k o m u n iśc i, d ążąc d o  zb o l-  

szew izo w an ia S ło w ac ji, p ro p ag o w a li je j 

au to n o m ię a n aw e t zu p e łn ą n iezaw isło ść , 

p ię tn o w a li „ ro zb ó jn iczy reż im  czesk i" w  

S ło w ac ji i d o m ag a li p rzy zn an ia s ię S ło w a ­

k o m  p raw a s tan o w ien ia o so b ie . O b ecn ie  

k o m u n iśc i s ta li s ię n a jb a rd z ie j zag o rza ły m i

Roger Raczyński ambasadorem 
w Bukareszcie

Warszawa, 23. 4.
D o w iad u jem y  s ię , że n a  s tan o w isk o  am ­

b asad o ra  P o lsk i w  B u k are szc ie  zo sta ł d esy ­

g n o w an y  b . w o jew o d a  p o zn ań sk i i b . w ice ­

m in is te r ro ln ic tw a h r. R o g er R aczy ń sk i,

IMM Żelazne] Gwardii w Rumunii
Bukareszt, 23. 4. (ATE.)

D zisia j p ó źn ą n o cą o g ło szo n o u ch w a łę  

rad y  m in is tró w  n a p o d s taw ie k tó re j:

1 ) P artia „W szy s tk o d la k ra ju ", u g ru ­

p o w an ie „Ż e lazn a G w ard ia" i „L eg ia A r­

ch an io ła M ich a ła " zo s ta ją ro zw iązan e , a  

m ają tek  z lik w id o w an y  p rzez  p ań s tw o .

2 ) M in is te r sp raw  w ew n ę trzn y ch zo s ta -  

je u p o w ażn io n y  d o  w y zn aczen ia  o so b o m  u -  

p raw ia jący m  ag itac ję p o lity czn ą p rzy m u ­

so w eg o  m ie jsca o s ied len ia . D ecy z ja  p o w y ż ­

sza p o w z ię ta  zo s ta ła n a  p o d s taw ie o b sze r­

n eg o  rap o rtu , k tó ry  p rzed ło ży li rad z ie m i­

n is tró w , m in is tro w ie sp raw  w ew n ę trzn y ch  

i sp raw ied liw o śc i. R ap o rt ten , zaw ie ra jąc  

w y n ik i o s ta tn ich d o ch o d zeń p rzec iw k o  Ż e ­

la zn e j G w ard 'i, w sp o m in a n a w stęp ie ak ty  

te ro ru p o p e łn io n e p rzez tę o rg an izac ję w  

p rzesz ło śc i, p o  czy m  fo rm u łu je  n as tęp u jące  

Z a w ięk sze je s izcze z ło u w aża p . 
T rąm p czy ń sk i „b ezw sty d n e p en s je , 
k tó re k ażą  so b ie w y p łacać za rząd y  i 
d y rek to ro w ie cu k ro w n i* * .

A u to r n ie sp o d z iew an eg o n ap ew n o  
z te j s tro n y  a tak u  n a  cu k ro w n ie d o ­
m ag a s ię p u b lik o w an ia n azw isk d y ­
rek to ró w  i cy fr ich  p o b o ró w , co  jeg o  
zd an iem  p rzy czy n iło b y  s ię d o o b n i­
żen ia cen y  cu k ru .

ROZKAZ**
DO ZWIĄZKU MŁODEJ POLSKI

D ru g i g ło s p . W . T rąm p czy ń sk ie - 
g o , w  „Z w ro c ie 4 * ty g o d n ik u „F ro n tu  
M o rg es 4* , zaw iera  u ry w ek  z p am ię tn i 
k a p o d ty tu łem : „O sw o b o d zen ie  
W ie lk o p o lsk i —  2 7  g ru d n ia  1 9 1 8 ** .

W . T rąm p czy ń sk i p o d a je p ew n e  
re lac je w  tak  n ieco d zien n y m  o św ie t-  
le tn iu , tak  eg o cen try czn y m , że zw ró ­
cen ie n a n ie  u w ag i je s t o b o w iązk iem  
d z ien n ik a rsk im .

O m aw ia jąc sy tu ację p o lity czn ą w  
P o zn an iu w lis to p ad z ie 1 9 1 8 r . p a -  
m ię tn ik a rz  p isze , że  jed n o m y śln e j p ra  
w ie w ó w czas o p in ii w y p o w iad a jące j 
s ię  za N acze ln ą  R ad ą  L u d o w ą , sp rze ­
c iw iło s ię k ilk u n as tu m ło d z ień có w  
tw o rzący ch  Z w iązek M ło d e j P o lsk i,  
k tó rzy  n ie ch c ie li u zn ać N ., R . L . za  
w ład zę , „g d y ż p o s tan o w ili s łu ch ać  
ty lk o ro zk azó w  J . P iłsu d sk ieg o 4 * .

O św iad czen ie to , zd an iem  p . T rąm p  
czy ń sk ieg o , „m u sia ło  w y w o łać zam ę t  
w  p o lsk ich  sze reg ach 1 4 .

D la u su n ięc ia  teg o  zam ę tu  p o d  k o ­
n iec lis to p ad a 1 9 1 8 , jak tw ie rd z i W . 
T rąm p czy ń sk i, N acze ln a R ad a L u d o ­
w a  w y sła ła  g o  d o  W arszaw y , ab y  tam  
„J . P iłsu d sk iem u w y jaśn ił fa ta ln e  
sk u tk i, jak ie w arch o ls tw o ch o ćb y

cen tra lisfam i, zw a lcza ją n ich au lo n o m is ty -  

czn y , n azy w a ją au to n o m is tó w  zd ra jcam i i 

za rzu ca ją im , że p o ro zu m iew a ją s ię o n i z  

N iem cam i i W ęg ram i. O czy w iśc ie , p isze  

„S lo v ak * * , k o m u n iśc i zm ien ili ty lk o  tak ty k ę  

i p ró b u ją  o s iąg n ięc ia  in n ą d ro g ą sw eg o  ce ­

lu L j. w y w o łan ia w  S ło w ac ji p rzew ro tu i 

w p ro w ad zen ia tam  k rw aw eg o  reż im u b o l-  

szew ick ieg o v

Choroby mężów stanu
Praga, 23. 4. (PAT.)

B . p rem ie r czech o s ło w ack i F ran c iszek  

U d rza l zach o ro w a ł c iężk o . S tan  jeg o zd ro ­

w ia  b u d z i n iep o k ó j.

Praga, 23. 4. (PAT.)
„C zesk e S lo v o " d o n o s i, że p rzy w ó d ca  

au to n o m is tó w  s ło w ack ich , k s . H lin k a , za -  

p ad ł s ięźk o  n a  zd ro w iu *  

b ra t am b asad o ra p o lsk i w  L o n d y n ie , h r.

E d w ard a  R aczy ń sk ieg o .

P o g ło sk i o  in n y ch  zm ian ach  n a p lacó w ­

k ach d y p lo m a ty czn y ch p o lsk ich są je szcze  

p rzed w czesn e .

za rzu ty co d o o b ecn e j d z ia ła ln o śc i, teg o  

u g ru p o w an ia :

a )  Ż e lazn a G w ard ia szp ieg o w ać m ia ła  

d z ia ła ln o ść w ład z p ań s tw o w y ch a m ięd zy  

in n y m i sz tab u g en e ra ln eg o  i p o liq i p o lity ­

czn e j,

b )  W  s ied z ib ie O o d rean n  zn a leźć m ian o  

d o w o d y  w y d an ia w  o s ta tn im  czasie k w o ty  

4 0 m ilio n ó w  le i. R ap o rt fo rm u łu je p y tan ie , 

z  jak ich  ź ró d e ł p o ch o d z iły  te  p ien iąd ze .

c )  Z n a leźć m ian o ró w n ież d o w o d y o  

zw iązk u is tn ie jący m  m ięd zy  Ż e lazn ą  G w ar­

d ią  a  o rg an izac jam i zag ran iczn y m i.

Bukareszt, 23. 4. (ATE.)
W  n o cy  z  2 1 n a  2 2  b m . p rzep ro w ad zo n o  

n o w e b a rd zo lic zn e a re sz to w an ia w śró d  

p rzy w ó d có w  i zw o len n ik ó w  Ż e lazn e j G w ar­

d ii. N azw isk  an i lic zb y  a re sz to w an y ch  w ła ­

d ze n ie u jaw n ia ją .

g a rs tk i p o zn ań czy k ó w  o d w o łu jący ch  
s ię n a au to ry te t P iłsu d sk ieg o m o że  
w y w o łać* * .

T rąm p czy ń sk i p o  ro zm o w ie z g en .

W . T rąm p czy A sk I: „J . P iT su d sk i w ręczy ł 
m i ro zk az  d o  „M ło d e j P o lsk i” .

(ry s . J .

S zep ty ck im , ó w czesn y m m in istrem  
w o jn y  i za jeg o  p o rad ą  u d a ł s ię d o  
P iłsud sk ieg o  z żąd an iem , ab y  „ 'w y d ał 
n ak az (!! p . red .) d o  M ło d e j P o lsk i  
w  P o zn an iu  w  sen s ie  u zn an ia  N aczel­
n e j R ad y L u d o w e j za  sw ą  w ład zę 4* .

llllh

PIEGI
szpecą, ale na szczęście łatwo 

je usunąć i zabezpieczyć się 

na przyszłość, stosując krem

PREdOZA
PERFECTION

,,P iłsu d sk i n ie ro b ił żad n y ch tru d n o ­
śc i, p isze  W . T ręm p czy ń sk i i w ręczy ł 
m i żęd an y  ro zk az  d o  M ło d e j P o lsk i" .

M ło d z ień cy ó w czesn eg o  „Z w iązk u  
M ło d e j P o lsk i4 * są . d z iś d o jrza ły m i 
m ężam i. Ich re lac je o ro zk az ie  
J . P iłsu d sk ieg o d o M ło d e j P o lsk i w  
P o zn an iu  in acze j n ieco  w y g ląd a ją ..

A  ó w  „ ro zk az 4 4 P iłsu d sk ieg o , w rę ­
czo n y W . T rąm p czy ń sk iem u , to  ch y ­
b a n a jc iek aw szy  d o k u m en t, jak i p o ­
zo s taw i w  sw o ich  a rch iw ach  p . T rąm p  
czy ń sk i „R o zk az 4* M arsza łk a P iłsu d ­
sk ieg o d o cy w iln e j „g a rs tk i m ło ­
d z ień có w 4* . (a )

Krwawa potyczka 

dywersantów Kominternu
Moskwa, 23. 4. (ATE)

K rw aw y in cy d en t w y d arzy ł s ię n a p o ­

g ran iczu  so w ieck o  - a fg ań sk im . L iczn a  g ru ­

p a w y k szta łco n y ch w  S o w ie tach ag ita to ­

ró w  i in s tru k to ró w  k o m u n is ty czn y ch  u s iło ­

w ała p rzek ro czy ć g ran icę a fg ań sk ą z T ad -  

ź ik s tan u , ab y p o p rzez w ąsk i k o ry tarz te ­

ry to riu m  a fg ań sk ieg o p rzed o stać s ię d o  

In d y j p ó łn o cn y ch .

W  p ięc iu  k ilo m etrach  o d  g ran icy  so w ie ­

ck o  - a fg ań sk ie j, w  g ó rzy ste j o k o licy  A fg a ­

n istan u , o d d z ia ł a fg ań sk ie j s traży g ran icz ­

n e j s to czy ł w alk ę z b an d ą d y w ersan tó w  

k o m u n is ty czn y ch , k tó ra b y ła u zb ro jo n a w  

k a rab in y  m aszy n o w e . W  w y n ik u te j w alk i 

k o m u n iśc i w y co fa li s ię z  p o w ro tem  n a te ­

ry to riu m  so w ieck ie .

P o d czas k rw aw eg o  s ta rc ia  p o  o b u s tro ­

n ach  p ad ło  o k o ło  1 2  zab ity ch . Z ab ity  zo s ta ł  

m . in . p rzew ó d ca b an d y k o m u n is ty czn e j 

N airn  B ab o , k ie ro w n ik p o łu d n io w o -az ja ty *

ck ie j ek sp o zy tu ry , K o m in te rn u , k tó ry d o ­

w o d z ił d y w ersan tam i k o m u n is ty czn y m i.

Zdobycze powstańców
Saragossa, 23. 4. (PAT.)

W śró d  łu p ó w , jak ie  w p ad ły  w  ręce  w o jsk  

p o w stań czy ch w  p o łu d n io w e j częśc i fro n tu  

E b ro , zn a jd u je s ię sam o ch ó d c ięża ro w y z  

ład u n k iem  1 8  m ilio n ó w  p ese tó w  w  z ło c ie i 

s reb rze . P o za ty m  w o jsk a  p o w stań cze zd o ­

b y ły  tam  1 4 sam o ch o d ó w  c ięża ro w y ch , 4  

czo łg i so w ieck ie , 4 d z ia ła p rzeciw lo tn icze  

i w ie lk ą  ilo ść  g ry p , zn a jd u jący ch  s ię w  rze ­

ce .

Jak  d o n o szą  z  fro n tu  p iren e jsk ieg o , w o j­

sk a rząd o w e w y co fu jąc s ię z d o lin A ran  i 

B an asq u o , u p ro w ad z iły ze so b ą w ie lk ie  

s tad a b y d ła , lic zące o k o ło p ó ł m ilio n a  

o w iec , 1 0 0 ty s ięcy k ó z , 5 ty s . k o n i i m u ­

łó w  o raz o k . 2 0 ty s . k ró w .



E xpress K u jaw ski, n iedzie la  - p o n ied zia łek 24-25 kw ie tn ia 1938 r.

R yszard K iersno w ski.

P raw d a  w  o czy  ko le
o b ciążeni w ie lo letn im i n aw ykam i s ię w d łu gie , b ezp rzed m io tow e w  

p artyjn ym i d yktow ali n am —  p oza zasad zie d yspu ty. W  n aszym n aj- 

n am i i n iezg o d n ie z p raw dą —  co g łęb szym  p rzeko n an iu „N aró d“ i 

reprezen tu jem y.

N ie chcem y n ic

Jeś li są jakieś, t. zw . „że lazn e  

tem aty" d la p rasy i n igd y n ieko ń ­

czących s ię akadem ick ich d ysp u t, 

to s łow a „N aró d " i „P ań stw o" 

zyskały sob ie p ełn e p raw o o by ­

w atels tw a. N ie m a n ieom al d n ia , 

żeb y kto ś n ie ro zp o czą ł d yspu ty  

n a ten tem at, n ie m a zeb ran ia , an i 

akadem ii, n a które j —  w te j czy  

in ne j fo rm ie — p ro b lem P aństw a  

i N arod u n ie zo stałb y p o ru szo n y. 

O  ile d aw nie j skrzętn ie p rzep ro ­

w adzo n o p o d zia ł tych d w u ch p o ­

jęć, o ty le d ziś stały s ię o n e n ie ­

o m al syn on im em , u osob ien iem n o -l 

w ych p raw d —  n ow ej rzeczyw i­

sto śc i.

iN ie chcem y n iko m u o d b ierać  .

u ro jo n ych ko rcesy j n a n aro do w ość  (O S K A R A W O JN O W S K IE G O  
an i p rzep row ed zać , jakże często  

p raktykow an ych ana liz, kto i jak  

ro zu m ie u tarte d aw no p ojęcie „p ań- 

stw o w ca". .S łużb a M ło dych " —  

ro zp o czyn ając sw o ją d zia ła ln o ść n a  

o dcinku m ło d eg o p o ko len ia —  

o tw o rzy ła szero k ie m o żliw o śc i p ra ­

cy rea lizacy jne j d la w szystk ich i 

ch ce w sp ółp raco w ać ze w szystki­

m i, któ rzy w yzw o liw szy s ię z p ar­

tyku laryzm u i m ięd zyo rg an izacy j- 

n ych am b icyjek — w yciąg nę li d o  

s ieb ie p rzy jazn ą d ło ń , n ie b acząc  

n a d aw n e, p seu d orzeczyw iste „ró ż ­

n ice", n iep oro zum ien ia i zatarg i.

Z d ajem y sob ie spraw ę, że sze ­

ro ko p o jęta kon cepc ja w spó łpracy  

m ło dzieży n a w szystk ich o dcin ­

kach, że h asło zg od y i jed n o śc i, 

rzu co ne w im ię tw ó rcze j p racy d la  

d o b ra N arod u i P aństw a —  jest 

solą w o ku tych, którzy d on ieda- 

w n a u zu rp o w ali sob ie w yłączn ość  

n a h as ła „n arod o w e", lu b też sze ­

rząc d ucha n egac ji ro zb ija li fron t 

m ło deg o p o kolen ia , n ie p oto ab y  

stw o rzyć, a le p oto ty lko ab y ro z ­

b ijać i n iszczyć .

Z d ajem y sob ie sp raw ę, że n p . 

„S łow o " p . M ackiew icza , atakują ­

ce  kon sekw etn ie  „S łu żb ę  M ło dych ", 

n ie m o g ąc —  w im ię p rzyję tej za ­

sad y krytykow an ia i o czern iania  

w sze lkich rea ln ych p oczyn ań —  

w ysun ąć p rzeciw ko n aszej o rg an i­

zacji żadn ych realn ych zarzu tó w , 

stara s ię p o d w ażyć je j spo isto ść , 

p rzez fo rm u łow anie zarzu tów w  

ro dza ju , że „S łużb ą M ło d ych " 

k ieru je w yłączn ie b . L eg io n żM ło - 

d ych. O d dając „S ło w u " stań czy ­

ko w ski kad uceu sz —  p o cieszam y  

s ię tą m yślą , że b yli tacy lu d zie, 

którzy n aw et w p rezyd iu m S łu żb y D z jś p 0 raz o statn i! 

M łod ych zn a leźli —  b ez zb ytn iej 

tru d no ści —  zaró w n o p rzed staw i- ’ 

c ie li m ło d zieży n aro d ow ej, jak i 

w iejskie j, któ rzy n ie ty lko n ie n a- 

leże li o ng iś d o L eg io n u M ło d ych, 

a le p row adzili z n im o tw artą w al­

kę. W id oczn ie c i p rzed staw icie le  

m ło dego p o ko len ia u zna li za m o ­

żliw e w sp óln ą w spó łpracę, acz ­

kolw iek n ie m o że teg o u zn ać ... 

„S ło w o ".

„S ło w u " w ileń skiem u d zieln ie  

seku n d ują n iektó re p ism a i p isem ­

ka, n iech cące w żad nym w ypadku  

u znać p raw S łu żby M ło dych d o .. 

N aro du . W tym w yp ad ku n ie  

ch od zi tu ju ż o zas ło n y d ym o w e  

i m ącenie życ ia sp o łeczn o -p o lity ­

czn eg o . Jest to ju ż w yraźn e n ieza ­

d o w o len ie , że d ocho do w a, rzeko- . 

m a ko nces ja n a „n aro do w ość"  

p rzestała b yć „kon cesją" i że w  

spo só b p rzed ziw n y treść sw o ją  

zw iąza ła z p o jęc iem p aństw o w o ­

śc i.

W ch o d zim y w życie z o tw artą  

p rzy łb icą, n ie żąd ając jedn ak p o - , 

ch w ał —  n a co jeszcze zaw cze- 

śnie —  m am y p raw o żądać rze ­

czow ej krytyki, p rzed e w szystkim  

o d tych , ^którzy w ten czy in ny  

spo só b , p rzed w ielu la ty —  n ie  

ch cie li zd ecydo w anie zerw ać ani 

z N arod em an i z P aństw em .

N ie kw estio n ując n iczy ich p rze ­

kon ań n ie p ozw o lim y z d ru g ie j 

stron y w żadn ym  razie , aby lu d zie

1 „N aró d " i 

„P aństw o " jes t d ziś jed nym  i tym  

d ziś w iedzieć sam ym p o jęc iem , jest n isd ającą  

o tym , ♦ co ró żn iło o n g iś starsze s ię zaprzeczyć p raw d ą.

p okolenie , sp ory b o w iem n aszych  । Jeśli ch ce to kto ś —  p isząc o  

o jcó w , o ile b yć m o że m ia ły sens S łużb ie M ło d ych — kw estion o - 

p rzed d w u dziestu i w ięcej la ty —  ’ w ać —  n ie b ęd ziem y s ię sprze- 

n ie w n io są o becn ie żad nych , is to- cza ]j w ierząc , że w n aszych p rze- 

tn ych w arto śc i d o życ ia N aro d u. ■ kon an iach te j p raw d y *n ic n ie za- 

R ealizu jąc ce le ko n kretn e n ie jch w ieje , cho ciaż p raw d a ta —  

m am y czasu i n ie chcem y b aw ić n iektó rych w o czy ko le ...

S P E C Y F IK I Z IO Ł O W E ONMLKJIHGFEDCBA

ń _  * Z io ła p rz ec iw k o c ie rp ie n io m  k a n a łu p o k a rm o w eg o . 

_ _ 1 Z io ła  p rze c iw k o  c ie rp ien io m  n a rz ąd u  tra w ien ia  i w ą tro b y  

Z io ła p rze c iw k o  w y m io to m  o ra z a to n ii k isze k . . . 

Z io ła p rze c iw k o  c h o ro b o m  p łu c n y m  i b łę d n ic y  

Z io ła p rz e c iw k o  a r tre ty z m o w i, reu m a ty z m o w i, p o d a g rz e  

i is c h ia so w i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Z io ła p rz ec iw k o n ied o m ag a n ie m  sk ro fu licz n y m  . . . 

Z io ła p rz ec iw k o c h o ro b o m  n e rek i p ę ch e rza . 

Z io ła p rz e c iw k o c h o ro b o m  n e rw o w y m  i e p ile p s ji . . 

K ą p ie le s ia rk o w o -ro ś lin n e  .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

z n . » ! ’ . „ IR O T A N „

„ C H O G A L 1

.G A R A "

„ E L M IZ A N

D ziś p o raz o sta tn i!

D 1IŚ Idą W łłyety a lo „C orso” n a p o tężn y p ró g  ram i

99

i „P an o w ie z  to w arzystw a"

D osko n ały p ro g ram w „C o rso " tw ó rcy „R o sę M arie", „B ia łe C ie- 

c ieszy s ię w ielk im i zasłu żo nym n ie" i w . in n . d aje n am film o  

p ow o dzeniem . „Z b ieg  z  S an  Q u en - n ieb yw ałym  zacięciu kom edio w ym , 

tin " —  to film który p o rusza w ie- D ziś id ą w szyscy n a św ie tn y  

Ik i p ro b lem spo łeczny w sp o só b p rog ram d o „C o rso ".

n iezw ykły . O d p ierw szej sceny Uwaga. D ziś o 12.20 w p o ł. 

w id z p rzyku w a u w ag ę d o ekranu , u lgo w y p o ran ek film u „K o rsarze"  

szczytem em o cji jes t karko ło m n a  | cen y m ie jsc 50 g r. i g aleria 25 g r. 

u cieczka w ięźniów , któ ra n ie m ia-

•ła i n ie m a so bie ró w n ej w d zie - 
jach film u . P o tężn e sceny zb io ro - ’ S L TT B  

w e, szaleń stw o w ięźn ia, b u n t ska ­

zań có w , m eto d y w ięzien n ictw a  

am erykań sk ieg o , to w szystko w y- zo sta ł p o b ło go s ław ion y zw iązek  

w iera n iezap o m nian e w rażen ie. W  m ałżeń sk i p om ięd zy p . D an u tą  

g łó w nych ro lach o g ląd am y n astę- B red szn ajd eró w n ą a p . p o ru czn i- 

p cę P au la M u ni św ietn eg o H u m - k iem  M arian em  B arto siń sk im . 

p rey B o g arta , p iękn ą g w iazdę A n n S zczęść B o że m łod ej p arze!

W czora j w  B azylice K ated ra ln e j

p rey B o g arta , p iękn ą g w iazdę A n n  

S h eridan i u lu b ion eg o P at 0 ’B rien a. 

D ru g i film to p raw d ziw y szla ­

g ier h u m o ru , zab aw n ych n iep oro -. P rzed sen ero ln a b ata lia
' zum ień i n ieco dzien n ej g ry akto r- I K I ,,
Iskie j o . t. .P an o w ie z to w .rzy - 1 N .pr.cew .r.m s ., w czo r.) p o-

, ia tw a" w ,tw . .M etro G . M .“., ,,,li s 'łr ~  P - K '

i O g ląd am y n ajśw ie tn iejaze g w iazd y  .
a .so 'ekr.’u jak: n ieod żało w an ą lean A  to d laczeg o ? P rzec .ez m o żn a  

w  H arlo w (je j p rzed o at.tn i film ) ।  P “  “ ? *

,  50 o raz u lub ień ca ko bie t ca łego iw ia- ’ “ m l .C Ir'*ł P ,n . W '? °- 

5- ta R o bert. T ayler, n a cze le św ie -.C I.“ 'eL “ «««<»»>• ”  o b o -

.„L -.  M C .M -. P iękna  (w iązkow ego tęp ien i, szczuró w n a

te ren ie m . W łocław ka.

Jakto n ie, czytałem , p ro szę p a ­

n a.
Ź le p an czytał. W yraźn ie n a ­

p isane , aby d o d nia 23 maja br. 
n ieru ch o m o ść d op row adzić d o n a ­

leżytej czysto śc i. R o zu m ie p an .

R o zum iem i d ziękuję za p rzy ­

p o m n ien ie. O d ju tra zabieram s ię  

ró w n ież d e p racy .

D o brze . W spó lnym i s iłam i n a- 

p ew no zw yciężym y w w o jn ie ze  

szczu ram i.

c e n y : 

z ł 5 .7 5  

h 4 .7 5

A R T R O L IN "  

,T IZ A N “  

.U R O T A N "  

.E P IL O B IN "  

.S U L F O B A L ”

5 .— .ta R o berta T ay lora n a cze le św ie

6 .50 tn ego zesp ołu „M G M ". P iękna , 

są < ło n ab y c ia w  a p te k ac h i sk ła d ac h a p tec zn y ch .  j gra aktorew , w sp an iałe to a lety ,

A d res d la b e zp o ś red n ich z am ó w ień ; O S K A R W O JN O W S K l -  W A R S Z A W A  . h u m o r i te m p o p o d b atu tą g en ia l- 

u l. W o jc ie ch a G ó rsk ieg o 3 m . 4 (d a w n ie j u l. H o rte n s ja ) .  n eg O reżysera W . S . V an  D yke,a

I KOLONU.

Lokale
jasne nadające się na wię­

kszy magazyn z podwórzem 

potrzebne.

do administracji pisma 

„Express Kujawski" 

p o d „L O K A L E ”

K in o -ten tr „C O R S O ” u l. C yg an ka IL ; Piel grzymka
Dwa szlagiery!

Potężny podwójny program!

„ Z b ie g  z S a n  Q u e n tin “
F ilm któ reg o n iesp o só b zap om n ieć! S zczyt em ocji!

— — w g łó w nej ro li — —  

H u m p rey B o su rt, A n n S h eridan i P at O ’B rien  
o raz tysiące sta tystó w .

2-gi film! Szlagier Metro G. M. 1938 r. 

reż W. S. Van Dyke’a p. t.

P a n o w ie z T o w a rz y s tw a 4 *
— — w g łó w n ej ro li — —

Jeo n H o rlo w I H o h ert T ay lo r
U w ag a! D ziś o 12.20 w p oł. u lg o w y p o ran ek „K O R S A R Z Y 1 

C en y m ie jsc 50 g r. i g aleria 25 g r.

P p . k u p c y  i rz e m ie ś ln ic y  

c z y ta ją i ro z p o w sz e c h n ia ją  
iiHiiiiiirniiiiHiiiiiiiiiiinfiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiitimiiiiiiiiiiiii

„Express Kujawski”

CENA w prenumeracie 2  z ł  5 0  £ ■  r  
z odnoszeniem do domu __

'K u p có w P o lsk ich

d aw ka d o C zęsto ch o w y p rzez  

Ł ó dź i z p o w ro tem  w yniesie o ko ło  

zł. 13 .50 o d o sob y..

Z e w zg lędu n a krótki czas u prą  

sza s ię człon kó w o zg łoszen ie u - 

d ziału w p ielg rzym ce w S ekretar­

iacie S . K . P . u l. Z d uń ska N r. 5 

w g od zin ach u rzęd o w am ia.

R ó w no cześn ie n ależy  w p łac ić n a  

p o czet ko sztó w p rzejazdu tam i 

z p o w ro tem zł 13.50 o d o so by za  

p o kw ito w aniem .

W yjazd z W łocław ka n astąp i 

w sob otę d nia 14 m aja rb . w ie-

W  zw iązku  z u chw ałą p o w zię tą  

n a O g ó ln o p o lsk im K o n g res ie w  

, W arszaw ie K u piectw o P o lskie p o - 

i stan aw ia u rząd zić p ielg rzym kę d o  

C zęstocho w y w n ied zielę d nia 15 

1 m aja b r., b y zło żyć w h ołd zie u  

stó p M atki B o skiej C zęstocho w ­

skie j ryng raf z w izerun kiem N aj- 

1  jaśn iejszej K ró low ej K o ron y P o l­

skie j jako votu m g łęb ok iej czci i 

m iłości.

I Z arząd K u jaw skiego O d dzia łu  

S . K P . w e W łocław ku czyn iąc  
i zad o ść te j u ch w ale ape lu je g o rąco

Id o w szystk ich człon kó w , b y jak -,czo rem . 

n ajliczn ie j zg łasza li sw ój u d ział z O d jazd z C zęstoch ow y n astąp i 

ro d zinam i w p ielg rzym ce. w n iedzie lę d nia 15 m aja rb . w ie-

P rzejazd w o bie stro ny z W ło - czo rem .

P O D Z IĘ K O W A N IE
S ekc ja o św ia to w a K o ła P o lsk iej ! P rzez czyn n e w zięc ie u d ziału  

M acierzy szko lne j w e W ło cław ku w u rząd zo nych o d czytach n a 

skład a n ajg o rętsze p o dzięko w an ie  (G rzyw n ie i w p arafi św . S tan is- 

p p . ks. d r. A d am skiem u , ks . d r. ' ław a d la szerok ich w arstw spo łe- 

Iw anickiem u , p . D o w m un to w ej, 1 czeństw a, któ rzy p rzyczynili s ię d o  

p ro f. F o pp o w i, O p ałko, B ies iek ier- j zro zu m ienia p o trzeby o św ia ty , któ ra 

skiem u, M asło w skiem u i p p . le - b ęd zie b od źcem d o zd o b yc ia b ar- 

karzo m : M azu rko w i i d r. L eśn iew - , d ziej szlach etn ych u czu ć i m yśli, 

skiem u za trud i p racę jaką w ło - ! , ....
. . .  . . • r - i i • 7 . Z a rz ą d se k c ji o św ia to w e
z y h w  o ż y w ien iu n a jb a rd z ie j is to t- 1 , , .•* < • c i i •
n eg o celu is tn ien ia sekc ji t.j. p racy K o ła P o lsk iej M acierzy o zko ln e j 

o św iato w ej. 1 w e W ło cław ku



01131mlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
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Lista organizacyj urządzających IHGFEDCBA 

w dniu 24 kwietnia 1938 roku 

odczyty antikomunistyczne

Zw. Urzędn. Skarbowych g. 10, ul. P.O.W'. 7.
Zw. Niższ. Funkcj. Państw, g. 10, Sąd Grodzki. i 
Chrz. Ziedn Zawód, g. 13, ul. Piusa XIII 14.
Związek Rezerwistów g. 17, Stary Rynek I.
P.O.W. i Zw. b. och Armii Polskiej g. 16, Brzeska 8.
Związek Strzelecki g. II, St. Rynek 1
Zw. Pracy Ob. Kobiet g. 17, Nowomiejska 15 (Przedszkole 

Z. P. O. K.)
Zw. Pracy Ob. Kobiet g. 17, ul. Płocka 127.
Związek Legionistów Polak, g. 10, Brzeska 8.
P. W. K. g. 12.30, Brzeska 8.
Związek Inwalidów g. 12. Lęgska 38.
Naród. Org. Kobiet g. 5.30, PI. Wolności 7.
Naród. Org. Kobiet g. 14.00, Leśna 2.
Zjedn. Polskiego Związku Zawód, g. 11. PI. Dąbr<

(światlica O. Z. N.)
Zjedn. Zawód. Polsk.
Zjedn. Młodzieży Pracującej g. 12.30, Szkolna 2.
T-wo Gimn. „Sokół" g. 13 Łazienna 4. 
Zw. Urz. Poczt.
Zw. Niższ. Prac. Poczt.
Pocztowe Przysposobienie Wojsk, g. 10.30, Poczta (świetlica)
Uwaga. Poznanie prawdziwego oblicza polskiej par­

tii komunistycznej jest najlepszą odtrutką przeciwko 
komunizmowi.

■owakiego 17

Z zebrania organizacyjnego 

Obchodu 3-go Maja i Zbiórki 

na „Dar Narodowy"

W dniu 29 marca b. r. odbyło czewski, p. Błęcki, Zw. Legio- 
się organizacyjne zebranie Obcho-j nistów, Zw. Oficerów Rezerwy, 
du 3-go Maja i zbiórki na „Dar; ~ i • • ... v
Narodowy", na którym po zagaje-i D’ ko™«H. rewuypiei powoła- 
niu zebrania przez wiceprezesa no ’ Nowickiego, dyr. Wilka, 
Koła Polskiej Macierzy Szkolnej Prez- Bojanczyka. Ustalono sekcje: 
p. Błędowskiego wybrano na prze- jmprezewą obchodową, zbiórkową 
wodniczącego zebrania p. prezesa!1 ProPagandową.

Tuza, na asesorów dyr Nowickie- j Do sekcji imprezowej weszli: 
go i ks. kan. Skowronka, na se- przewód, p. Mystkowska oraz ca- 
kretarza p. sędz. Swinarską. Na- Zarząd Macierzy Szkolnej, ro- 
stępnie przystąpiono do wyboru dżina policyjna, rodzina wojskowa, 
komitetu honorowego w skład któ- fcpt, Wittman.
rego weszli: J. E. Ks. Biskup Karol | . .. , . , ..
Radoński, p. starosta rnż. Cz.sław 1 D° ^^l1, “Schodowe) weszli: 
Gajzler, p. prezydent Witold My-! P'z=wod- P- kP‘- Tkaczyk, kpt.Ja- 
stkowski i p. płk. Franc. Sudoł. tacki, straż pożarna, mstr. Wrze-

Do komitetu wykonawczego i P',ez- 8,ldo> P"z' kuPcow 

weszli: przewodu, p. prez. Tuz.iP- pocztowe przy-
przedataw Kurii ks. kan. Skowro- i •P»” l!““’ w«l“ow ,e.' ?aczel- P- 
nek, wicestarosta p Jaworski, 1 Sobociński, prof. Frąckiewicz, przed- 
sądu p. Paczoski, przedstaw, woj- ?,a ,wlclele a>™Jcy. So­
ska. delegat prokuratury, wicepre-;ko11’ skwarzysz, rezerwistów, 

zydent p. inż. Hajdo, nadkomisarz 
policji, insp. szkolny p. Kubiak, 
pastor Woscb, komendant Straży obywit.lska ko-
Pożarne), prezes Ciechurskl p ste- bie, j,- „ , • ■
roacm. Cajzlerow. p. prezyd. My-j woia|low Zw pań D  K s M — z
.tkowaka kpt. Wittman, dyr poezją. rMn)ieś|niC2a. z’,cz'”la W7P<>W"
ty p. óobocmski, dyr. elektrowni i 
p. inż. Forbert, del. Zw. Inwali- Do propagandowej weszli: przed- 
dów, przedstaw. Sem. Duch, ksJ stawiciele prasy, przedstaw. Tow. 
Kaczorowski, przedstaw. S.S. Ur szkół średnich i wyższych, inspe- 
szulanek, dyr. Sulimierski, dyr. j ktorat Szkolny. 
Wilk, prez. harcerzy kpt. Koziński, j 
prez. Nar. Org. kobiet p. Dowmon- m u b m u u b m

towa, kpt. Tkaczyk, kpt. Jarocki, >' 
prez. Stow. Młodz. Kat. ks. kan.

Pietruszka, prezes Jerzy Bojańczyk, ł Dziś o 12.30 
prezes Kołek Rolmcz. p. Święcie-

^rpFnUSoX  K.KK:ko L.Kohlety nad przepuścili" 
pNO^t=.ZWdyranOnDd OeX;“'«-^ ■” 25 ! 50^.

prezes Ziemian p. Ciechomski, j „ ., . ,
p. Barankiewicz, p. prez. Maków-! Dz,s wszyscy do „Słońca 

ski, del Federacji p. Sławiński,;0 ^.30 na poranek ulgowy „Ko- 
prezes T. N.S. W. dr. Masłowski, ( biety nad przepaścią", 
prezes Strzelca żeńskiego p. Tu- 1 a.. , ,
siewiczowa. Zarząd Polskiej Ma-|, Sliczny Pols!u f’lin Junoszą! 

cierzy Szkolnej, przedstawiciele j Stępowskim, Wysocka, Andrze-| 
prasy, Zw. Rezerwistów dr. Chy- jewską na czele.

Święcone u najmłodszych
w przedszkolu Z.P.O.^.

W domach miejskich przy ul. | Pełno tu było radości, pełno 
Nowomiejskiej we Włocławku od : wesela. Pan Jezus Zmartwych- 
kilku już lat prowadzone jest przez wstał! Był Gościem wśród naj- 1 
Związek Pracy Obywatelskiej Ko- czystszych, najmilszych i potrzebu- 
biet przedszkole i sierociniec im. jących... 
Prezydentowęj Marii Mościckiej. 1 Oto nigdy niezapomniany i nad- 

Serdeczną i troskliwą opiekę zwyczaj miły wycinek z pracy 
znajduje tam około 100 dzieci, wychowawczej Związku Pracy 
Spora ta gromadka naszych milu- Obywatelskiej Kobiet we Włoc- 
sieńkich częściowo spędza czas na ławku wśród najmłodszych obywa 
nauce przedszkolnej gdzie syste- teli Rzplitej. 
mem zabawowym zaprawia się do 
przyszłej nauki szkolnej, inna(zsie-^ m u b m b

rocińca) uczęszcza już do szkół po­

wszechnych. ) Srebrne gody
O pożytecznej tej pracy innym 

razem. Zaciekawia nas teraz „swię- 1 Pp. Jadwiga i Emeryk Baranów- 
cone", urządzone w obszernej sali scv w ubiegły piątek, dn. 22 kwie- 
zwyczajem tradycyjnym. Przy ścia- tnia b. r. ____
nie duży stół przykryty śnieżnym 25-lecie pożycia małżeńskiego 
obrusem i przybrany zielenią Nad Dostojnym jubilatom i 
nim wspaniale udekorowany krucy- Boże i w dalszym pożyciu! 
fiks w powodzi różnokolorowych 
świateł. Na stale pokarmy BożO| Niedtiela
— wielkanocne. Ubok liczna rze­
sza najmilszych o rozpromienionych w  Rozgłośni Pomorskiej w  Toruniu 
twarzyczkach. Wszyscy w strojach j
odświętnych. Nastrój podniosły — '8.30—8.50 Przed świętem pułko- 
oczekujemy księdza. ' Wym dzieci bydgoskich (audycja

I Czas oczekiwania skracamy zwie- że stuJia w Bydgoszczy).
dzeniem lokalu zajmowanego przez 
przedszkole i sierociniec. Wszędzie, 
panuje wzorowa czystość, ład i po­
rządek. A przede wszystkim atmo­
sfera ciepła rodzinnego... domu _ 
Zasługa w tym p. radnej Dubal- bJdToskich^audycj! 

sklej, gorliwej opiekunki przed- Bydgoszczy), 
szkoła i sierocińca. . . .

Wkrótce potym przyjechał ksiądz. 16.00 16.05 „Nowe książki 
Rozpoczęła się uroczysteść. Ze- ( omówi Tadeusz Markowski, 

spół najmłodszych amatorów i arna- 19.40—20.30 „Koncert życzeń" — bierze cały zespół, 
lorek z przedszkola odegrał obra- J radiosłuchacz ma głos, 
zek, w którym dzieci polskie obia- ’ . . .

7 - - - ? ' 20.35—20.40 Wiadomości sporto­
we z Pomorza.

obchodzili uroczyście 
lo.

Dostojnym jubilatom szczęść

8.50—900 Chwilka kupiecka.

13 00— 13.10 Z pomorskiej półki 
książkowej.

15.45— 16 00 Historia pułku dzieci 
a ze studia w

wiały swą radość z racji Zmar­
twychwstania Chrystusa Pana.
A mówiły tak pięknie, radośnie, 21.00—21.15 Wiadomości sporto- 
szczerze... z takim przekonaniem we ze wszystkich rozgłośni P. R. 
i głęboką wiar, że., (jak mi poi- 23.00-23.30 Tańce i piosenki.
niej mówiła jedna z najmłodszych) | 
„Pan Jezus na Krzyżu uśmiechał! 

się... widziałam '.
Ks. proboszcz Straszewski od­

prawił modły i poświęcił dary 
wielkanocne. Na zakończenie prze 
mówił radośnie i wesoło. Życzył 
wszystkim zebranym — Wesołych 
Świąt — oraz złożył staropolskie 
— Bóg zapłać — tym, którzy ota 
czają opieką dziecko polskie

Dwie przedszkolanki w barwnychDo sekcji zbiórkowej weszli:
przewód, p. Jasiewiczowa, p. Ba- strojach regionalnych stanęły przed

ks. Proboszczem. W ręku trzy- 
mały talerzyk z jajkiem. Popły-

dziane cicho... czasami niewyraź­
nie... wiadomo... zbyt gwałtownie 
tłukło się małe serduszko... dech 
w piersiach zatykało... wzruszenie. 
I tak samo: z naszą panią, raszą 
„mamą*' jedną i drugą i z tymi! 
panami, co to przyszli zobaczyć, 
„święcone" w przedszkolu zpo- 
kowym.. Piękna i wspaniała uro­
czystość rodzima.

«e WłocłnwKu
Stefan Krzywoszewski — zna­

komity autor szeregu sztuk, świet­

ny literat i redaktor jednego z naj­

starszych i najlepszych tygodników 
p.t. „Swiat“ —  b. dyrektor teatrów 

warszawskich — jest autorem arcy 

zabawnej, fantastycznej komedii 

„Diabeł i karczmarka“ , która 

będzie najbliższym przedstawieniem 

Teatru Ziemi Pomorskiej w naszym  

mieście (w poniedziałek, dnia 25 

b.m.) — W pełnej humoru i za 

bawnych powikłań akcji scenicznej 

— udowadnia autor z prawdziwym  

zacięciem doskonałego satyryka 

i znawcy teatru — że ni« tylko 

każdy mężczyzna, ale nawet sam... 

diabeł... rodzaju męskiego, kiedy 

się zakocha, był, jest i będzie... 

głupi, i zwyciężony przez mądrą, 

cnotliwą i naprawdę kochającą ko­

bietkę.

Barwne tło roztańczonej karczmy 

staropolskiej, galeria zabawnych 

typków, korowód wesołych diab­

łów' i pociągających diabliczek —  

tworzą z „Diabła i karczmarki“ 

— widowisko niezwykle ciekawe 

i pociągające.

Reżyseria p. Piekarskiego. De­

koracje p. Małkowskiego. Udział

Przedstawienie odbędzie się w 

sali kino - teatru „Słońce", o godz. 

20.30.

Bilety są jeszcze do nabycia w 

biurze „Orbis".

Czy cfocesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!!

KAWIARNIA - RESTAURACJA 

„ZIEMIAŃSKA” 
WŁOCŁAWEK, UL. 8-go MAJA 27.

POD FACHOWYM KIEROWNICTWEM

Wydoje reklamowe obiady z czterech dafi

— PODCZAS OBIADU KONCERT —

Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych . 

DOBOROWA KUCHNIA  

PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA.

Uf > a m B W każdą sobotę, niedzielę i święto od 
w k  M m « godz 5 p.p. urządzamy FIVE O CLOCK’1 

taneczne .

Dziś po raz ostatni w „Słońcu"

( „OSTATNI ALARM"

i „MOJA PANNA MAMA"
I Z wielką przykrością dowiedzie* ja panna mama" z uroczym Da- 
I liśmy się, że tak piękny i rewela- niele Darrieux w roli głównej. 
Lcyjny program jaki wyświetla Śliczna muzyczka kompozytora 
I „Słońce" już dziś musi być wy- 1 „Nicponia" i świetna niefrasobliwa 

słany..do Warszawy na otwarciejtreść tworzą prawdziwą perełkę 
nowego kina. „Ostatni alarm" jest francuskich komedii.

„Słońce" dla wszystkich, wszy­
scy dla „Słońca".

i-

nowego kina. „Ostatni alarm" jest 
pięknym dramatem ilustrującym  
walkę między obowiązkiem i mi­
łością, walkę o życie dwojga ko­
chanków oficera angielskiego jeńca 
uciekiniera z obozu i niemki. Gło­
dny bez pieniędzy, ścigany przez 
żandarmów pruskich, przyjmuje pro­
pozycje niemieckiej dziewczyny. 
Rolę tej dziewczyny odtwarza zna- 

ukróci komisarzy żydowskich, opływających w rozkosze i bogać- X',MXmmryBrslpie7?Ho. 
. molko. Film piękny i wzruszający.

Po dramacie mamy wesołą i pię­
kną, lekką francuską komedię „Mo-

Nie chcemy, by komunizm „uszczęśliwił" nasz kraj. Niech 
polepszy los robotnika i dolę chłopa w Rosji, niech uwolni mi­
liony ludzi z obozów przymusowej pracy, niech nakarmi, przy- 

odzieje i pośle do szkoły miliony bezdomnych dzieci, niech

twa, niech zakażę wszechwładnemu G. P, CJ. uśmiercania nie­
winnych ludzi.

Redaktor: Walerian Oliniecki. Zakł. Graf. p.f.
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